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Wybory do Sejmu i Senatu zakończone. Ogół właścicieli nieru- 
chomości przekonał się wreszcie, że wspólnemi siłami i zgodną pracą 
można wiele zrobić dla uzdrowienia naszych spraw gospodarczych. 
Pierwszy raz od czasu istnienia Sejmu polskiego przeprowadziliśmy 
własnego posła, co nietylko podniosło nasz prestige wobec innych 
ugrupowań gospodarczych, ale przekonało nas samych, że działając 
i nadal solidarnie, możemy się spodziewać lepszego jutra. Do powo- 
dzenia naszych zamierzeń w dużym stopniu przyczynił się komitet 

wyborczy właścicieli nieruchomości, któremu, dzięki umiejętnej orga- 
nizacji, udało się wciągnąć do ofiarnej pracy setki właścicieli real- 
ności. Niechaj też nam wolno będzie złożyć wszystkim, którzy po- 
święcili swój ezas i lojalną pracę dla wspólnej sprawy, a szczególnie 
tym obywatelom z peryferji, którzy osobiście wręczali uprawnionym 
do głosowania nasze odezwy, serdeczne podziękowanie. Nie na mniejszą 
wdzięczność zasłużył sobie „Łódzki Głos Obywatelski*, który odpo- 
wiedniemi odezwami i argumentacjami przekonał „obojętnych“ i „śpią- 
cych“ właścicieli nieruchomości o konieczności spełnienia obowiązku 
obywatelskiego — przystąpienia do urn wyborczych z Nr. 1. 

Dziś pewni jesteśmy, że poza zmianą Konstytucji rząd szczerze 
się zajmie opracowaniem całego szeregu spraw natury gospodarczej, 
zaniedbanych, czy też niedostatecznie zrozumianych przez dotychcza- 
sowe Sejmy. Do palących spraw zaliczamy również uporządkowanie 
uprąwnień samorządowych i znowelizowanie obecnych ich 
ustaw odpowiednio do potrzeb życiowych. 


40 gr. Kolumna ogł. zawiera 4 szpalty. 
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Zmienne koleje naszych instytucyj 
kredytu długoterminowego. 


Kredyt emisyjny, gruntowy, ma u nas swoją jasną kartę 
historyczną. Wybitnie dodatnia rola, jaką odegrały po wiel- 
kich wojnach instytucje emisyjne kredytu długoterminoweg 
wogóle, a u nas w szczególności nie budzi ufności na prędki 
pomyślny rozwój stosunków w tym kierunku po ostatniei 
wielkiej światowej zawierusze. Dwumnastoletni okres czasu 
od ukończenia wojny nie zapowiada przynajmniej dotad nic 
pozytywnego. 

Jeżeli historycznie rzucić okiem wstecz, to naipierwszym 
surowym wzorem dla naszych stosunków w kierunku kre- 
dytu gruntowego, długoterminowego, było utworzenie zrze- 
szenia kredytowego na Śląsku po woinie 7-letniej przez 
Fryderyka Wielkiego. Dla wyczerpanych wojną ziemian ta 
nowość kredytu hipotecznego, umarzanegó, była źródłem 
pomocy. Był to pierwszy w Europie eksperyment kredytu 
długoterminowego, zabezpieczonego na ziemi (credit foncier), 
który pozwolił właścicielom utrzymać się przy swych ma- 
iątkach i posłużył za przykład do rozwoju idei kredytu hipo= 
tecznego, amortyzacyjnego. 

IW naszych stosunkach ideja kredytu gruntowego ode- 
grała wielką rolę po wojnach napoleońskich i utworzeniu 
Królestwa Kongresowego. 

Po 3-im rozbiorze Polski, w którego następstwie Prusy 
zagarnęły całą zachodnią połać kraju z Warszawą włącznie, 
w polityce zaborcy leżało, aby posiadaczom majątków zieni- 
skich, wyniszczonym doszczętnie wojną i powstaniem Ko- 
ściuszkowskiem, przychodzić z łatwą pomocą pieniężną go- 
tówkową, udzielaną już to przez prywatnych kapitalistów, 
już to z rządowych źródeł, pod zabezpieczenie hipoteczne. 
Sumy wydawane posiadaczom ziemskim zabezpieczane były 
na wprowadzonej w tym celu hipotece pruskiei. Dobra 
ziemskie były obdłużane aż do wyczerpania szacunku, aby 
kapitaliści względnie rząd pruski, w odpowiedniej chwili, łat- 
wiej mogli ie nabywać i wywłaszczać. Szacunek dóbr 
w województwach popruskich wynosił 588 milionów złótych, 


obciążenie zaś długami — 390 milionów, czyli 66 procent. 
W województwach zaś poaustriackich szacunek dóbr docho- 
dził do 230: milionów zł.. a obciążenie — 114 miljonów zł. 


czyli 51 procent. Dóbr zupełnie wolnych od takich obciążeń 
było zaledwie 7 procent, a majątków zadłużonych wyżej 
połowy szacunku, w * tegoż, a nawet przeczerpujących cal- 
kowity szacunek było 65 procent.*) 

Po utworzeniu Królestwa na kongresie wiedeńskim, a 
wkrótce po tem po uchwaleniu i wprowadzeniu w wykona- 
nie znakomitego, do dziś dnia obowiązującego prawa sej- 
mowego z r. 1818-go „O ustaleniu własności dóbr nieruche- 
mych, o przywilejach i hipotekach”, zbliżał się raźno kry- 
tyczny moment splaty olbrzymich kapitałów popruskich pod 
groźbą masowych subhast i wywłaszczeń. 

Położenie właścicieli ziemskich nie należało 
pozazdroszczenia godnych, a jednak trzeba było znaleźć 
sposób, aby wyiść z opresji obronną reką. Sposób znalazł 
się, ale na to trzeba było geniusza Mvistra Skarbu, Księcia 
Lubeckiego, założycicia Banku Polsko. 

Trudną tę kwestię Minister rozwiązał przez powołanie 
do życia w r. 1825 czasowej, pierwszej instytucji kredytu 
długoterminowego „Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego”. 
które miało za zadanie dokonać jednej wyłącznej operacyi, to 
jest spłaty listami zastawnymi wierzycieli hipotecznych a po 
tem się rozwiązać, co miało nastąpić już w roku 1838 czyli 
Bo latach 1?-tu. W następstwie jednak prawo o Towarzy- 
stwie Kredytowem Ziemskiem przedlużane było kolejno na 
szereg następnych lat, aż w 1869 ustalone zostało bez ogra- 
niczenia terminem trwania instytucii. 

Prof. H. Radziszewski w swem dziele p. t. „Bank Polski” 
wyraźnie pisze, że „założenie Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego wymierzone w znacznej części było przeciw ka- 


*) Dr, Henryk Radziszewski: „Bank Polski.” 


do rzędil 


pitalistom pruskim, którzy znaczne sumy na hipotekach dóbr 
ziemskich w Król. Polskiem posiadali i tą drogą dążyli do wy- 
trącenia ziemi z rąk polskich. Było ono równocześnie klę- 
ską dla kapitalistów pruskich, którzy wedle brzmienia usta- 
wy Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego zmuszeni byli 
przyjmować listy tegoż Towarzystwa al pari. 

Towarzystwo Kredytowe Ziemskie ówczesne uważane 
było jako czynnik napół rządowy, współdziałający Z rzą- 
dem do osiągnięcia celów iego polityki ekonomicznej, co do 
prędkiego zwolnienia własności ziemskiei z pod nadmiernych 
ciężarów i «Hugów hipotecznych. Rząd ze swej strony po- 
pieral Towarzystwo Kredytowe, otaczając je opieką przy 
każdej sposobności. 

Sfery rządowe przedewszystkiem chciały wiedzieć. jakie 
rozmiary przyjmie ta wielka operacja oczyszczenia z dłu- 
gów własności ziemskiej, nakazano też zgóry zeznać tak 
zwane akty przystąpień do Towarzystwa ze strony właści- 
cieli z podaniem wysokości żądanych pożyczek w listach 
zastawnych. Trzeba nadmienić, że owe akty przystąpięń do 
Towarzystwa Kredytowego nie były tylko formalnością in- 
formacyiną, przeciwnie posiadały one istotne znaczenie pra- 
wne i były podstawą, na której zasadzie Towarzystwo przez 
swego delegowanego uklądało się z wierzycielami hipotecz= 
nymi w granicach przyznanej pożyczki. 

Na podstawie takiego aktu przystąpienia delegowany ze 
strony Towarzystwa kredytowego Spłacał wierzycieli, wy- 
kreślał ich z hipoteki, nawet bez udziału właściciela dóbr.*) 

Akcja Tow. Kredytowego Ziemskiego nie wydałaby pożą- 
danych rezultatów. kredyt udzielany pod postacią listów 
zastawnych nie byłby tak pewny i mocny. gdyby rząd ówcze- 
sny nie przychodził z wydatną pomocą.przy każdej sposobno- 
ści, instytucyi emisvinej. Dość powiedzieć, że już w styczniu 
1830 roku Minister Skarbu. wyviedrał u rządu dla Dyrekcyi 
Głównej Towarzystwa kredyt na miljon złotych, na stopnio- 
we zaspokajanie potrzeb Towarzystwa a głównie na zape- 
wmienie terminowej zapłaty kuponów od listów zastawnych. 
w razie dopuszczenia zaległości w opłacie rat od pożyczek 
przez dłużników. Ów kredyt milionowy był przyznany bsz- 
procentowo aż do roku 1840, to jest na dziesięć lat a od tego 
terminu — za oplatą 5 procent w stosunku roczirym. 

Listy zastawne były szczególnie wyróżniane przez Bank 
Polski a kupony od nich kursowały narówni z banknotami. 
Do jakiego stopnia rząd opiekował się prawidłowym biegiem 
interesów Towarzystwa Kredytowego, dowodzi charaktery- 
styczny szczegół, że w ustawie Banku Polskiego artykuł 18-ty 
otrzymał następujące brzmienie: „Bank tak zawsze fundu- 
szami swojemi rozporządzać powinien, by znajdował się 
w możności zaliczenia bez zawodu pożyczki, żądanej przez 
Dyrekcię Główną Tow. Kred. Ziemskiego, w ratach właści- 
wych”. Pozatem Bank Polski przychodził z pomocą To- 
warzystwu Kredytowemu nie tylko drogą forszusowania ka- 
pitałów na opłatę kuponów, lecz również drogą utrzymywa- 
nia wyższego kursu listów zastawnych, przez udzielanie po- 
życzek gotówkowych pod zastaw tych papierów. 

Wysokość tych pożyczek była mniejsza o 8 proc. od 
kursu listów, na termin 3-miesięczny i o 12 proc. — na ter- 
min 6-miesięczny. Procent bankowy od tego rodzaju poży- 
czek wynosił */: procent miesięcznie. 

W takich warunkach nie dziwnego, że zadanie, dla które- 
go bowołane zostało Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, 
znakomicie spełnione zostało a kredyt długoterminowy ziem- 
ski oddał=obywatelom istotne usługi, łagodząc klęski gospo- 
darcze, wywołane przez woiny. 

Jakież to porównanie z dzisiejszymi czasami, po klęsce 

*] Przy założeniu Towarzystwa Kred miasta Warszawy, po 
upływie 44 lat od owego czasu i Tow. Łódzkiego. po upływie 47 tat 
wprowadzuno nieopatrznie akty przystąpień, które były uż czystym 
anachronizmem, bez żadnego znaczenia, to też z inicjatywy Tow 
Kred. Łódzkiego raz na zawsze zniesione zostały. ay 


N 14 


światowej woiny. Instytucje kredytu długoterminowego tak 
ziemskie jak miejskie, pozostawione najzupełniej samym sobie, 
horykają się z trudnościami dostarczania swym członkom 
możliwie korzystnej pomocy kredytowej, skutkiem może nie- 
zupełnie właściwego miejsca, na którem postawione zostały 
w rzędzie bauków rządowych i instytucyj emitujących pa- 
piery procentowe. 

Ale nie przerywajmy wątku chronologicznego. 

Dopiero w siódmym dziesiątku lat ubiegłego stulecia, po 
powstaniu 63-g0 roku, już po ustaleniu się Towarzystwa 
Ziemskiego, powstała myśl stworzenia instytucyi kredytu 
długoterminowego dla miasta Warszawy. Była to epoka 
wzmożonej pracy organicznej w spoleczeństwie i pozytywizmu 
w literaturze. „Point de reveries” ,. . stalo się nicjako hasłem 
czasu i odbio się realnie na polu pracy ekonomicznej. Po- 
wstąwały raźno takie kapitalne instytucie jak Bank Handlo- 
wy Warszawski, Bank Handlowy Łódzki, Warszawskie To- 
warzystwo Ubezpieczeń od ognia i inne. 

Utworzenie w Warszawie w epoce popowstaniowej in- 
stytucyi obywatelskiej, opartej na podstawach autonomicz- 
nych, związane było z nadzwyczajnemi trudnościami ze stro- 
ny ówczesnych władz rządowych. Z drugiej strony była 
to do pewnego stopnia nowość nietylko w naszym kraju. 
Zastanawiano się teoretycznie nad pytaniem, czy budowie 
miejskie wogóle mogą przedstawiać tę niewzruszoną pewność 
dla kredytu gruntowego jak ziemia. Czy klęski żywiołowe, 
dotykające miasta, jak masowe pożary. powodzie. woiny, 
trzęsienia ziemi i t. p. nie wbłyną ujemnie na pewność kre- 
dytu długoterminowego. Cóżkolwiek bądź kwestie te wy- 
trzymały krytykę czasu i prace około powołania do życia 
instytucji miejskiej kredytu emisyjnego raźno posuwały 
się naprzód, tak że w r. 1869 zatwierdzona zostałą ustawa 
„Towarzystwa Kredytowego miasta Warszawy”. Niemałą 
pomocą w tej mierze okazał się fakt utworzenia takiej in- 
stytucji dla miasta Petersburga, na której ustawie wzorowało 
się Towarzystwo Warszawskie, z tą jednakże różnicą, że 
gdy Tow. Petersburskie oparło pewność swoich listów zá- 
stawnych na szacunku budowli i placu, Tow. Warszawskie 
jako szczególny czynnik pewności wysunęło osiągany z Du- 
dowli i placu dochód. 

W trzy lata po Warszawskiem powstało Tow. Kredytowe 
miasta Łodzi, którego ustawa zatwierdzona została 17 kwie= 
tnia 1872 r. Był to fakt, jak na owe czasy, wyjątkowy. po- 
nieważ rząd rosyjski dła miast prowincjonalnych, nie bedą- 
cych nawet siedzibą władz gubernialnych, nie dawał koneesyj 
i dopiero w kilkanaście lat po nadaniu ustawy Towarzystwi 
Łódzkiemu, z radykalną zmianą poglądów na ten przedmiot 
w sferach ministerialnych. rząd zezwolił nie tylko organizo- 
wać się miastom gubernialnym, lecz nawet udzielać pożyczki 
na niniejsze miasta okoliczne i osady. Towarzystwa Kredy- 
towe miast Warszawy i Łodzi, dzięki zastosowaniu naiwyż- 
szej ostrożności i doskonałemu zabezpieczeniu hipotecznemu, 
odrazu stanęły na wysokości zadania. Kredyt, udzielany 
przez te instytucje był bez konkurencyi, to też stolica za- 
wdzięcza swemu Towarzystwu Kredytowemu widoczny roz- 
wój pod względem budowlanym a Łódź z koszarowego, czer- 
wonego, nietynkowanego siedliska fabrycznego, podźwignięta 
została, skutkiem łatwego i taniego kredytu długotermino- 
wego, do rzędu miasta uporządkowanego, z budynkami, mo- 
gącymi, tu i owdzie, być ozdobą stolicy. 

Przedwojenne emisje pomienionych Towarzystw Kredy- 
towych wynosiły w przybliżeniu, w przerachowaniu rubli 
złotych na złoto w Łodzi około zł. 255000000 i w War- 
szawie około zł. 950000000. Kurs zaś listów zastawnych 
rozwijał się zadziwiająco pomyślnie i w latach dziewięćdzie- 
siątych ubiegłego stulecia przewyższał pari nawet 4'/sprocen- 
towch papierów. 

W latach ośmdziesiątych ubiegłego stulecia powstało 
jeszcze 9 Towarzystw kredytowych miejskich dla miast b. 
Królestwa Kongresowego a mianowicie: Lublina, Kalisza, 
Piotrkowa, Siedlec, Radomia. Kielc, Częstochowy. Płocka 
i Łomży, które w skromnych rozmiarach służyły skutecznie 
zapotrzebowaniom miejscowym, podnoszące stan budowli 
w mieście i ich ilość, uie korzystając nigdy z nadzwyczajnych 
pomocy rządówych. Nawet w czasie wojny, kiedy niepła- 
cenie długów i należności publicznych podniesione zostało 
do godności zasady, kiedy zaległości z rat Towarzystw Kre- 
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dvtowych wzrastały do sum zawrotnych, instytucje te, 
z wielkim wysiłkiem. wywiazywały się co do grosza ze 
swojch zobowiązań zapiaty za kupony, co najwyżej rozskła- 
dając wypłaty na części. 

Już ta jedna okoliczność winmaby była zwrócić na sie- 
bie większą uwage Sier miarodajnych i zapewnić tym insty- 
tuciom wyjątkowo przychylną rolę w obsłudze zapotrzebo- 
wań kredytu hipotecznego. W rzeczywistości stało się coś 
wręcz przeciwnego. Bo przypomnijmy sobie, że z chwilą 
uzyskania niepodległości Polski istniały i istnieją następujące 
instytucje kredytu długoterminowego: 

1. Tow. Kredytu Ziemskiego w Warszawie dla b, Kró- 
lestwa Kongresowego: 

2. Tow. Kredytowe Ziemskie we Lwowie. 
polski: 

3. Poznańskie 
Wielkopolski; 

4, Wileński Bank Ziemski dla północno-wschodnich rejo- 
nów Państwa, nadto: 

5. Tow. Kredytowe miasta Warszawy, 

6. Towarzystwo Kredytowe miasta Łodzi, oraz 
wymienione Towarzystwa dla miast gubernialnych, z 
jatkiem miasta Łomży, które zlikwidowane zostało, 
miast przybyło Towarzystwo Kredytowe miasta Wilna. 


dla Mało- 


Towarzystwo Kredytowe Ziemskie dla 


wyżej 
Wwy- 
nato- 


To były i są gotowe aparaty kredytowe dla obsługi, 
w poważnej części, wszystkich prawie dzielnic Rzeczypospo- 


litej, tymczasem aparaty te zostały jakby napół zamrożone 
w swej działalności, odgrywając rolę jakby nieprawego 


dziecka w rodzinie wielkich banków rządowych, uprawiają- 
cych, poza główną swoją misją kredytów krótkotermino- 
wych, na szeroką skalę również kredyt hipoteczny emisyjny. 

Bank Gospodarstwa Krajowego obiął całą obszerną dzie- 
dzinę kredytów budowlanych prywatnych (listy zastawne), 
komunalnych i kolejowych (obligacje), oraz obligacyj banko- 
wych. Kredytów tych Bank udzielał tak z własnych środ- 
ków. jak z zarządzanych przez siebie funduszów budowla- 
nych z budżetu państwowego. 

Nadmienić należy. że w ostatnich czasach Bank Gosp. 
Krajowego wycofuje się z niektórych prywatnych emisyi 
długoterminowych. 

Następnie Bank Rolny, założony w r. 1919 dla operacyi 
długoterminowych a potem, na mocy rozporządzenia Prezy- 
denta Rzeczp. powołany został do finansowania reformy 
rolnej. 

Przez tak obszerną działalność na polu operacyj długo- 
terminowych, jak to stwierdza w ostatniem swojem sprawo- 
zdaniu p. Charles Dewey. doradca finansowy rządu polskiego, 
banki rządowe „przekroczyły do pewnego stopnia, granice 
właściwej działalności. 

Emisie tych banków na koniec roku 1929-go wyrażały się 
sumą zł. 923724000. Przy dobrej woli można było pry- 
watnym instytucjom kredytu długoterminowego „zapewnić 
bardziej poczesne miejsce niź to, jakie one obecnie zajmują. 
Podeimowane atoli w tej mierze starania przez memorjały 
i delegacje, nie odniosły niestety żadnego skutku. Owszem, 
spotykano się nawet tu i owdzie z dziwnymi argumentami, 
na które brak było odpowiedzi. I nie wiadomo, co należało 
więcej podziwiać, czy niechęć a priori, czy brak znajomości 
podstaw naszych instytucyj kredytu długoterminowego. opar- 
tych na zasadach czystej wzajemności, bez kapitału zakła- 
dowego. zresztą zupełnie niepotrzebnego. 

Osobiście nie zapomnę argumentu b. Prezesa 
Gosp. Krajowego i Ministra $. p. Steczkowskiego. 


Banku 
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— Panowie, mówił b. minister Skarbu, wogóle niedobrze 
postępowaliście, żeście nie wypłacali pożyczek w goto- 
wiźnie as s 

Gdyby instytucje czysto wzajemne poszły za tą świa- 
ita radą, skutek byłby zadziwiaiący, gdyż wszystkie w krót- 
kim czasie musiałyby zbankrutować przy tak wielkich waha- 
niach kursu listów zastawnych, jakie obserwowaliśmy 
w ostatnich latach. Jeżeli system wypłat gotówkowoych 
był gdzieś aplikowany, a podobno tak było w Małopolsce, 
to objaśnia się to tem, że tamtejsze instytucje, obok opera- 
cyi długoterminowych uprawiały również kredyt krótkoter- 
minowy; ewentualne zatem straty, poniesione na kursie li- 
stów zastawnych, mogłyby być wyrównywane z zysków na 
operacjach krótkoterminowych. Zresztą, nie są nam znane 
specialne przepisy umożliwiające instytucjom spółdzielczym 
tego rodzaju operacie. 


Cóżkolwiekbądź, należy tu stwierdzić, że nawet przy 
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braku jakiegokolwiek poparcia prywatne nasze instytucje 
kredytowe miejskie pracowały pomyślnie, oddając usługi 
własności nieruchomej szczególnie przy spłatach długów 
przedwojennych. 

Doradca finansowy rządu polskiego p. Ch. Dewey stwier- 
dza też z zadowoleniem w ostatniem swoijem sprawozdaniu, 
że „ogólna suma emisyj Towarzystw Kredytowych miejskich 
w r. 1929 wynosiła tylko o zł. 249629000 mniej, niż łączna 
suma emisyj wszystkich Towarzystw ziemskich, przyczem 
najbardziej zadawalającą działalność wykazały zwłaszcza 
Towarzystwa Kredytowe w Warszawie i w Łodzi”. 

Mieimy też nadzieję, że z chwilą stanowczej poprawy 
ogólnego stanu gospodarczego Polski, nasze Towarzystwa 
Kredytowe wkroczą na drogę dawnego pomyślnego rozwoju, 
oddając istotne usługi nie tylko, iak obecnie, posiadaczom 
listów zastawnych, lecz, co najważniejsza, właścicielom nie- 
ruchomości miejskich. 


Naa + 


ALEKSY RZEWSKI 


b. prezydent m. Łodzi, 
Łódzki Starosta Powiatowy. 


Przyszłość Łodzi. 


Łódź jest miastem wytężonej pracy, miastem nowoczes- 
mych zmagań społecznych, miastem o rozwoju amerykań- 
skim, miastem, posiadającem swoje odrębne piękno i duszę 
zbiorową, niezrozumiałą dla człowieka przywykłego do pa- 
triarchalnej sielanki wiejskiej lub małomiasteczkowej. 

Potężny rozmach pracy twórczej zakutej w wielkie ko- 
losy maszyn fabrycznych: renesans nowoczesnego zmecha- 
izowanego wysiłku i geniuszu ludzkiego, zwarte bloki ma- 
sywów kamiennych i las kominów strzelających dummie 
w błękit, wyrażają potęgę i wartość Łodzi w ogólnym do- 
robku narodowym i państwowym. Rytm przemysłowy wy- 
ciska swoje potężne piętno na każdym przeławie życia spo- 
lecznego i organizacyjnego. 

Dla ludzi gnuśnych, przywykłych do zaścianka. kominka 
i kołowrotka, Łódź iest „złem miastem”. Napełnia ono ludzi 
przeszlości lękiem i trwogą. Do nich to woła Asnyk: 


Daremne żale, próżny trud, 
Bezsilne złorzeczenia, 
Przeżytych kształtów żaden cud 
Nie wróci do istnienia. 

Przeżyte kształty, to niedorozwój gospodarczy naszych 
miast, to wpatrywanie się hipnotycznie w przeszłość, to 
okres pogrobowców romantycznych. to donkiszoteria, wra- 
cająca do chimer urojonych, tęskniąca za mirażami, pogrze- 
banemi bezpowrotnie na zachodzie w pierwszej połowie 
dziewiętnastego stulecia. 

Tam, gdzie niema przemysłu, niema postępu i bogactwa 
państwa. Tylko w uprzemysłowionem państwie powstać 
mogą nowe formy bytowania .ludzkiego, zrealizować się 
mogą roijenia Zeromskiego „o szklanych domach", o dobro- 
bycie i kulturze mnarodówei. Ptaki przelotne, szukające 
w Łodzi tylko żeru i interesu, mówią, że „Łódź jest brudna 
i zaniedbana”. Zapominają o tem, że brud i zaniedbanie stwo- 
rzyłą uięwola carska, brak życia samorządowego w b. za- 
borze rosyjskim. za które my odpowiedzialności nie pono- 
simy. Łódź zwalczała ofiarnie ten stan rzeczy: Carat pędził 
tysiące na Sybir, wpychał do kazamat za to tylko, że ludzie 
ci ehcieli Polski wolnej oraz Łodzi, zaopatrzonej w urządze- 
nia społeczne i zdrowotne miasta europciskiego. .. . 

Łódź posiada rozmach pracy nie tylko w sprawach go- 
spodarczych, ale samorządowych i społecznych. Łódź w la- 
tach od 1919 do 1921 zrealizowała całkowicie powszechne 
nauczanie i przymus szkolny, na co pomimo stanowiska 
uprzywilejowanego stolicy, czeka dotychczas napróżno War- 


szawa. W tej sprawie uczyniliśmy istotnie siedmiomilowy 
skok, Delegacje Magistratu m. Warszawy badały kilkakro- 
tnie aparat szkolny, organizację Komisji Powszechnego 


Nauczania w Łodzi, zabierały wzory, druki i formularze do 
Warszawy, ale trudno zabrać ten entuzjazm młodzieńczy 
i rozmach, jaki posiadał pierwszy samorząd łódzki. Zresztą 


inną jest psychologia miasta konsumenta, a inna psychologia 
miasta producenta. Psychologia pierwszych — to spory i 
waśnie społeczne, rasowe i wyznaniowe tam, gdzie chodzi o 
spożywanie z wspólnej miski. Psychologia środowisk produk- 
cyjnych nie tylko w Polsce alei całej Europie.jest koordynnuia- 
ca, zgodna, niwelująca sprzeczności wyznaniowe i narodowo= 
ściowe, bo chodzi tam nie o spożywanie nagromadzonych 
wytworów produkcji, ale o wytwarzanie nowych jednostek 
gospodarczych, nówych wartości produkcyjnych. 

W Łodzi, w turkocie wrzecion, w pędzie transmisji i hu- 
ku motorów, tworzą się i wzrastają te wartości gospodar- 
cze, na których podstawie Świat dzisiejszy ocenia przede- 
wszystkiem rozwój i potęgę państwa. 

Dziś nasze wytwory przemysłowe podbijają, jak ongiś 
oręż, coraz to nowe przestrzenie dla ludzkiej pracy i ducha. 
Łódź rozsławia imię polskie na całym świecie. Imperializm 
handlowy Łodzi podbija przestrzenie Syberji, Mandżurji, Per- 
sii, Afganistanu, Turkiestanu, Buchary i Chin. Nasze pla- 
cówki końsularne zagranicą spełnają obecnie pożyteczną 
pracę informacyjną dla naszego przemysłu, a Izba Handlowo- 


Przemysłowa, Łódzki Związek Eksportowy przyczyni się 
w przyszłości do należytej rozbudowy polskiego Manche= 
steru. . 


Nie jesteśmy już bezradni, jak w pierwszych latach nie- 
podległości. Posiadamy nareszcie sztab gospodarczy w po- 
staci Instytutu Badania Koniunktur Gospodarczych i Cen. 
który odda również przemysłowi włókienniczemu w Łodzi 
poważne usługi. Mamy świetnie rozbudowane szkolnictwa 
powszechne w Łodzi, imponujące poczynania oświatowe dla 
dorosłych rozpoczętą budową kanalizacji z własnych środ- 
ków i sum, straż ogniową o wszechświatowej sławie, dobry 
teatr, ruchliwą prasę, zorganizowaną dobrze pracę fizyczną 
i umysłową. Jako prezydent miasta Łodzi w latach od 1919 
do 1923 wychodziłem z założenia, że Łódź może poczekać 
jeszcze z kanalizacją, chodnikami i brukami, ale z umysłami 
zachwaszczonemi niewolą i długoletniem upośledzeniem cze- 
kaé nie wolno. Musieliśmy zacząć od wychowania nowego 
pokolenia t sprostać wymogom nowoczesnego społeczeństwa 
i państwa. 

Łódź była najsilniej związana przed wojną gospodarczo 
z Rosją. Róża Luksemburg w specjalnej pracy stworzyła 
oryginalną teorię ekonomiczną, będącą antytezą naszych dą- 
żeń niepodległościowych, dowodząc, że w razie utraty ro- 
syiskich rynków zbytu, rozbudowa Polski Niepodległej byla- 
by niemożliwą. W teorii tei najważniejszą rolę odgrywała 
Łódź z swoimi perkalikami. Kazimierz Luśnia (Kelles Krauz) 
w Swej pracy polemmicznej wykazał całą bezpodstawność tej 
teorii, wykazując, że Belgja w roku 1931, odrywając się od 
Holandiji, była w większej zależności od niej, od jei kolonii, 
iako kraj przemysłowy, aniżeli Polska, a jednak umowy od- 
powiednie z sąsiedniemi państwami, wolny i nięskrępowany 
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rozwój ekonomiczny powetowal szybko wyrządzone począ- 
tkowo straty. Analogia ta jest jednocześnie odpowiedzią na 
zapytanie o przyszłości Łodzi. Tak jak wierzę w rozwój na- 
szego Państwa i jego misję dziejową, pośredniczącą pomię- 
dzy wschodem i zachodem na szlaku dziejowym Europy, tak 
samo wierzę w odrodzenie gospodarcze kraju całego 
i Łodzi. 

Łódź powstała wprost cudownie z ruin i wzmoże się na 
siłach przy korzystnei koniunkturze gospodarczej naszego 
państwa. 

Łódź jest mieszaniną narodowościową z nieznaczną prze- 
wagą polskości — 55 procent, stąd płynie ideologia między- 
narodowości, kosmopolityzmu obok polskiej żarliwości pa- 
triotycznej. Warszawski robotnik polak ulega więcej wpły- 
wom międzynarodowym, aniżeli łódzki. Dawme upośledzenie 
polaków w przemyśle łódzkim odbiło się również na naszej 
dumnie i stwierdzić trzeba, że robotnik i inteligent polski od- 
czuwał w latach niewoli nie tylko ucisk polityczny, społecz- 
ny, ale przedewszystkiem narodowy. Licząc się z tym fak- 
tem, polskie stronnictwa robotnicze (P. P. S., N. Z. R.) oraz 
postępowe i demokratyczne (P. P. P., P. D.) dość dobitnie 
akcentowały w swoich programach i taktyce interesy i dą- 
żenia narodowe. Dymy łódzkie nie zacienmiaty nigdy słońca 
ideałów, poświęcenia i ofiarności dla wolności, umiłowania 
dla sztuki, zawsze było tu dość ludzi, którzy w najcięższych 
latach niewoli nie umieli spokojnie obcinać kuponów i gnić 
w jarzmie carskiem, lecz gardzili ugodą, mamoną, rutyną, 
geszefciarstwem i pełzaczami błota. 

Łódź, to nie miasto emerytów lub starczego przeźuwa- 
nia przeszłości, przygniatającej mrokiem minionych wieków 
teraźniejszość, ale miasto-młodzieniec, prężące w słońcu, 
w tęsknocie do czynu ramiona, to wyzwanie, rzucone w twarz 
pleśni, schyłkowcom, przewrażliwionej niezaradności, lenist- 
wu i bezczynności .. . 

Widziałem Łódź nieraz w czasie smutków i cierpienia, 
w czasie uniesień, burz i gromów, widziałem ją w czasie ma- 
sowej epidemii głodu, podczas okupacji carskiej i niemieckiej. 
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Jednak rogata dusza Łodzi przejawiała się w każdym z tych 
okresów. Posiada ona wrodzonego ducha przekory wobec 
niesprawiedliwości, posiada swych Rockeielerów, Morga- 
nów, tytanów pracy, swoich bohaterów wolności i męczen- 
ników. «*+ . 

Łódź, Warszawa traktuje nieraz jak natręta, impertynen- 
ta, parweniusza lub dorobkiewicza, -Nie rozumieją tam Łodzi. 
Nie oceniają nieraz sprawiedliwie jej wpływów podatkowych 
dla państwa i konieczności jej wpływu w sprawach najżywot- 
niejszych dla jej rozwoju. Nie dziw, że Łódź odpłaca „war- 
szawistom” pięknem za nadobne, skarży się i żali lub zgrzyta 
zębami w swoich memorjałach oraz rezolucjach różnorod- 
nych związków i zrzeszeń. 

Łódź jest krzywdzona i wyśmiewadia przez ludzi, którzy 
ją na pewien czas tylko eksploatować pragną. Warszawa — 
to rozkapryszone, rozbawione dziecko, a Łódź to syn, wy- 
pędzony z domu ojca, który odbierał w życiu więcej cięgów 
aniżeli pieszczot i własnym wysiłkom zawdzięcza pracę 
i dobrobyt. 

Dziś nad Łodzią zawisła zmora kryzysu, następują liczne 
wywłaszczenia, cicho, bez hałasu i wrzawy, wielu właścicieli 
fabryk na: rzecz obcego kapitału. Akcie przechodzą nieraz do 
rąk, które Łódź traktują jak plantację eksploatatorską. Fala 
protestów wiekslowych rośnie, nadzory i upadłości wielkich, 
znanych patrycjuszowskich firm przemysłowych są na po- 
rządku dziennym, ograniczenie dni pracy powoduje wśród 
rzesz robotniczych i rzemieślniczych bezrobocie, nędzę, cho- 
roby i przygnębienie. Ale kryzys ten minie, wystrzelą znów 
radośnie w błękity, tak jak przed laty, dymy łódzkie. Eołto, 
uruchomionych pełną parą. warsztatów, wstrząśnie salami 
fabryk, a setki tysięcy robotników wyprodukuje na nowo 
setki tysięcy metrów wzorzystych łódzkich tkanin. 

„Sursum corda!” Łodzianin nie powinien mieć przygnę- 
bienia i trwogi. Przyszłość należy do ludzi pełnych mocy, 
energji i wiary. ... 

Wierzę, że Łódź nasza, którą kochać i szanować trzeba, 
wyjdzie zwycięsko z odmętu burz i gromów ... 


Prof. Dr. A. SULIGOWSKI. 


Nowa epoka w rozwoju społeczeństwa ludzkiego. 


Początek bieżącego wieku przyniósł iakie naukowe 
i techniczne zdobycze, o iakich przed czterdziestu laty ludzie 
marzyć nie mogli. Wystarczy przytoczyć telefon, oraz przy- 
rząd radiowy. Czy można było pod koniec zeszłego wieku 
przypuszczać, że człowiek będzie mógł ze swego mieszkania 
rozmawiać z całym miastem, a nawet z innymi — miastami, 
a Nawet z innymi krajani? Czy można było pod koniec ze- 
szłego wieku przypuszczaż, że za pomocą przyrządu radio- 
wego, nie wychodząc ze swego mieszkania, będziemy mogli 
słyszeć Śpiewy z daleka, słyszeć operę lub sztukę teatralną, 
graną w danem mieście, a nawet w innych miastach. Tele- 
fony i przyrządy radjowe wydały nadspodziewane skutki. Za 
pomocą tego rodzaju wynalazków opanowaliśmy siły natury 
w sposób nadzwyczajny. Jeżeli doszło do tego, że Prezydent 
Rzeczypospolitej Francuskiej mógł rozmawiać w Paryżu 
z Ameryką, jeżeli, ocean, oddzielający Europę od Ameryki 
olbrzymią przestrzenią wód morskich przestał być prze- 
szkodą do wymiany myśli pomiędzy ludźmi z różnych części 
świata, to znaczy, że żyjemy w epoce cudownych zmian, 
o jakich trudno było marzyć przed kilku dziesiątkami lat. 
A dalei spójrzmy Wa samochód i pomyślmy, jakie dogodności 
sprowadził on dla ludzi. O ile ułatwiona została komunikacja, 
o ile przyspieszoną została ona — bez wielkich kosztów 
i kłopotów. 

Wiek dziewiętnasty zdobył koleje żelazne, i siecią kolejową 
w ciągu dziewiętnastego wieku pokryte zostały kraje wszyst- 
kich części świata, a dzisiaj samochód przynosi konkurencję 
linjom kolejowym. Przed dwudziestu laty, w roku 1910 zro- 
biłem wycieczkę do Ameryki dla poznania wielkiego państwa 
jakiem są niewątpliwie Stany Zjednoczone Północnej Ame- 
ryki. A kiedy wyłądowałem w Nowym Jorku, to jeździłem 
po tem wielkiem mieście dorożkami konnemi typu londyń- 


skiego, tak zwanemi kebami. I dopiero przyjechawszy do De- 
troit, gdzie powstała pierwsza fabryka samochodów Forda 
i skąd samochody rozeszły się po całei kuli ziemskiej, obwo- 
żono mnie tam samochodami. 

W ciągu dwudziestu lat samochód wypłoszył dorożki 
konne we wszystkich wielkich miastach Europy i Ameryki, 
i zrodziło się pytanie, czy ten skromny wehikuł nie zastąpi 
z czasem kolei żelaznych i czy nie uwolni ludzkości od bu- 
dowy nowych, drogich i kosztownych dróg żelaznych. Nie 
koniec na tem. Ukazały się samoloty, jako nowe środki ko- 
munikacyjne, które mogą zająć w przyszłości pierwsze 
miejsce w tej dziedzinie. Może one nie są jeszcze dostatecznie 
bezpieczne, ale powoli nastąpią ulepszenia w ich urządzeniu 
i w kierownictwie onemi, a w konsekwencji stać się one mogą 
najtańszym i najlepszym Środkiem komunikacji. 

Nie chcę iść za daleko, nie zatrzymuje się nad tem, o czem 
luż astronomowie przebąkują, że ten Środek może pozwoli 
ludziom kiedyś komunikować się z innemi ciałami niebies-= 
kiemi, odrzncam te przypuszczenia, ale za to tem mocniej 
mam prawo podkreślić rolę, jaką w przyszłości samoloty 
odegrać mogą na kuli ziemskiej. 

Wszystkie powyżej wspomniane wynalazki otworzyły 
nowe horyzonty i podniosły ludzkość na nieprawdopodobne 
przed trzydziestu laty wyżyny. Jeżeli odkrycie Ameryki po- 
budziło działalność ludzką w XVI wieku bardzo wybitnie, je- 
żeli siła pary i jej zastosowanie zarówno w komunikaciach 
lądowych jak i wodnych przyczyniły się do obudzenia wiel- 
kiego ruchu w XIX wieku, toitenowe wynalazki XX wieku 
nie pozostaną bez wpływu na życie ludzkie w obecnej epoce. 
Ten wpływ już dostrzegamy, ten wpływ odczuwamy i mamy 
świadomość, że — kroczymy naprzód na drodze dalszego roz- 
woju i dalszego postępu. 


Mówiąc o tym postępie, niech mi wolno będzie zboczyć 
na chwilę w inną stronę i podkreślić jeszcze wynalazki, po- 
czynione w kierunku wydobywania płodów z ziemi. Pragnę 
i muszę to uczyniić tembardziej, że z polskiej głowy, a mia- 
towicie z pomysłów Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
Ignacego Mościckiego świat nauczył się, jak wiele można 
jeszcze zdobyć w tym kierunku. W pierwszym dziesięcio- 
leciu bieżącego wieku dzisiejszy Prezydent Mościcki stwo- 
rzył nową naukę elektrochemie, którą wykładał na uniwer- 
sytecie w Szwajcarii, skąd w roku 1912 na zaproszenie poli- 
techniki lwowskiej przeszedł do Lwowa i tutaj założył in- 
stytut badawczy elektryczno-chemiczny, prowadząc jedno- 
cześnie wykłady tejże nauki. 

Prof. Mościcki doszedł do wy- 
ziemi i do wydobywania 
ziemiopłodów, aniżeli to 


Na drodze swoich badań 
krycia nowego sposobu uprawy 
z ziemi dwa razy większej ilości 
miało miejsce dotycliczas. 

Kiedy przed trzydziestu laty Europa nie mogła wyżywić 
swojej ludności bez dowozu zboża z Ameryki oraz z Rosii, *) 


*) W pracy mojej pod tytułem „Produkcja rolna i taryl 
kolejowe”, ogłoszonej drukiem w r. 1895 wyjaśniłem tękwestyję. St 
9 i nast, str. 3 i nast., str, 101 i nast.). 
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obecnie w nastepstwie wynalazków prof. Mościckiego taż 
Europa przy powiększonej ludności nie potrzebuje uciekać 
się do pomocy czy to Ameryki, czy też Rosji i posiada aż nad- 
to dostateczną ilość ziemiopłodów na swoje potrzeby. 

Biorąc to wszystko pod uwagę, musimy zrozumieć, że 
przeżywamy chwilę ciekawą, że weszliśmy w epokę nową 
i bardzo interesującą na drodze hidzkiego: rozwoju. 

Na tem co dotychczas zdziałano, zapewne się nie skończy. 
Przyjdą, jak można przypuszczać, nowe jeszcze odkrycia 
i wynalazki, ludzkość zdobędzie dalsze podniesienie swoich 
sił, co pozwoli iei jeszcze lepiej oponować otaczająca nas na- 
turę, jeszcze lepiej wykorzystać jej warunki. 

Wprawdzie Polska po 125 latach niewoli i po 125 latach 
rozdarcia ną części znajduje się w położetiu trudniejszem, 
aniżeli inne narody, bo musi ustalać zasady swojej politycz- 
nej organizacji, dobroczynne przecież skutki zdobyczy nauko- 
wych i technicznych i jej nie ominą. Polska uczestniczyć bę- 
dzie w korzystaniu z tych zdobyczy pomimo ujemnych wa- 
runków swojego dotychczasowego bytowania. 

Z wiarą w postęp ogólny idźmy maprzód łącznie z naro- 
dami przodującemi jak Francia, Włochy, Belgia, Holandia, 


JERZY SCHIMMEL 


poseł na: Sejm. 


Polityka emisyjna naszych towarzystw 
kredytowych miejskich. 


I. 


że wszystkie dyrekcie towarzystw kredytu 
licząc się z sytuacją rynku pieniężnego. 
zdobywały się po stabilizacji złotego na bardzo wysokie 
oprocentowanie nowo-emitowanych listów, wynoszące bez 
amortyzacji od 8 do 10°/ (przed wojną 4*/: lub 5 ?/o), kurs 
tych listów jest bardzo niski. Waha się on'około sześćdziesię- 
ciu kilku złotych za 100 dla 8%/ listów mniejszych miast, jak 
Piotrków, Radom i t. p., a siedemdziesięciu kilku złotych dla 
listów warszawskich, oprocentowanych również na 8%. Na 
skutek tego disagia kursowego realne oprocentowanie kapi- 
tału, uzyskanego ze sprzedaży listów wynosi od 117» do 13"/o. 

Warto się zastanowić, czy tak wysoka stopa procentowa 


Pomimo to, 
długoterminowego, 


dla pierwszorzędnych tokat jest uzasadniona warunkami na- » 


szego rynku kapitałowego. Chcąc dać odpowiedź na to py- 
tanie, musimy chociażby ogólnikowo zbadać rozpiętość, jaka 
istniała przed wojną między realnem oprocentowaniem sum 
hipotecznych, ulokowanych na pierwszym i drugim numerze. 
Ponieważ zazwyczaj na pierwszym numerze figurowała po- 
życzka T. K. M., przeto ustalimy w ten sposób przedwojenną 
rozpiętość między realnem  oprocetowaniem sum, uzyska- 
nych ze sprzedaży listów zastawnych, a realnem oprocento- 
waniem sum, zabezpieczonych mna drugim numerze hipoteki 
(popularnie zwanym „pierwszym” i po towarzystwie). Otóż 
przedwojenne 4'/» *% listy przy kursie ok. 85 za sto dawały 
realne oprocentowanie, wahające się około 5'A a 5/+'/o, Sred- 
nio 57/4. 

Pożyczki, zabezpieczone przez prywatnych kapitalistów 
na drugim numerze hipoteki, były oprocentowane od 6'% 
(w Warszawie) do 8% (na prowincji), a więc przeciętnie mi 
7"/o. Zatem przeciętna rozpiętość w realnem oprocentowaniu 
pierwszego i drugiego numeru wyrażała się stosimkiejn 
533:7. 

Czyli, że kredyt hipoteczny, udzielany przez nasze to- 
warzystwa miejskie, był przed wojną tańszy od kredytu pry- 
watnego, udzielanego na 2-gi numer hipoteki, o mniej więcej 
25*/o (ściśle o 23'/s */0). 

Dzisiaj podobno można otrzymać pożyczki na drugi nu- 
mer hipoteki, t. i. bezpośrednio po towarzystwie z klauzulą, 
gwarantującą parytet złoty przy spłacie sumy i procentów, 
na 12%. Gdyby ta pożyczka nie posiadała tej klauzuli, jak ma 
miejsce z listami zastawnemi, wtedy oprocentowanie jej by- 


Anglia, Skandynawia, Dania i. t. d, i przyczyniajmy się 
w miarę naszych sił do dalszego postępu. 
loby wyższe o wysokość premiiza ryzyko walutowe, jakie 


ponosi wierzyciel.) wysokości tej premii możemy sobie wy- 
robić takie poięcie z różnicą w oprocentówaniu wkładów do- 
larowych i złotowych za kilkomiesięcznem wypowiedzeniem, 
jakie dziś stosują banki. Według badań głównego Urzędu 
Statystycznego, ogłoszonych w wiekszych odstępach czasu 
w „Wiadomościach Statystycznych”. różnica ta wyraża się 
od 1"/o do 2% zależnie od banku oraz od jego zapatrywań na 
stałość rocznej waluty. Przyjmując najwyższą stosowaną 
przez barki „premię ża ryzyko walutowe”, t. j. 2%/, dojdzie- 
my do wniosku, że prywatne pożyczki hipoteczne koszto- 
wałyby bez złotej klauzuli gwarancyjnej nie 12%, lecz 
12-=3%=14Vo, 

Zakładając teraz, że rozpiętość w oprocentowaniu dru- 
giego i pierwszego numeru hipoteki pozostała taka sama, jak 
przed wojną, ponieważ nie widzę zmian, któreby tą rozpię- 
tość mogły rozszerzyć 'ub zwęzić, oraz uprzytomniając sobie. 
że przed woiną rozpiętość ta — jak, wykazałem — wynosiła 
średnio dla całej Kongresówki około 25/6, dojdziemy do 
wniosku, że przeciętne realne oprocentowanie listów zastaw- 
nych wszystkich towarzystw kredytowych powinno dziś 
wynosić 10*/a */o (14—14 "jio = 14 —3,5—10*/:) Zatem 
przeciętny kurs 8% listów zastawnych winien wynosić prze- 
szło 76 złotych za sto, uwzględniwszy już ryzyko walutowe. 
jakie ponosi nabywca tych listów. Byłby to przeciętny kurs 
dla listów warszawskich lub łódzkich, notowanych znacznie 
niżej od innych, powinien oscylować około 78 złotych za 
sto. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że dziś listy są notowane po 
72 względnie 70 złotych, to nie możemy nie przyznać, że róż- 
nica jest znaczna. 

Musimy zatem skonstatować fakt, że nasze listy są no- 
towane niżej poziomu, na jakim powinny stać wobec dzisiej- 
szej sytuacji rynku kapitałowego. 

Należy zbadać przyczyńy tego zjawiska, a stwierdziwszy 
je — zbadać, co możaa zrobić dla poprawy kursu listów. 
Musimy jak lekarz najpierw przeprowadzić diagnozę, aby 
móc zastosować odpowiednią terapię. 


II. 
Kurs papierów lokacyinych kształtuje się pod wpływem 
trzech czynników; podaży, popytu oraz stopy procentowej, 
panującej na rynku lokat kapitału. Wpływ podaży i popytu jest 
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naszym czytelnikom w ogólnych rysach dobrze znany i dla- 
tego nie będę go analizował głębiej. Pozostaje więc do oma- 
wiania wpływ rynkowej stopy procentowej. Jeżeli założymy, 
że popyt i podaż papierów wzajemnie są sobie równe, wtedy 
stopa procentowa, panująca w danei chwili na rynku, jest 
czynnikiem decydującym dla kursu papierów. Przypuśćmy, 
Że najpewniejsze lokaty kapitału odrzucają w danej chwili 
10%/%. Wtedy papiery oprocentowane na 10% i posiadające 
wszystkie gwarancje wypłacalności oraz zabezpieczenie 
przed możliwością dewaluacji będą kupowane po 100 zł. za 
100 zł. nominalnych. Kurs będzie „pari”. Jeżeli przy takim 
stanie rynku jakaś instytucia będzie chciała wypuścić obli- 
gacie, posiadające wszystkie gwarancje, o których mówiłem 
wyżej, lecz oprocentowane tylko po 8%, wtedy kurs sprze- 
daży tych papierów ustali się na poziomie niżej pari. Kurs ta- 
kiego papieru-" kreśli się przez następującą kalkulacię: kapi- 
talista wie, że przy innych papierach, które może nabyć, ulo- 
kowany przez niego kapitał da mu 107/60 dochodu. Przeto bę- 
dzie gotów nabyć 8"/o obligacię za taką cenę, przy którci 
8 złotych rocznego dochodu stanowi 10 proc. od ceny kupna 
Uimuiąc to rozumowanie w formułkę matematyczną otrzyma- 
my taki wzór: 10:8 = 100 : X, stąd X = 800 : 10 — 80. Jest 
to tak zwany rachunek kapitalizacyjny. W ten sposób mo- 
żemy stwierdzić, że — ceteris paribus — kurs listów zastaw- 
pych jest funkcją ich oprocentowania nominalnego. Naturalnie, 
że na kursie papierów odbija się jeszcze cały szereg innych 
zjawisk natury psychicznej, które często wywierają bardzo 
silne wpływy. Zwłaszcza poglądy trafne lub błędne sprzedaw- 
ców i nabywców na przyszłe ukształtowanie się koniunktury 
Ha danego rodzaju papierów często powodują znaczne odchy= 
lenia in plus lub minus od kursu, ustalonego za pomocą ra- 
chunku kar italizacyjnego.Dlatego też, gdy byśmy chcieli spro- 
wadzić kursa różnych papierów lokacyjnych do iednego mia- 
nownika, elininuiąc różnicę w nominalnem oprocentowaniu 
oraz różnicę w pewności lokaty, nie otrzymamy żupełnie 
identycznych liczb, iakby to należało oczekiwać, lecz tylko 
liczby zbliżone. Odchylenia te są wywołane właśnie owemi 
subjektywnemi ocenami przyszłego kursu tych papierów, 
czyli spekulacia. Elimuiąc również te perturbacie, możemy 
stwierdzić istnienie jednolitej stopy procentowej na rynku 
wolnych, szukających lokaty kapitałów. Jeżeli więc kurs te- 
oretyczne nie odpowiada tej stopie, stwierdzamy empirycz- 
nie, wtedy musimy wnioskować, że działają jakieś czynniki, 
które powednią te odchylenia kursu. Chcąc zatem „wytłuma- 
czyć” dany kurs papierów, należy odszukać owe momenty 
powodujące odchylenia od kursu teoretycznego. 


III. 


Właśnie takie odchylenie, nieuzasadnione sytuacją rynku 
kapitałowego, stwierdziliśmy w pierwszej części niniejszego 
artykułu dla listów zastawnych. Zbadajmy więc owe momet- 
ty uboczne. powodujące taki niski poziom ich kursu giełdo- 
wego lub rynkowego. 

Podaż tych listów iest stanowczo za duża. 
luacji hipotek przez lex Zoll do 35 procent ich pierwotnej 
wartości w złocie”) wytworzyła się próżnia, której prze- 
cież niemożna zapełnić w ciagu kilku lat. Kapitał, nagroma- 
dzony przed wojną na hipotekach. został zebrany w ciągu 
kilku dziesięcioleci w znacznie porryślniejszych warunkach 
dla kapitalizacji, niż dziś. Dlatego też polityka emisyjna to- 
warzystw kredytowych, nie licząca się ze znacznemi tru- 
dnościami narastania nowych kapitałów, zbyt szybko zda” 
żająca do zapełnienia tej luki, musiała się ujemnie odbić na 
kursie listów zastawnych. Wpływ tej inflacji listów zasta- 
wnych na ich kurs inusiał być intensywniejszy od rozmia- 
rów samej inflacji stów wobec znanego prawa ekonomicz- 
nego. że nadmiar s0daży naprz. o 15 procent zwykle obniża 
ceny w znacznie większym stosunku naprz. o 25 procent albo 
30 procent lub jeszcze wiecej, zależnie od tak-zwanej „ela- 
styczności” popytu. Stąd wniosek. że zmniejszenie podaży. 
dajmy na to o 15 procent, może podnieść cenę (kurs) 
w silniejszym stopniu. A więc stosunkowo nieznacznem ogra- 
niczeniem emisji listów można wydatnie podnieść ich kurs. 

Otóż w iaki sposób przeprowadzić to ograniczenie 
emisji? Jestem zasadniczo przeciwny wszelkiej „sztywnei” 


Po dewa- 


*) Według obliczenia posła Osady w „Mieście Polskiem*. 


regulacji podaży, która w danym wypadku wyrażałaby się 
w  automatycznem zniżeniu mmożnika, stosowanego przy 
ustalaniu indywidualnych pożyczek. Z drugiej strony zba- 
danie przeznaczenia pożyczki jest rzeczą niemożliwą dla 
władz T. K. M., ponieważ z łatwością zostałyby wprowa- 
dzone w błąd przez obrotniejszych właścicieli domów. 
Dlatego też wważam za najwłaściwsze zastąpienie dzisiejsze- 
go maksymalnego mnożnika przez mnożnik minimalny, który 
jednak w pewnych, Ściśle określonych wypadkach, może być 
podwyższany przez dyrekcję, oczywiście utrzymując go 
w ramach dzisiejszych maksymalnych stawek, których prze- 
kroczenie zagrażałoby zachwianiem wypłacalności dłużnika 
i w dalszej konsekwencji T. K. M. Gdyby naprz., właściciel 
domu udowodnił, że przyznana mu minimalna pożyczka nie 
wystarcza na Spłatę prywatnych długów hipotecznych, na 
kapitalny remont, na spłatę współwłaściciel i t. p, — wtedy 
dyrekcja będzie uprawniona do przyznania wyższej sumy. 
Natomiast stanowczo należałoby się — przynajnmiej narazie 
— przeciwstawić zwiększaniu owych minimalnych pożyczek 
na cele, nie stojące w żadnym związku z domem, jak naprz. 
na cele handlowe lub inne. Ponieważ rentowność kapitału 
handlowego i przemysłowego jest znacznie wyższa, niż ren- 
towność domów, przeto handel i przemysł mogą jeszcze wte- 
dy korzystać z kapitału, gdy dla właścicieli domów realne 
oprocentowanie tych pożyczek iuż przekracza granice kal- 
kułacii. To też proponowane przeze mnie ograniczenie emisji 
— zresztą niezbyt radykalne — prawdopodobnie nie dotknie 
wcale właścicieli domów, nie prówadzących przedsiębiorstw 
handlowych lub przemysłowych, ponieważ owa minimalna 
stawka dla udzielanych kredytów w zupełności pokryje ich 
zapotrzebowanie kredytu na spłatę długów, lub na remonty 
it.p. Naturalnie, że w ramach zmnieiszonych stawek należy 
nadał udzielać pożyczek wszystkiny właścicielom domów, 
a więc również kupcom, rzemieślnikom i przemysłowcom 
bez kontroli przeznaczenia tych sum. 


Tyle co do organiczenia podaży listów zastawnych. 
Przejdźmy obecnie do omówienia popytu na listy. Przed 
wojną list zastawny był papierem dobrze znanym śród naj- 
szerszych warstw społeczeństwa. Drobni ciułacze grosza 
chętnie go nabywali, traktując listy jako trwałą lokatę kapi- 
tału. Taki drobny kapitalista, zakupiwszy raz list zastawny, 
trzymał go niezależnie od wahań koniunktury, niezależnie od 
tego, czy chwilowa rentowność kapitału w innej dziedzinie 
była większa. Tem właśnie różni się postępowanie drobnego 
kapitalsty od postepowania zasobniejszych posiadaczy %0- 
tówki. Ci trzymają list" dopóty tylko, dopóki rentowność 
innych lokat — przy tej samej pewności — jest mniejsza. 
Gdy na dyskoncie albo na spekulacji akcjami lub towarami 
można osiągnąć większe dochody, wtedy rzucają posiadane 
listy na giełdę, angażując uzyskany kapitał w innych walu- 
tach. W ten sposób listy zastawne, znajdujące się w posia- 
daniu większych kapitalistów dość często powracają na rynek, 
a łącznie z nowemii emisjami potęgują depresję kursów walo- 
rów o stałem oprocentowaniu, jaka zwykle się zaznacza 
w czasach pomyślnei koniunktury. Ci przedwojenni drobni 
kapitaliści, nabywający listy zastawne, albo wymarli, albo 
też zestarzeli się do tego stopnia. że nie pracują i nie posia- 
dają dochodów. pozwałajacych im robić oszczędności. Nato- 
miast nowa generacja drobnej burżuazji i robotników wy- 
kwalifikowanych. mających wieksze dochody. nie zna listów 
zastawnych i nie wie nic o ich istnieniu. Każdy z -nich 
zna nisko oprocentowane papiery państwowe, fak dolarówka. 
pożyczka kolejowa. To też dyrekcie T. K. M. powinny 
w interesie swych członków działać w kierunku spopułary- 
zowamia listu zastawnego w naiszerszych warstwach dro- 
bnej burżuazji. Akcia propagandowa powinna przedewszyst- 
kiem skorzystać z pomocy prasy. umieszczając w niedziel- 
nych wydaniach większych gazet i czasopism wielkie ogło= 
szenia. z pomocą których najpierw zwracanoby uwagę czytel- 
ników na te listy, wskazując na ich wysoka realną rento- 
wność, ich gwarancie, miejsca sprzedaży, kurs giełdowy, 
każdorazową wartość kuponu i t. p. Ogłoszenia te powinny 
być zręcznie redagowane, powinny każdy raz zawierać inną 
treść. aby każde z nich było odczytywane powtórnie. Po- 
nadto ogłoszenia te winny być trwałe. to-jest stale powta- 
rzane, ponieważ tylko taka reklama daje pożądany efekt. 
Jako wzór, mutatis mutandis, mogłyby służyć ogłoszenia, 
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stosowane od kilku lat przez P. K. O. w postaci niewielkich 
artykulików w prasie. Uważam jednak, że narazie ogłosze- 
nia w dziale reklamowym byłyby skuteczniejsze. 

Pożądane byłoby również umieszczenie w lokalach pu- 
blicznych, jak kasy oszczędności, banki, cukiernie, kina i t. p. 
artystycznie wykonanych reklam o sugestywnej treści. Wys 
konanie tych plakatów należy powierzyć zdolnemu artyście, 
żeby uniknąć rozwieszania takiej ohydy, na jaką często natra- 
fiamy na ścianach lokali. W Polsce mamy juź sporo artystów- 
malarzy, którzy poświęcili się sztuce rekłamowej i którzy za 
stosunkowo nie tak wielkiem wynagrodzeniem wykonają do- 
skonałe rysunki lub obrazy reklamowe. Treść tych reklam 
musi być oczywiście dostosowana do psychiki drobnego mie- 
szczanina, w której raczej przeważa konserwatyzm, i dlatego 
należy mukać obrazów w ultra-nowoczesnym stylu perfurie- 
ryino-cukierkowym. ponieważ takie reklamy  wzbudziłyby 
tylko Jego nieufność. 

Uprawicjąc wytrwaie reklamę prasową i plakatową, po- 


głębimy bez watpienia znacznie poiemmość rynku dla na- 
szych. listów, co łącznie z zastosowaniem pewnych wyżej 
wyinienionych restrykcyj w udzielaniu pożyczek podniesie 
wydatnie kurs listów do poziomu, na jaki pozwoli stopa pro- 
centowa ra wolnym rynku kapitałów, Jednak musimy zawsze 
o tem pamiętać, że ponad tę miarę kurs listów podnieść się 
nie da, (dopóki one będą sprzedawane wyłącznie ma rynku 
wewnętrznym), ponieważ kapitał szukałby wówczas innei, 
również pewnej, lecz lukratywniejszej lokaty. Dlatego też 
najważniejsze zadanie dyrekcji polegałoby na stałem śledze- 
niu za wahaniami lokalnej prywatnej stopy procentowej oraz 
na równoważeniu tych wahań za pomocą zwiększania lub 
zmniejszania emisji, manipulując odpowiednio owym propo- 
towanym przezemnie minimalnym mnożnikiem, określającyn: 
wysokość udzielanych pożyczek. Wtedy polityka emisyjna 
waszych T. K. M. nabrałaby tej elastyczności, której dziś 
wie posiada. a kurs naszych listów byłby wyższy i bardzie; 
ustabilizowany. 


M. HELMAN 
b. poseł na Sejm. 


Inwestycje samorządowe. 


Ministerstwo Spraw Wewnętrznych opublikowało w wy- 
dawnictwie swem p. t. „Prace inwestycyjne samorządów” 
dane statystyczne, dotyczące działalności związków komit- 
nalnych w okresie lat 1919 — 1926 — 1929, Publikacia ta sta- 
nowi nader cenny materiał, z którego przekonać się można, 
że młode samorządy polskie śmiało podięły ciężki trud odbu- 
dowy miast a tem samem i kraju. 

Jeśli zdamy sobie sprawę, że kraj nasz był terenem dzia- 
łań wojennych i został wskutek tego straszliwie zniszczony, 
że niektóre miasta były kilkakrotnie przez okupantów zajmo- 
wane i ewakuowane, że wojska nieprzyjacielskie drogi i szosy 
zamieniały na okopy, niszczyły lasy, wsie i miasta, nie 
oszczędzając urządzeń elektrycznych, wodociągowych i in. a 
nawet szpitali, to dziwić się musimy ogromówi pracy, doko- 
nanemu w omawianym okresie dziesięcioletnim. Nietylko bo- 
wiem odbudowano to, co uległo zniszczeniu, lecz znacznie 
rozbudowano wszielkie urządzenia i instytucie, będące w za- 
kresie działalności samorządów. 

Dokonane we wspomnianym wyżej okresie prace, świad- 
czą niewątpliwie 0 niezwykłej energji społeczeństwa pol- 
skiego i stanowią dla całego kraju i zagranicy dowód jego 
sily żywotnej. 

Działalność inwestycyjną samorządów terytorialnych 
w Polsce w okresie lat 1919 — 1929 ilustruje przejrzyście po- 
niższa tabela: 


W Zaczęte 
j i będące 
„ hodzaj_ | Í w dalszej 
inwestycji | |rozbudo- 
| | wie 
1919 | 1926 | 1929 | 1919-26 | 1926 29| w 1930 
| 
Elektrownie 93 193) 214 34,8 65,2 52 
Rzeżnie 372| 409) 429 64.9 35,1 29 
Hale targowe | 
i targowiska 305| 476) 493 90,1 | 690 12 
Wodociągi | 
i Kanalizacje 1831 201] 230)] 38,8 Gy? | 29 
tzhy sz«olne 25038 | 28611 | 31383 56.3 43,7 3456 
Tramwaie km. 329| 378 430 49,5 508 | — 
Drogi bite km 3 381|31718/33802) 39,1 6.9 | 921 
Łóżka szpitalne | 25662 30966 | 34659 71,9 28,1 3190 
Przychod,łambul. | = 1838) 579 81,3 18,7 — 


Z powyższego zestawienia wynika, że okres 1919—1926 
był mniej wydajny od okresu 1926-1929. Hościowo stosunek 
pracy gospodarczej w obu tych okresach jest prawie jednako- 
wy, jednakże, jeśli zważyć, że ostatni okres jest o połowę 
krótszy od poprzedniego, to można wnioskować, że tempo 
pracy imwestycyjnej związków komunalnych w ostatniem 
trzyleciu było o wiele intensywniejsze. Jeżeli praca pójdzie 
w dalszym ciągu w tem samem tempie, to kraj nasz w bardzo 
krótkim czasie będzie mógł być porównańy pod tym wzglę- 
dem do innych krajów Europy Zachodniej, i to tembardziej, 


że do zakładanych urządzeń stosowane są u nas najnowsze 
zdobycze techniki. 

O ile jednak fakt ten jest wielce pocieszający z ieditej 
strony, to z drugiej strony dążenie do tak szybkiego zrealizo- 
wania zamierzeń inwestycyjnych budzić musi uzasadnione 
obawy. Ani orgatwizm państwa ani samorządów naszych nie 
jest dostatecznie silny gospodarczo, aby mógł na dłuższą metę 
znosić bez szkody dla siebie inwestowanie w tak przyspieszo- 
nem tempie kapitałów w urządzeniach przeważnie niedocho- 
dowych. Twierdzić nawet można, że te pospieszne prace iM- 
westycyjne odgrywały pewną rolę w obecnym kryzysie gos- 
podarczym. Naszem zdaniem tempo takie byłoby usprawie- 
dliwione i dałoby się utrzymać tylko wówczas, gdyby w kra- 
ju panował bezwzględny dobrobyt. gdyby gospodarstwo 
nasze nie przechodziło ruinującego kryzysu  inflacyinego 
i gdyby mie cierpiało chronicznie wskutek zmniejszonego 
eksportu. Przedwczesne inwestycje w kraju są tak samo nie- 
bezpieczne jak przedwczesny poród.  Nadmiernego trzeba 
trudu i wielkiego natężenia sił «by otrzymać przy życiu to, 
co zostało w takich warunkach stworzone: 

Ogólita suma, wydatkowana na inwestycje w okresie lat 
od 1919—1929 wynosi zł. 746,710,000, w rozpoczęte i niewy- 
kończone w grudniu 1929 r. roboty włożono zł. 167,538.000, 
razem więc ogólna suma kapitału, ulokowanego w inwesty- 
ciach wynosi zł. 914,248,000, która uzyskana została ze źródeł, 
podatkowych. Nie jest to jednak jedyne obciążenie, ciążące 
ta obywatelach naszego kraju, a zwłaszcza na mieszkańcach 
miast, którzy oprócz podatków na inwestycje wypłacili w cią- 
gu tego dziesięciolecia sumy wielokrotnie wyższe ma pokrycie 
wydatków, przewidzianych w budżetach zwyczajnych. 

O ile przeciętne opodatkowanie ta głowę jednego miesz- 
kańca Polski jest niższe, niż w innych państwach, to nie da 
się to powiedzieć o mieszkańcach miast, dla których prze- 
ciętna na jednostkę jest częstokroć wyższa. 

Możność zarobkowania ludności, przy kapitale jakim roz- 
porządza kraj po wojnie, nie iest zbyt rozległa, co prowadzi 
do ogólnej pauperyzacji i objawia się w zmitiejszonej kon- 
sumcji wszelkich wytworów, poczynając od artykułów pier- 
wszej potrzeby, odzieży i. t. p, a kończąc ta potrzebach kul- 
turalnych, higieny i t. d. tak, że przeciętne dla kraju mini- 
mum koisumcji już przekracza zdolności płatnicze obywa- 
teli do czego przyczyńia się w wysokim stopniu nadmierne 
opodatkowanie warstw gospodarczych na rzecz inwestycii. 
Można więc powiedzieć, że w takich warunkach samorządy 
nasze żyją poład stan. 

Nie możemy się zgodzić ze stawianym zarzutem, że gdzie 
tylko istnieje samorząd, jest on wdzięcznym terenem dla 
wszelkiej krytyki, Nigdy bowiem nie krytykuje się tego, co 
uczyniono dla dobra całego społeczeństwa. Niema takiego 
obywatela, któryby Się nie cieszył ze zdobyczy kulturalnych 
własnego kraju. Krytykuje się tylko inwestycje, będące po- 
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nad możności płatnicze samorządów, i czynione tylko dla 
eksperymentu. Jakże to nie piętńhować np. wydawania olbrzy- 
mich sum na budowę luksusowych, wprost pałacowych bir- 
dynków szkolnych, gdy za te same fundusze możnaby zbudo- 
wać większą ilość gmachów, również odpowiadających 
wszelkim potrzebom szkolnym, choć urządzonych mniej luk- 
susowo, Klasycznym przykładem eksperymentalnej gospo- 
darki inwestycyjnej iest rozpoczęcie przez Magistrat m. Łodzi 
budowy t. zw. domów robotniczych na Polesiu Konstanty- 
nowskiem, które dotąd zostały tylkó w nieznacznej części 
wykończone i nie są wcale użytkowane przez tych, w któ- 
rych imieniu zostały zaprojektowane. Pieniądze na tę budowę 
czerpano z podatków miejskich, obciążając nadmiernie pewne 
warstwy naszego miasta, i doprowadzając nietodnego obywa- 
tela do ruiny. Dochody z domów oddanych do użytku są mi- 
nimalńe i nie wystarczą nietylko na pokrycie oprocentowania 
i amortyzacji kapitału, lecz nawet na utrzymanie dommów.Wy= 
nikłe stąd niedobory muszą być znów pokrywane z kas miej- 
skich, a więc ze źródeł podatkowych. Ogólne dane staty- 
styczne wykazują wzrost niajątku komunalnego, którego 
ogólna wartość wyqosiła w roku 1926 2,955,489,000 zł, a w 
roku 1929 o zł. 746,710,000 więcej, co stanowi przyrost 25,2'/», 
pie ujawniają jednak, że dzieje się to kosztem zubożenią ogółu 
ludności i nakładania na nią nadmiernych ciężarów. 

Wiele innych miast polskich poniosło olbrzymie straty 
skutkiem takiej gospodarki inwestycyjnej. Wybudowanie 
przez miasto Piotrków  kanalizacii z pożyczki ulenowskiej 
spowodowało znaczne deficyty w budżecie i omało nie dopro- 
wadziło miasta do bankructwa. 

Nadmierny ciężar wzięło na siebie także miasto Zgierz, 
zbudowawszy kosztowny basen kąpielowy, nie mając dosta- 
tecznei gwarancji, czy spłacenie związanych z tym długów 


| będzie mogło być dokonane bez uszczerbku dla obywateli. 
| Wiele jest takich przykładów, a uzyskane tą drogą bogactwa 
są tylko pozorne. 

Inne są możliwości zbogacenia się kraju. Niewszystkie 
prace inwestycyjne muszą być prowadzone przez samorządy. 
Niektóre inwestycje, zbudowane z inicjatywy prywatnej, jak 
gazownie, elektrownie, tramwaje i. t. p. dają naturalne do- 
chody, mie obciążając mieszkańców miasta. Trzeba więc 
umożliwić ekspansję kapitału prywatnego w tym kierunku. 
Prowadzenie przyspieszonych vobót inwestycyinych syste- 
mem. dotychczasowym może być w skutkach zgubne, 

Należy tu podnieść jeszcze jeden niezmiernie ważny 
w życiu gospodarczem moment. 

Wraz z wprowadzaniem nowych urządzeń, jakoto tram- 
wajów, elektrowni, hal targowych, kanalizacji i t. p. tracą 
źródło zarobkowania liczne rzesze ludności, jak np. doroż- 
karze, studniarze, asenizatorzy, handlarze i wielu innych, 
co również przyczynia się do wzrostu zbubożenia. Oczywiście 
| nie można z tych względów zaniechać budowy niezbędnych 
inwestycyj, jednakże i ten wzgląd powinien odegrać rolę 
przy ustaleniu tempa prowadzenia robót, aby dać możność 
tym ludziom stopniowego zdobycia innego zawodu i sposobu 
zarobkowania. 

Mamy nadzieję, że w przyszłym okresie dziesięcioletnim 
inwestycie samorządowe znajdą się pod odpowiednią opieką 
rządu, który dbając o ludność całego kraju uniemożliwi ekspe- 
| rymentowanie w dziedzinie inwestycyj, poprowadzi ie w try- 
bie, nie przekraczającym możliwości finansowych poszcze- 
gólnych miast, i w celu zwolnienia ludności od nadmiernego 
opodatkowania na rzecz inwestycyj, powierzy ie częściowo 
inicjatywie prywatnej, 


EDWARD ROSSET 
Nacz. Wydz. Statystycz. Magistratu m. Łodzi. 
Starszy Asystent Wolnej Wszechnicy Polskiej. 


Skutki nędzy 


Aby ocenić bezmiar szkód, wypływających ze złych 
warunków mieszkaniowych, należy uświadomić sobie, że 
nędza mieszkaniowa stanowi podłoże wysokiego napięcia 
chorobliwości 1 śmiertelności, że sprzyja szerzeniu się gruźli- 
cy i alkoholizmu ii że iest czynnikiem fizycznego i moralnego 


zwyrodnienia ludności. t 


Rozwój gruźlicy jest tak ściśle związany z rozpowszech- 
nieniem ciasnych, niehigienicznych i przeludnionych miesz- 
kań, że w publicystyce naukowej niemieckiej gruźlica zyskała 
miano „choroby mieszkaniowej?” (Wohnungskrankheit). 
O wpływie takich mieszkań na szerzenie się cierpień gruźli- 
czych świadczą aż nadto liczne badania. Znany badacz nie- 
miecki dr. R. Eberstadt opracował na podstawie statystyki 
m Mannheimu następującą tablicę, ilustrująacą rozmiary 
śmiertelności na gruźlicę (nie licząc zgonów dzieci do lat 5) 
w mieszkaniach różnej więlkości. 

Zgony na grużlicę w Manncheimie w mieszkaniach 

różnej wielkości. 


Na 100 zgonów w mieszkaniach, liczących 


| do 3 pok ów z gęstością zamieszkania 
wiecej niż 
3 osoby 


ä pokojów | 4-5 | poniżej " 228 
lub więcej | pokojów | 2 osób osoby 


1a I pokój 


przypada zgonów wskótek grużlicy 


e 
10,3 | 22,2 23,4 340 | 42,4 


; lm mniejsze mieszkanie, tem większa śmiertelność z gruź- 
licy — taka jest wymowa przytoczonych wyżej cyfr. Po- 
dobny obraz, wedle słów Eberstadta, daje zestawienie, 


mieszkaniowej. 


uwzględniające stosunek śmiertelności z gruźlicy do gęstości 
zamieszkania.*) 


W Łodzi w 1927 r. zmarło na gruźlicę 1561 osób, z tej 

zaś liczby: w szpitalach i zakładach opiekuńczych — 282, 
w mieszkaniach prywatnych — 1279. Chcąc określić, ile 

| przypada zgonów na mieszkania różnej wielkości, zatrzyma- 
| my Się na ostatniej grupie, przyczem wyeliminować musimy 
89 wypadków, a to wskutek braku danych o wielkości miesz- 
kania. Kłasyiikacja, o której mowa, daje następujące wyniki: 


Zgony na gruźlicę w Łodzi w 1927 roku. 


Mieszkania Liczba zgonów 0% 
<w) 3 || 
jednoizbowe 898 | 75,5 
dwuizbowe 214 15,0 
większe 78 6,5 
| | 
| j j 
Ogółem 1.190 100,0 
EARTEN 


Stwierdzamy tedy, że lwia część wypadków zgonów na 
| gruźlicę w Łodzi przypada na najmniejsze, zazwyczaj prze- 
ladnione mieszkania. - 


Złe warunki mieszkaniowe torują również drogę szerźe- 
niu się alkoholizmu. „Kto nie ma dobrego mieszkania > 
mówi prof. Sokołowski — idzie do szynku, który bywa dla 
niego i jadalnią i salonem. Robotnikowi więc z konieczności 
pozostaje wódka, która jest jego pocieszycielką ...” O tem 
trzeba pamiętać, gdy się kreśli program walki z alkoho- 
lizmem. 


5) Dr Rudoif Eberstadt „Wohnungswesen“, rozprawa ogło- 
sz0na w „Handbuch der sozialen Hygiene“ (Jena 1904), 
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Póki istnieją złe i przeludnione mieszkania, trudno mówić 
o radykalnej poprawię w iakiejkolwiek dziedzinie higieny spo- 
lecznej. Nędza mieszkaniowa sprawia bowiem, że poczy- 
nania, mające na celu polepszenie warunków higienicznych. 
nie osiągają w pełni zamierzonego celu. „Nasze wysiłki i 


wydatki — oświadcza kierownik belgijskiego Czerwonego 
Krzyża — są w 80 proc. zmarnowane, gdyż ci, których 
wsportagamy, muszą powracać do swoich nor mieszkaniw- 


wych, które są rzeczywistą przyczyną zarazy: te mieszkania 
trzeba przedewszystkiem zniszczyć.” *) 

Do następstw nędzy mieszkaniowej zaliczyć też należy 
rozluźnienie więzów rodzinnych wśród proletariatu miejskie- 
go. coraz częściej spotykane objawy nieobyczajności, a wresz- 
cie nastawienie psychiczne robotnika i skłorności do przyimo- 
wania skrajnych haseł. Mówiąc © mieszkaniach, urągają- 
cych rajbardziej elementarnym wymaganiom higjeny, zazna- 
czył Światłowski, że „żadna dobra. poczciwa myśl nie może 
powstać i utrzymać się w rych wstrętnych legowiskach. 
Uezucia rodzinne znikaja tani bezpowrotnie. Nędzarz wraca 
do suteryny ze wstrętem i przy pierwszej sposobności ucjeka 
do szynku. Żona iego i dzieci również nie cierpią ogniska 
domowego. gdyż jest im wstrętne”. To samo powiedzieć 
można © większości ludzi, skazanych ma zamieszkiwanie 
w niechlujnych, przesiąkniętych wilgocią i oparami, źle ogrza- 
nych i źle oświetlonych mieszkaniach. Jak słusznie zauważa 
ks. prof. A. Wójcicki, „z nory swei robotnik czerpie uczucia 
nienawiści ku społeczeństwu i pracodawcy; przeklina w niej 
los własny i ten porządek społeczny, który zamknął goz całą 
rodziną w czeluściach nędzy i cierpienia, z którego nie może 
znaleźć wyjścia.”  **) 

Nędza mieszkaniowa nie pozostaje wreszcie bez wpływu 
na stosunki w dziedzinie pracy. Zapatrywaniu temu dała 
wyraz Komisia Ankietowa, stwierdzając, że żadna działal- 
ność produkcyjna nie może się opierać na bezdomnej hud- 
ności: praca wydajna możliwa jest tylko tam, gdzie istnieją 
warunki dla odpoczynku po tei pracy. 

Wszystko to woła o szybką i skuteczną naprawę naszych 
stosunków mieszkaniowych. Wierzymy głęboko, że stanie 
się ona dźwignią rozwoju gospodarczego i postępu społecz- 
nego. 


Kwiatki partyjnictwa. 


Jaka gleba taka roślinność. Urodzajną musiała być gleba 
sejmowa w roku 1924, skoro zakwitły na niej tak piękne 
kwiatki, o jakich gdzieindziej nawet nie pomyślano. 

To, czem ustawa o ochronie lokatorów upiększona Zo- 
stała w wydaniu 1924 roku, stanowi już wyłączną własność 
' zasługe pewnego grona ówczesnych „prawodawców” tak 
dosadnie i zasłużenie napiętnowanych przez pierwszego 


Marszałka Polski. Szanowne to grono, negując wszelkie 
podstawy prawa i życia gospodarczego, dla celów  sprzecz- 


nych ze sprawiedliwością społeczna. jedynie dla większego 
zaostrzenia wilczego apetytu swoich wyborców na cudzą 
własność wprowadziło nowy artykuł 13-ty, w którym obok 
dawnej (3 wiersze zawierającej) treści o obowiązkach i pra- 
wach lokatora i sublokatora umieściło w ostatniej chwili aż 
3 sążniste ustępy, które w żadnem prawie, zdrowei logice, 
ani w jakiejkolwiek słuszności uzasadnienia nie znajdują — 
zwłaszcza ustęp drugi. głoszący: że „w razie udowodnionej 
zmowy właściciela z lokatorem na szkodę praw sublokatora, 
ten ostatni wstępuje z mocy samego prawa w stosunku do 
przedmiotu naimu w prawa lokatora”. Wierzyć się nie chce, 
ażeby coś podobnego przez ciało prawodawcze mogło być 
uchwalone. 

Przedmiot najmu jest stosunkiem prawnym jedynie mię- 
dzy właścicielem domu i lokatorem. Z sublokatorem właści- 
ciela domu nic nie wiaże, Do rozwiązania stosunku najmu 
między właścicielem i lokatorem aprobata sublokatora nie 
jest potrzebna, z chwilą zaś rozwiązania stosunku najmu, pod- 
najem eo ipso ustaje. Jakaż tu może być „ummowa” na szko- 


*; Samorząd Miejski“ organ Związku Miast Polskich, zeszyt 
5 m 1926 roku, 


**) Ka. Alexander Wóycieki „Robotnik polski w życiu ro- 
dzinnem* (Warszawa 1922 r.). 


dẹ sublokatora? Zawierając umowę podnajmu  sublokator 
zgóry wie i wiedzieć musi, że prawa jego nie są samoistne, 
żę należą w zupełności do praw lokatora, których ten ostatni 
w stosunku do właścicieła może w każdej chwili się zrzec 
(oczywiście za zgodą właściciela) Żadna więc niespodzian- 
ka go nie Czeka, a to co art. 13 „zmową” nazywa jest wszak 
przez prawo dozwoloną umową stron, zawieraną jawnie, 
bez potrzeby uciekania sę do jakiejkolwiek „zmowy”. Wpraw- 
dzie w każdem rozwiazaniu najmu sublokator upatrywać 
może „zmowe” na jego Szkodę, bo traci prawo do przedmic- 
tu podnajmu, lecz oczywistą jest rzeczą, że „zmowy? tu 
niema i być nie może. Jakaż więc ratio legis usprawiedliwia 
wprowadzenie do ustawy przepisu, uprawniającego osobę 
trzecią do pieniactwa i roszczeń bez żadnego tytułu prawne- 
go? Jeśli wogóle trudno pojąć w jakim celu powyższy prze- 
pis znalazł sankcję prawodawczą, to już zupełnie niezrozu- 
miala jest ta jego część, wedle której sublokator „wstępuje 
w prawa lokatora” w stosunku do całego przedmiotu najmu, 
chociażby sublokator był podnajemcą tylko części lokalu. 
W imię jakiej sprawiedliwości sublokator, zajmujący, przy- 
puśćmy, jeden pokój, odrazu „z mocy samego prawa” zostaje 
obdarzony całym lokalem, składającym się z większej ilości 
pokoi, ba — nawet — z apartamentów i salonów. których 
zresztą może nie potrzebować, chyba — na handel. Czy ied- 
nak w państwie praworządnem Cudza własność „z mocy 
samego prawa” może stać się przedmiotem igraszki lub 
szantażu? Gdyby nawet przypuścić możliwość „zmowy” 
tam, gdzie jest niepotrzebną — czy skutki jej mogą iść dalej, 
niż sięga największe prawo „pokrzywdzonego” sublokatora? 
Wszak największem jego prawem jest posiadanie tej części 
lokalu, jaką on na mocy umowy podnajmu zajmuje. Jakiż 
może on mieć tytuł do reszty lokalu? Jeśli ma to być kon- 
fiskata majątku, to jako kara, winna otrzymać inne przezna- 
czenie — na rzecz skarbu państwa i to w drodze mprzewi- 
dzianej przez kodeks karny. 

Tam nawet, gdzie nie obowiązują żadne normy prawne, 
sublokator z tego rodzaju wyjątkowych przywilejów nie 
korzysta, bo jeśli się socializuje, to wszystko dla wszystkich, 
lecz nie jedynie dla klijientów partyinictwa. 

Kwiatków podobnych do powyższego zawiera art. 13-ty 
więcej. mianowicie: ustęp 3-ci brzmi, że „do spraw, wyto- 
czonych przeciwko lokatorowi o eksmisję winni być przy- 
pozwani sublokatorzy, pod rygorem bezskuteczności wyroku 
sądowego przeciwko tym ostatnim.” Więc znowu narzuca 
się więzy z osobami, nie będącemi w żadnym stosunku 
prawnym z właścicielem domu i których ten ostatni zazwy- 
czaj nie zna, bo bywają mu, wbrew woli, narzucone. Sublo- 
kator wywodzi Swe prawa z praw lokatora. Jeśli te ostatnie 
ustają samo przez się ustają i prawa sublokatora. Samo» 
istnych praw w stosunku do właściciela domu  sublokator 
nie posiada. z iakiej więc racii nakłada sie na właściciela 
obowiązek przypozwania do sprawy osoby dla niego obcej? 
lJmowa podnajmu i jei skutki moga być przedmiotem sporów 
i dochodzeń tylko między stronami, które ia zawarły, lecz 
nie moga nakładać obowiązków na osoby trzecie, które 
w nich udziału nie brały. 

To samo da się powiedzieć o ustępie 4 art. 13, którego 
brzmienie jest takie, że w razie wygaśnięcia praw lokatora 
sublokator może pozostać w używaniu zajętej przezeń części 
pomieszczenia w ciągu pół roku. Czy sublokator może mieć 
lepsze prawa niż miał jego prawodawca-lokator? I to 
uprzywilejowanie sublokatora niczem usprawiedliwione być 
nie może. Natomiast wyrządza ono duże i niepowetowane 
szkody właścicielowi, gdyż z powodu zajęcia części lokalu 
całość przez długi czas zazwyczaj nie może być wynajęta, 
bo rzadko kiedy nowy lokator zgadza się na serwitut, który 
przeważnie znacznie przekracza okres 6-cio miesięczny, do- 
zwolony: według art. 13, albowiem sądy liczą termin ten nie 
od czasu opuszczenia lokalu przez lokatora, lecz od terminu, 
wyznaczonego przez wyrok ostatniej instancji, który, jak 
wiadomo, ostatecznie zapada po upływie lat całych. 


Powyższe i inne mniej lub więcej piękne kwiatki, które 
wypadnie nam jeszcze zaznaczyć stanowią bukiet, który 
zabłąkał się do nas dzięki niezmordowanei pracy demago- 
gów seimowych i pozasejmowych, którzy dla galerii i ulicy 
często urządzali demonstracyjne licytacje in plus dla zyskania 
sobie taniej popularności, nie oglądając się wcale na katastro- 
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łalne skutki owych eksperymentów. Eksperymenty takie 
musiały doprowadzić do tego, że zniechęcono powołanych i 
fachowców do rozbudowy miast i tym sposobem nędza 
mieszkaniowa zastraszająco wzrasta a rozwiązanie staje się 
coraz trudniejsze, póki obręcze wyjątkowych praw zbyt moc- 
no ściskają i duszą normalne życie gospodarcze. Czas wielki 
zaprzestać eksperymentów i energicznie i nieodwołalnie roz- 
począć pozytywną pracę na zasadach wypróbowanych praw 
ekonomicznych. 

Współpraca z rządem i nowym Sejmem, przy udziale Su- 
miennych. roztropnych i fachowych reprezentantów naszych, 
miejmy nadzieję, usunie w niedalekiej przyszłości przeszkody 
i tamy do osiągnięcia praworządności, do której wszyscy 
zdążamy. 

Bożysław Stern, 
Wiceprezes Centralnego Związku 
Właścicieli Nieruchomości m. Warszawy. 


Pseudodemokratyczne wybory. 


Tylko dzięki obecnemu, w istocie swej niedemokratycznemu, 
systemowi wyborczemu, uzyskują zwolennicy marksizmu 
większość w parlamentach. 


Ciekawy artykuł znajdujemy w ostatnim numerze „Zeit- 
schrift für den OQesterr. Hausbesitz” na temat t. zw. demo- 
kratycznych wyborów. Artykuł ten omawia wyniki ostat- 
nich wyborów do parlamentu austryjackiego na tle życia po- 
litycznego kraju. Wobec tego, że poruszona tu Sprawa in- 
teresuje również nasze sfery gospodarcze i polityczne, nie 
od rzeczy będzie zapoznać naszych czytelników z treścią 
tego artykułu, w którym autor w konkluzji wywodzi, że 
pięcioprzymiotnikowego systemu wyborczego absolutnie 
nie można uważać za demokratyczny i uzasadnia swój pogląd 
następującemi argumentami. 

W ostatnich wyborach w Austrji było 4 200000 obywa- 
teli uprawnionych do głosowania, którzy wybierali 165 przed- 
stawicieli do parlamentu. Z pośród ogólnej liczby uprawnio- 
rych do głosu 531 000 osób nie złożyło wcale kartek. Oznacza 
to, że przeszło */s część społeczeństwa austriackiego jest 
zupełnie obojętna względem wyborów i w istocie nie życzy 
sobie być reprezentowaną w parlamencie. Z uwagi na to, 
iedynem sprawiedliwem następstwem tego byłoby pozosta- 
wienie w parlamencie */: części wszystkich mandatów, t. i. 
od 20—21 nieobsadzonemi. W ostatecznym wypadku można- 
by było mianować kuratora, rozporządzającego 20—21 glo- 
sami. Tymczasem dzieje się inaczej, gdyż mandatami temi 
dzielą się tak zwane zwycięskie partie, nie mając do tego 
w gruncie rzeczy żadnego uprawnienia ze strony wybo- 
ców. (Postępowanie takie należy uważać wprost za demora- 
lizujące. 

Jeżeli przeprowadzimy obliczenia na innej drodze, fak- 
tycznie demokratycznej, to otrzymamy zupełnie inry re- 
zultat. 

W Austrji przy 4200000 uprawnionych do głosowania i 
165 mandatach przypada na 1 mandat 25450 głosów. Od- 
dano ważnych głosów tylko 3675 565, które przy wymienio- 
nym dzielniku winny dać 144 mandatów, a zatem 21 POZO- 
staje wolnych. 

Przy takiem obliczeniu, które w danym wypadku można 
już nazwać istotnie demokratycznem, wynik wyborów w Au- 
strji przedstawiałby się całkiem inaczej niż obecnie. a mia- 
nowicie* 

socjalni demokraci przy 1517603 głosach uzyskaliby 59 
mandatów a nie 72; 

chrześcijańscy socjaliści i Heimwera przy 1303608 glc- 
sach — 52 mandaty, a nie 66; 

Blok Schobera przy 429425 głosach — 16 
a nie 19; 


Landbund przy 43 766 głosach — I mandat, a nie 0; 

Narodowi socjaliści przy 108455 głosach — 4 mandaty, 
a nie 0, 

Wynika stąd, że socjalni demokraci dzięki pseudo-demo- 
kratycznemu systemowi wyborczemu otrzymali o 13 manda- 


mandatów, 


tów za dużo, chrześcijańscy socialiści o 14, i t. d., zaś naro- 
dowi socjaliści pozbawieni zostali 4-ch mandatów a Landbund 
jednego. 


Skutkiem obowiązującego systemu wyborczego otrzy- 
muje się więc nie odopowiadający rzeczywistości obraz 
ukształtowania politycznego ludności Austrii. 

72 mandaty socjalistyczne na ogólną liczbę 165, stano- 
wiące 43,5 procent wszystkich mandatów, wywołują wraże- 
nie, jakoby 43,5 procent ludności w Austrji przejęta była 
zasadami marksizmu. W gruncie rzeczy tak nie jest, gdyż 
przy 59 mandatach socjalistycznych, przypadających podług 
prawdziwie demokratycznego obliczenia, wynikałoby, że 
zwolennicy socialnej demokracii stanowią tylko 35,5 procent 
ogółu tudności Austrii. 


Podkreślić należy, że obecny system wyborczy daje 
socjalistom stanowisko w życiu politycznem, które im abso- 
lutnie nie przysługuje w rzeczywistym układzie sił społecz. 
nych Austrii. System taki doprowadzić może do nieobli- 
czalnych skutków zarówno w życiu zewnętrznem jak j we- 
wnętrznem danego państwa. 


Myśmy również niejednokrotnie wskazywali na wady 
naszej ordynacji wyborczej do semu i senatu, uważając, że 
powinna ona ulec gruntownym zmianom. W obecnej chwili 
kwestja ta jest o tyle aktualna. że, jak należy się spodziewać, 
przyszły sejm przeprowadzi w tej dziedzinie tak pożądane 
reformy. 


Sprawa o unieważnienie listów 
zastawnych m. Warszawy. 


Wyrok zasadniczy, 


Ciekawa sprawa na tle obrotu listami zastawnemi to- 
czyła się w Sądzie Okręgowym stoł. m. Warszawy. 

Właściciel nieruchomości p. A. G. kupił na giełdzie 
listy zastawne i złożył je następnie Towarzystwu Kredyto- 
wemu m. Warszawy na spłatę ciążącej na jego domu po- 
życżki hipotecznej, — poczem odnośny wpis został z wykazu 
hipotecznego wykreślony. 

W rok później Skarb Państwa, działając w imieniu by- 
łej Kasy Emerytalnej i Przezorności Pracowników b. Kolei 
Warszawsko-Wiedeńskieji, uzyskał w drodze administra- 
cyjmej zastrzeżenie, a następnie unieważnienie powyższych 
listów, które przed wojną miały stanowić własność Kasy i 
wywiezione zostały do Rosji. Ponieważ jednak Towarzy- 
stwo Kredytowe odmówiło wydania Skarbowi duplikatów 
unieważnionych listów, Prokuratorja Generalna wystąpiła 
z powództwem przeciwko właścicielowi nieruchomości, żą- 
dając dostarczenia Skarbowi Państwa zamiennych listów 
złotowych na miejsce unieważnionych w swoim czasie, bądź 
też zapłaty ich równowartości według obecnego kursu gieł- 
dowego. 

Wobec tego, że sprawa ta była pierwszą z kilkudzie- 
sięciu analogicznych spraw, wytoczonych przez Skarb Pań- 
stwa, wzbudziła ona w zainteresowanych sferach wielkie 
zaciekawienie. Pełnomocnik właściciela nieruchomości p. A. 
G. adw. Józef Jerzy Hertz, wnosił o oddalenie powództwa, 
dowodząc, że art. 3 p. 3 Rozporządzenia Prezydenta z dnia 
27 października 1926 roku, na którym Prokuratoria . opiera 
swoje roszczenie regresowe, nie może mieć zastosowania 
do spraw tego rodzaju. Moc wsteczna tego artykułu w żad- 
nym razie nie może się rozciągać poza grudzień 1924 roku, 
w którym to miesiącu wydane zostało rozporządzenie, usta- 
lające administracyjny tryb zabezpieczenia praw do tytułów 
na okaziciela, w stosunku do listów wywiezionych do Rosii. 
Właścicie! meruchon:ości. składając listy Towarzystwu, nie 
mógł przypuszczać, że takie rozporządzenie z mocą wsteczną 
zostanie kiedyś wydane. Brak wiity z jego strony wyklucza 
skargę o odszkodowanie. a zasada pewności obrotu nie może 
być w ten sposób podważana. 

Sąd zgodnie z wnioskiem pełnomocnika pozwanego po- 
wództwo Skarbu Państwa oddalił. 


Odpowiedzialność za wyrządzone szkody. 


Właściciele nieruchomości odpowiadają za wypadki na ich 
posesjach. 


Sąd Najwyższy rozpatrywał niedawno sprawę Wincen- 
tego Janosińskiego, z zawodu tapicera, przeciwko właścicie- 
lom domu Bernardowi Głowińskiemu i in. w Lublinie, o od- 
szkodowanie za częściową utratę zdolności do pracy, spowo- 
dowaną złamaniem nogi wskutek upadku do nieogrodzonego 
dołu, wykopanego przy samym chodniku celem przeprowa- 
dzenia częściowej kanalizacji dla potrzeb należącej do pozwa- 
nych nieruchomości. 

Powództwo Janosińskiego zostało oddalone zarówno 
przez Sąd Okręgowy, jak i Apelacyjny w Lublinie. Sąd Naj- 
wyższy stanął jednak na innem stanowisku i uznał, że pomi- 
mo, iż powód w dniu wypadku miał wzrok uszkodzony, 
a wkrótce potem zupełnie go utracił, co pociągnęło za 
sobą całkowitą utratę zdolności do pracy, nie pozostającą 
w związku z winą pozwanych, pozwani ponoszą w każdym 
razie odpowiedzialność za częściową utratę zdolności do 
pracy przez powoda wskutek złamania nogi z powodu upadku 
do dołu. Z tych przyczyn Sąú Naiwyższy wyrok Sądu 
Apelacyjnego w Lublinie uchylił, przekazwiąc sprawę do 
ponownego rozpatrzenia. 

Ponieważ tego rodzaju wypadki, pociągające za sobą 
odpowiedzialność właścicieli nieruchomości, zdarzają się 
dość często, zwłaszcza przy pracy dozorców, zwróciliśmy 
się w oełu wyświetlenia tej sprawy z prawnego punktu widze- 
nia do prawnika, który udzielił nam następuiących wy- 
jaśnień: : 

„Art 1382 obowiązującego u nas Kodeksu Cywilnego 
brzmi, jak następuje: „Wszelki jakikolwiek czyn człowieka, 
żrządzający drugiemu szkodę, obowiązuje tego z czyjej 
winy szkoda nastąpiła, do jej naprawienia.” Jest to tak 
zwana odpowiedzialność za występki. Niezależnie od tego 
prawo przewiduje odpowiedzialność za jakby-występki, co 
ujawnia się w art. 1383 Kod. Cyw., czyniącego odpowie- 
dzialnym każdego za szkodę, iaką zrządził nietylko swoim 
czynem, lecz również swojem niedbaistwem lub  nieroz- 
tropnością. Artykuł zaś 1384 Kod. Cyw., rozszerzając za- 
kres odpowiedzialności za zrządzone szkody, ustala, iż 
odpowiedzialność ciąży nietylko na tym, który szkodę 
wyrządził czynem własnym, lecz nadto za szkodę zrzą- 
dzoną czynem osób, za które ponosi się odpowiedzialność, 
lub przez przedmioty, które się ma pod swoim dozorem, 
a więc rodzice odpowiadają za czyny swych nieletnich 
dzieci, pracodawcy lub dający zlecenia odpowiadają za 
swoich podwładnych, co do powierzonych im czynności 
Lt d 

Odpowiedzialność ta jest przymusowa, to znaczy, że 
nie można z góry uwolnić się przez- umowę od odpowie- 
dzialności za winy swoje lub za winy osób trzecich, za 
które w myśl art. 1384 K. C. ponosi się odpowiedzialność. 
W ten sposób ustawa nakłada obowiązek wyrównania 
szkody na sprawcę, bez względu na to, czy wyrządził ia 
umyślnie, czy też skutkiem niedbalstwa lub nieroztropności, 
czy wyrządził ją Sam, czy też osoba trzecia, za którą 
odpowiada. 

Odpowiedzialność cywilno-prawna właścicieli nieru- 
chormości, o której chcę pokrótce mówić i która wybro- 
wadza się z cytowanych wyżej artykułów prawa, w życiu 
codziennem daje aż nader częstą okazię do domagania 
się odszkodowania z tytułu wyrządzonych szkód i to 
takich, które zdawałoby się zaliczyć należy do wypadków 
siły wyższej, a jednak w praktyce podciąga się je pod 
wymienione wyżej przepisy, dając tem samem jaknajszer- 
sze pole do żądania ekwiwalentu pieniężnego za zrządzone 
szkody. A nikt może bardziej, aniżeli właściciele nierucho- 
mości, nie jest narażony codziennie i na każdym kroku na 
tego rodzaju odpowiedzialność. I tak, wypadki moga 
powstać przez niedostateczne lub niewłaściwe oświetlenie 
schodów, kurytarzy lub podwórza, przez niedostateczne 
zabezpieczenie otworów piwnicznych, nadpsute schody, 
chodniki lub poręcze, przez zaniechanie lub niedostateczne 
posypanie piaskiem chodników czy jezdni podczas goło- 
ledzi (nader częste wypadki na jesieni), przez spadnięcie 


Ge <a + ika 5 -an a e e e 
| E - i = 


12 E ŁÓDZEI GŁOS OBYWATELSKI 


N 14 


muru, dachówki przy Sprzątaniu i zrzucaniu śniegu i lodu 
z dachów, przy i podczas wykonywania remontu, przy 
posługiwaniu się windą i t. p, trudno bowiem wyszczegól- 
nić wszystkie wypadki, mogące się zdarzyć przy wszyst- 
kich czynnościach, związanych z utrzymaniem nierucho- 
mości i wiążące się z faktem jej posiadania, a tak obfite 
w poważne skutki. 


Należy dodać, że Kodeks Cywilny obarczył właścicieli 
nieruchomości specialną także odpowiedzialnością, nieza- 
leżnie od ogólnej odpowiedzialności, wymienionej w art. 
art. 1382 i nast., a mianowicie art. 1386 Kod. Cyw. czyni 
odpowiedzialnym właściciela budynku za szkodę zrzą- 
dzoną jego zawaleniem się, gdy to nastąpiło skutkiem 
braku utrzymania lub skutkiem wady w budowie, z tym, 
Że nawet w wypadku zawalenia się budynku wskutek siły 
wyższej poszkodowany może dowodzić wcześniejszej winy 
właściciela budynku, bez której wypadek siły wyższej nie 
spowodowałby zwalenia się budynku, lub zawalenie nie 
wyrządziłoby szkody. (Orzecz. Sądu Kase. Franc.) 


Celem uniknięcia pomienionci odpowiedzialności cywil- 
no-prawnej, powstałej wskutek regresu osób trzecich do 
właścicieli nieruchomości, względnie celem przerzucenia tei 
odpowiedzialności, zakłady asekuracyjne za Stosunkową, 
niewielką opłatą przyjmują ubezpieczenia od odpowiedzial- 
ności prawnej, powstałej naskutek wyrządzonych szkód. 
Instytucje ubezpieczeń od tego rodzaju wypadków, jakkol- 
wiek mało rozpowszechnione w Polsce, cieszą się wielkim 

powodzeniem zagranicą, i są bardzo popularne wśród zagra- 
nicznych właścicieli nieruchomości. Korzyści, wynikające 
z takiego ubezpieczenia są bardzo poważne, zapewniają bo- 
wiem właścicielom domów możność układania się z po- 
szkodowanym i polubownego załatwienia sporu za wypła- 
ceniem odnośnego odszkodowania, prowadzenia ewentual- 
nego sporu bez narażania się na koszty procesu, a co naj- 
ważniejsze, bez obawy o wynik sporu — odpowiedzialność 
bowiem przejął ubezpieczający. 
Z tych względów, winni właściciele nieruchomości. 
w zrozumieniu całej powagi i doniosłości odpowiedzial- 
ności cywilno-prawnej za zrządzone szkody, ciążące na 
mich, zwolnić się od tej odpowiedziałności, a to przez 
zawarcie ubezpieczenia od odpowiedzialności prawnej, 
powstałej wskutek regresu osób trzecich do właściciela 
domu. W ten sposób tylko ubezpieczony zyskuje pew- 
ność, że w razie wypadku nie ucierpi na tem ani moralnie, 
ani też materialnie.” 
Dr. L, R, 


Baczność właściciele nieruchomości! 
Książeczki pbrachunkowe dla dozorców domowych. 


Przypominamy że Nadzwyczajna Komisja Rozjemcza 
postanowieniem z dnia 7 stycznia r.b. uchwaliła wprowadzić 
książeczki obrachunkowe dla dozorców domowych. Na mocy 
tego postanowienia każdy właściciel domu obowiązany jest 
dać swemu dozorcy taką książeczkę i wpisywać tam wyna- 
grodzenie,. W celu uniknięcia ewentualnych nieporozumień 
i zatargów jeszcze raz przypominamy, aby właściciele nieru- 
chomości jak najprędzej zaopatrzyli się w podobne ksią- 
żeczki, które nabyć można w biurze Centralnego Stowarzy- 
szenia Właśc. Nieruch. m. Łodzi, Piotrkowska 46. 


Doświaćczony ADMINISTRATOR domu 


z długoletnią rutyną, obeznany ze wszystkiemi 
czynnościami, w zakres administraci domów 
wchodzącemi, przyjmuje domy w administrację, 
Na żądanie pierwszorzędne referencje w osobach 
znanych właścicieli pierwszorzędnych domów 
Wiadomość; Kilińskiego 23, Hirszbajn, tel. 132-58 
od 3—4 pp. 
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INŻ. L. LUBOTYNOWICZ. 


Tadeusz Kościuszko. ” 


Protoplastą Kościuszków był Fedor Kościuszko, zamiesz- 
kały na Rusi litewskiej w drugiej połowie 15 wieku, a syn 
jego Konstanty, jako diak wielkoksiążęcej kancelarji Ale- 
ksandra Jagiellonczyka, otrzymuje za wyjątkowe zasługi 
i zdolności wioskę Siechnowice, województwa brzesko-litew- 
skiego. Prawnuk Konstantego — Jan Kościuszko protestant, 
przyjął, snać, katolicyzm, skoro syn jego Aleksander był już 
katolikiem „łacinnikiem” i buduje w Siechnowicach kaplicę 
rzymko-katolicką. Syn Aleksandra — Ambroży Kościuszko 
umiera w 1722 r. pozostawiając syna Ludwika, (umarł w 1758 
roku) — ojca Naczelnika. Nie najlepiej powodziło się ojcu Ta- 
deusza, skoro w obawie, aby gniazdo rodzinne nie przeszło 
w obce ręce, sprzedaje zadłużone Siechnowice krewniakowi 
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pełnomocnictwo starszemu bratu Józefowi do zarządzenia 
Siechmowiceami. 

W tym miejscu należy przypomnieć nieco z ówczesnej hi- 
storii Polski, która nie mogła nie wywrzeć wpływu na ka- 
detów a szczególnie na tak wrażliwą naturę, jaką posiadał 
Kościuszko. 

Od roku 1766 w całei Polsce i Litwie rozbrzmiewa sprawa 
dessydentów i schyzmatyków. Podwialiny tej sprawie dali bi- 
goci pseudo-katolicy i wstecznicy polityczni, którzy się od- 
znaczali brakiem wszelkiej tolerancji religijnej. Doszło do te- 
go, że nie katolicy nie mogli piastować jakiegokolwiek publicz- 
nego urzędu. Zjawisko to miało ten skutek, że niemcy prote- 


Figura Tadeusza Kościuszki, umieszczona na szczycie pomnika na PI. Wolności w Łodzi. 


Faustynowi Kościuszko z warunkiem możności odkupienia 
każdego czasu za cenę sprzedażną, a sam bierze w dzierżawe 
niewielki folwark Moraczowszczyznę, powiatu słonimskiego, 
gdzie też urodził się Tadeusz Kościuszko w dn. 2. lutego 1746 
roku. W rok po śmierci ojca matka — wdowa nabywa z po- 
wrotem dwór Siechnowicki. 

W 1755 roku dziewięcioletni Tadeusz wstąpił do klasztoru 
księży Pijarów w Lubieszowie, słynącego wówczas iako jedna 
z najlepszych uczelni. Wróciwszy po sześciu latach ze szkoły 
piiarskiei, piętnastoletni Tadeusz spędza kilka lat w domu, 
uzupełnia swą wiedzę dalszem samokształceniem a w 1765 r. 
wstępuje do rycerskiej szkoły kadetów w Warszawie i dzięki 
wybitnym zdolnościom zostaje mianowanym w maju 1768 
roku podbrygadyerem, czyli oficerem, przydzielonym do tejże 
szkoły, jako przełożony nowego zastępu uczniów. Jak na 
młodzieńca, zaledwie 23 lat liczącego,była to ranga b. wysoka. 
Poświęciwszy się karierze wojskowej, Tadeusz nie wyzbywa 
się swej części majątku rodowego, a oddaje nieograniczone 


*) Powyższy artykuł zamieszczamy z okazji odsłonięcia pom- 
nika T. Kościuszki, 


stanci w Prusiech Królewskich prześladowali katolików. 
W Rusi litewskiej niemal cały ruski lud po wsiach został 
schyzmatyckim. Ze sprawy dessydentów i sclryzmatyków 
skorzystały Rosia i Prusy, którym nie szło tyle o zrównanie 
ich w prawach z katolikami, ileo wywołanie domowej wojny 
religijnej, by mieć powód do sprowadzenia jaknajwięcej wojska 
do Polski, niby dostarczenia dessydentom zbrojnej pomocy. 
Pomimo wniesienia do laski marszałkowskiej seimu projektu, 
nadającego dessydentom równouprawnienie, wojska rosyj- 
skie załały cały kraj a król Stanisław August, w obawie o swą 
koronę, i, nie chcąc aby go posądzono o opozycię przeciw 
Rosji, rozpuścił pogłoskę, jako wojsko carskie przybyło 
na jego życzenie i na dowód przyjaźni udaje się. do obozu na- 
jezdników i własnoręcznie przypina oficerom ordery polskie. 
Rozgoryczenie w kraju było niesłychane, szczególnie wśród 
kadetów. gdyż szczytem marzeń każdego z nich było do- 
służyć się orderu. Następstwem wszystkiego było zawiązanie 
się na Ukrainie w mieście Barze konfederacji — barskiej (1768) 
pod przewodnictwem Krasińskich i Puławskich celem odzy= 
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skania zupełnej niepodległości. Gdy Stanisław August wystą- 
pił przeciw konfederacji i nakazał swemu wojsku wraz z ro- 
syjskiem ruszyć na konfederatów, los ostatnich był przesą- 
dzony. Bar był wzięty. W takiej atmosferze przebywał Koś- 
ciuszko, wysłany w 1770 roku, czyli w 24 roku życia, jako 
stypendysta do Francji dla uzupełnienia nauk w wyższej szko- 
le wojskowej. 

Cztery lata pilnych studiów w Paryżu Kościuszko DO- 
święca przeważnieinżynierjiwoiskowej, fortyfikacii i artylerii, 
staje się pierwszorzędnym znawcą nauk militarnych. Obser- 
wując życie umysłowe i polityczne Europy, przekonał się 
Kościuszko, że nie lepiej niż w Polsce dzieje się iw innych kra- 
jach i że pierwszym warunkiem odrodzenia Polski jest utwo- 
rzenie silnej armji. Nie bacząc na to, że w kraju przelewały się 
fale różnych konięderacji, że radby całem sercem wziąść udział 
w odrodzeniu kraiu, Kościuszko, cały pochłonięty kształceniem 
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zawódowem, nie spieszy z pomocą patriotom, rozumując, że 
miłując nawet ojczyznę, wyrządza jej się krzywdę, gdy się 
służy jej bez należytego przygotowania fachowego. Uczył 
się dla przyszłości Polski. 

W 1774 roku Kościuszko wraca do kraju z dużym zaso- 
bem wiedzy wojskowej i zamiarem zastosowania jej w prak- 
tyce. W szkole rycerskiej w Warszawie zastaje zamiast doro- 
słej młodzieży niemal same dzieci, dla których zbytecznym 
był pedagog=oficer z wyższem wykształeeniem. We wojsku. 
liczącem wszystkiego 12,000 żołnierzy, wszystkie wyższe sta- 
nowiska były obsadzone, a proponowany mu na 
urząd kapitana odrzuca: nie poto nabył tyle wiedzy wojen- 
nej, aby gnuśnieć w zapadłej wsi i zapomnieć to, co z takim 
trudem nabył. Kościuszko zostaje bez zajęcia i jedynem jego 
marzeniem było dostać się gdziekolwiek na front wojenny. 
„Polska potrzebuje oficerów z praktyką woiskową”, twierdzi 
Kościuszko i odtąd postanawia wstąpić do jednej z armii 
cudzoziemskich, byle by nabyć niezbędnej praktyki. Tymcza- 
sem wraca w ojcowskie progi, gdzie go czeka niesłychane 
rozczarowanie. Brat Józef wskutek złej gospodarki tak dalece 
obdłużył ojcowiźnę, że zamiast spodziewanych oszczędności 
za” ubiegły czas, bratu należały się od niego 39 000 złotych.Od- 
wołuje pełnomocnictwo, wydane bratu i w ten sposób ratuje 
resztę majątku, a sam przeprowadza się do krewnego Jana 


prowincji. 


Kościuszki, w Sławinku pod Lublinem. Prawie dwa lata cze- 
kał bezczynnie na ziszczenie swych planów i już powziął był 
zamiar wstąpienia do armii Saskiej, gdy wtem wybuchła 
wojna angielskich kolonii w północnej Ameryce z metropolja 

- Anglią. 
stanowił wstąpić w szeregi powstóńczej armji amerykańskiei. 


Ciekawe są powody, dla których Kościuszko po- 


Parlament angielski bez porozumienia się z koloniami przyznał 
sobie prawo nakladania 1a nie rozimaitych podatków i ograni- 
czenia swobód, czemu się osadnicy stanowczo sprzeciwili. 
Woina amerykanów z Anglią o swobody obywatelskie i nie- 
podległość miała, jak widzimy, ten sam charakter i podstawy, 
ma jakich formowano konfederacie 
z jarzma Rosii i Prus, Bez wahania staje Kościuszko po stronie 
amerykańskich powstańców i w sierpniu 1776 roku, stanął 
na ziemi amerykańskiej. Po załatwieniu formalności 6 przy- 
ięciu do armii Kościuszko dostaje 


u nas wyzwolić się 


na zasadzie przedstdwio- 
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nych dokumentów nominację na „inżyniera w randze npuł- 
kownika armji Stanów Zjednoczonych, utworzonej ku obronie 
wolności amerykańskiej i ku odparciu wrogiej napaści na tę 
woliość”, Naczelnym wodzem powstańców amerykańskich 
był Washington. 

Jako pierwszą robotę poruczono Kościuszce budowę for- 
tyfikacji poniżej Filadelfii. _ Musiał się wybitnie odznaczyć, 
skoro wszystkie następne fortyfikacje powierzono Kościuszce, 
i wreszcie zostaje, naczelnym inżynierem południowej armii. 
Prócz mniejszych, wykonał Kościuzko osiem większych in- 
żynierskich robót, m. i. w West-Point nad rzeką Hudson, gdzie 
postawiono mu pomnik wdzięczności. Gdy ustała budowa 
fortyfikacji Kościuszko wstępuje w szeregi piechoty, jako 
ochotnik sztabowy, byle nabyć możliwie najwięcej praktyki 
wojennej, Pokój został zawartym w kwietniu 1783 r. i kon- 
gres przyznaje Kościuszce rangę generała, żołd w wysokości. 
12,000 dolarów i znaczne posiadłości ziemskie w Ameryce. 

W lipcu 1784 roku, czyli po ośmiu latach pobytu w Ame- 
ryce, Kościuszko wrócił do kraju i oddał się całkowicie pracy 
na roli w oczekiwaniu chwili insurekcii. Od razu przystępuje 
do zmmiejszenia u siebie pańszczyzny do połowy dni robo- 
czych z wielkim dla siebie uszczerbkiem materjalnym, popra- 
wia uprawę, zaprowadza przemysł rolniczy i wszystko tò wy- 
konuję z taką skrupułatnością i sumiennością, z jaką zwykł 
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wszystko czynić we wojsku. Dnia 20 października 1788 roku. 
korzystając z niepowodzenia Rosii w woinie z Turcią i Szwe- 
cią i, ufając obietnicom Prus, Sejm uchwała powiększenie 
wojską narodowego do 100000, nie bacząc na protest Mo- 
skwy, która zagroziła wyprawą na Polskę, o ile nie będzie 
utrzymary dotychczasowy kontyngent żołnierza, — Tylko 
ua to czekał Kościuszko i wstąpił w szeregi wojska narodo- 
wego. Natychmiast otrzymuje nominację na generała brygady 
we Włocławku, stąd zostaje przeniesiony we wrześniu 1799 
roku na Wołyń. gdzie zakwaterował się w Międzyborzu. 
W tym czasie powstała wiekopomna Konstytucja 3 mają 1791 
roku, ów wieczny widomy dowód mądrości narodowej, ów 
symbol odrodzenia Polski. Nie w smak to poszło Rosji, która 
widziała w Konstytucji początki zamierzeń zrzucenia z siebie 
jarzma Moskwy, a gdy ta skierowała do Polski przeszło 
100,000 wojska, powierzono naczelne dowództwo nad armią 
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polską cudzoziemcowi Księciu Wirtemberskiemu,  (zięciowi 
Adama Czartoryskiego) dowództwo zaś armii ukraińskiej ob- 
jął książe Poniatowski i Kościuszko. Niestety, losy wojny były 
zgóry przesądzone, pomimo bohaterskiego wysiłku Żołnierza 
polskiego i Kościuszki. Zdradziły Polskę Targowica, Prusy, 
które przed kampanią polsko-rosyiską zawarły Sojusz 
z Polską i zobowiązały się na wypadek wojny dać conajmniej 
„30,000 wojska, zdradził książe Wirtemberski, który, udając 
chorego, zostawił swoją armię bez dowództwa i, wreszcie.. 
sam król przystąpił do konfederacji Targowickiej. Kościuszko 
wraz z wieloma oficerami podaje się do dymisji, opuszcza 
Polskę i jedzie do Lwowa, Gdy się tudowiedziano, że fran- 
cuski Konwent Narodowy (Austria prowadziła wówczas woinę 
z Francią) przyznał Kościuszce tytuł honorowego francus- 
kiego obywatela, wezwano go, aby opuścił granice Austrii 
w ciągu 12 godzin, 12 grudnia 1792 roku jedzie do Lipska, gdzie 
zebrali się polscy emigranci, zwolennicy prześladowanej 
w kraju Konstytucji Trzeciego Maia. 

Gdy po drugim rozbiorze Polski państwa rozbiorowe 
zażądały redukcji armii Polski i Litwy do 15000 żołnierza, 
nastąpiła ogólna depresia społeczeństwa, w wojsku powstał 
plan powstania narodowego. Opinia publiczna wskazała na 
Kościuszkę, jako iedynego wodza powstania. We wrześniu 1793 
wraca do Polski pod przybranem nazwiskiem Milewskiego, 


obieżdża dwory, miasteczka, konferuje z przyszłymi dowód- 
cami powstania i przychodzi do wniosku, że” wybuch po- 
wstania należy odłożyć. Zostawia niezbędne instrukcje emi- 
sariuszom powiatowym, a sam iedzie do Włoch. W marc 
1794 roku wraca znów do kraju, zostaje obwołany Naczei- 
nikiem, co miało oznaczać, że oddano mu władzę wojskową 
i cywilną. Do pomocy otrzymuje Najwyższą Radę Naro- 
dowa. którą sam organizuje. Powstanie Kościnszko zaczyna 
od Krakowa, albowiem w Warszawie zbyt dużo przebywało 
załogi rosyiskiej, oraz że w Krakowie generałowi Wodzic- 
kiemu udało się uśpić czuiność władz rosyjskich w ten 
sposób, że redukując wojsko, „po prykAdzuw”, w rzeczywistości 
wszystkich zredukowanych utrzymywał i karmił własnym 
kosztem w majątku swoim tuż pod murami Krakowa. Dnia 
24 marca Kościuszko nakazuje burmistrzowi Krakowa Lichoc- 
kiemu „obębnić lud” i, wyszedłszy na rynek wobec niezli- 
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czonego rozentuziazmowanego. tłumu mieszczan wszystkich 
stanów. odbiera od przyszłego batalionu piechoty przysięgę: 

„Przysięgam, że będę wierny Narodowi Polskiemu i po- 
słuszny Tadeuszowi Kościuszce, Naczelnikowi Najwyższemu, 
wezwanemu od tegoż narodu do bronienia wolności, swobód 
i niepodległości Ojczyzny. Tak mi Boże dopomóż i niewinna 
męka Syna Jego” 

Wśród głębokiei i uroczystej ciszy, jaka zapanowała, 
Kościuszko wzajemnie ślubuje przysięgę: 

„Ja, Tadeusz Kościuszko. przysięgam w obliczu Boga 
całemu narodowi polskiemu, iż powierzonei mi władzy na 
niczyj prywatny ucisk nie użyję, lecz jedynie jej dla całości 
granic, odzyskania samowładności narodu i ugruntowania 
powszechnej wolności używać będę. Tak mi Boże dopomóż 
i niewinna męka Syna Jego”. 

Tegoż dnia spisano i ogłoszono akt powstania obywateli- 
mieszkańców województwa Krakowskiego. 

Pierwsza bitwa rozpoczęła się 4 kwietnia z generałem 
Denisowym. który rozkwaterował się w Racławicach i szedł 
prosto na Kraków. Wiemy wszyscy 0 świetnem zwycięstwie 
Kościuszki, o bohaterstwie „kosynierów” i o  niesłychanem 
wrażeniu, jakie wywarło zwycięstwo na resztę kraju. W tym 
miejseu uważamy za konieczne przypomnieć, co to za wojsko 
„kosynierzy”. Była to włościańska. milicja Krakowska uzbro- 
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| iona w kosy, która otrzymała rozkaz zdobycia bateryj rosyj- obowiązywał jeszcze traktat przymierza z Polską z roku 

i skich. W wyprawie na baterie towarzyszył im na koniu sam 1790, poraz drugi zdradziły haniebnie Kościuszkę i wraz 
Naczelnik i wnet zdobyli 11 armat. Wśród kosynierów od- z Austrią przyłączyły się do Rosji przeciw Polsce. Kościuszko 

m znaczył się chłop Woitek Bartos. przezwiskiem Głowacz, nie był przygotowany do walki z trzema mocarstwami 1 
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który zdobył pierwszą baterię, za co został mianowanym 
chorążym na imię Wojciecha Głowackiego. Za przykładem 
Krakowa poszły Chełszczyzna, ziemie Lubelskie, Warszawa i 
i., tworząc cały zastęp historycznych  bohaterów-mieszczan, 


Artysta rzeźbiarz M. Lubelski, 
twórca pomnika T. Kościuszki w Łodzi, 


że wymienimy szewca Kilińskiego i rzeźnika Sierakowskiego. 
Hasło Krakowskie przeniosło się na wszystkie kraje, gdzie 
przechowała się kultura polska, wszędzie formowały się 
samorzutnie powstańcze organizacje, które niepokoiły wojska 
nieprzyjacielskie. Dnia 7 maja 1794 roku wydaje Kościuszko 
pod Połańcem „Uniwersał Połaniecki”, „urządzający powin- 
ności gruntowe włościan, zepewniający im opiekę rządową, 
bezpieczeństwo i sprawiedliwość”. Maniiest połaniecki, jak- 
kolwiek miał obowiązywać tylko na czas „insurekcii”, ale 
wiadomo było, że żaden sejm tego nie zmieni, i wszyscy 
pewni byli, że prawa włościan będą rozszerzone. Nie naszą 
a historyka jest rzeczą opisywać szczegóły i losy dalszych 
bitew. Tu stwierdzany jedynie fakt, że Prusy, których 


ciężko ranny pod Maciejowicami, w d. 9-10 października do- 
staje się do niewoli rosyjskiej. Wprawdzie Rada Najwyższa 
wybrała Tomasza Wawrzeckiego, jako następcę Kościuszki, 
ale przeważające liczebnie siły nieprzyjacielskie rozstrzy= 
gnęły losy powstania. Przewieziony do Petersburga, osa- 
dzony zostaje w osławionej twierdzy  Pietropawłowskiej. 
W roku po śmierci Katarzyny, (17. XI. 1796), gdy na tron 
rosyjski wstąpił Paweł I; Kościuszko zostaje wypuszczony 
na wolność i, nie bacząc na niezagojone jeszcze rany, Wy- 
jeżdża do Ameryki, gdzie przyjęto go z niebywałym entu- 
zjazmem. Tu dopiero zaczęły napływać wiadomości z kraju, 
i m. i. dowiedział się o legjonach Dąbrowskiego, popieranych, 
jakkolwiek nie urzędowo, przez Francję. Dnia 3 maja 1798 
roku Kościuszko opuszcza Amerykę i jedzie do Francii, gdzie 
obejmuje zwierzchni kierunek legionów. Państwa rozbioro- 
we, dowiedziawszy się o pobycie Naczelnika w Paryżu, 
stworzyły formalną koalicię przeciw Francji. Niestety, oka- 
zało się, że każdy rad wyzyskać legiony polskie li tylko dla 
swoich celów. Gdy po kampanii francuskiei w 1800 roku, 
kiedy to legiony Dąbrowskiego zajęły niemal całe Włochy. 
zaś legiony Kniaziewicza przeszły Ren — Bonaparte ani 
myślał przejść do Polski, legiony rozwiązały się i prze- 
stały istnieć. Latem 1801 roku Kościuszko rozgoryczony, 
przenosi się do wioski Berville, oddalonej 8 mil od Paryża, 
gdzie prowadzi życie niemal pustelnicze. W listopadzie 1806 
roku, przed wkroczeniem do Warszawy Napoleon przesyła 
Kościuszce przez ministra Fouche go rozkaz przybycia do kra- 
je „ze wszystkiemi Polakami, jacy się przy nim znajdują”. 
Kościuszko odmówił. Latem 1815 r. opuszcza Berville, prze- 
nosi się do miasteczka Solura w Szwajcarii, gdzie zmarł w d. 
15 października 1817 roku. W rok po śmierci ciało przewie- 
ziono do Krakowa i pochowano w grobach Królewskich na 
Wawelu, pomiędzy Janem III Sobieskim a Józefem Ponia- 
towskim. W 1823 roku naród własnemi rękami usypał wiel- 
ką mogiłę pod Krakowem, zwaną Kopcem Kościuszki. Serce 
Kościuszki w urnie znajduje się w kaplicy Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej na Zamku w Warszawie. 


Z orzecznictwa Sądu Najwyższego. 


Za ważną przyczynę wypowiedzenia z art. l 
ust. 2? lit. e ustawy o ochronie lokatorów należy uwa- 
żać odstąpienie przez najemcę w całości praw najmu 
bez zgody wynajmującego, natomiast podnajęcie 
poszczególnych części lokalu różnym  sublokatorom 
nie jest dostateczną przyczyna wypowiedzenia, 


Maria R. wystąpiła p-ko Sydonii Gr., Maksowi i Rezinie 
G., Meilechowi Z i Szymonowi P. o wypowiedzenie umowy 
najmu z tej przyczyny, że lokatorka Gr. podnaięła mieszka- 
nie przez nią zajimowane pozostałym pozwanym bez zgody 
właścicielki nieruchomości. 

Powódka, przegrawszy sprawę w Sądzie Powiatowym 
i w Sądzie Okręgowym w Krakowie wystąpiła ze skargą ka- 
sacyiną do Sądu Naiwyższego. W kasacii swej powódka ido- 
patrywała się mrylnei oceny prawnej ze strony Sądu Okręgo- 
wego w tem. że Sąd nie uznał podnajmu spornego lokalu 
przez lokatorkę za przyczynę wypowiedzenia z art. 11 ust. 2 
lit e ustawy o ochr. lokatorów. 

S. N. skargi kasacyjnej właścicielki domu nie uwzględnił, 
motywując to przedewszystkiem tem, że ustawa 6 ochronie 
lokatorów ma na względzie tylko odstąpienie praw z umowy 
najmiu w całości, ileże prawa najmu, iako takie nie są podziel- 


ne, z wyjaśnień zaś powódki, złożonych na rozprawie w są- 
dzie powiatowym, wynika, że pozwana lokatorka podnajęła 
współpozwanym sublokatorom nie całe sporne mieszkanie, 
lecz część lokalu jednym, a inną część drugim pozwanym. Z 
tych względów S. N. uznał, iż zbędnem było badanie stanu 
faktycznego w tei sprawie, skoro same twierdzenia powódki 
stwarzają dostateczną podstawę do oddalenia powództwa 
i czynią skargę kasacyjną bezzasadną (Orz. S. N. z 14 XI, 
1928. Rw. 1488/28. O. S. P. IX. 750). 


W sprawie o komorne za lokal pierwotny za- 
rekwirowany na rzecz Państwa, a następnie przez 
Państwo odstąpiony iunkcjonarjiuszom państwowym 
na zasadzie art. 28 ustawy o ochronie lokatorów, zby- 
teczne jest badanie, czy odstąpienie to zaszkodziło 
poważnie interesom właściciela nieruchomości, 


W myśl art. 28 ustawy o ochronie lokat. państwo jest 
uprawnione do rozporządzenia pomieszczeniami zaiętemi 
przezeń w cudzych budynkach bądź z tytułu umowy najmu. 
bądź też na podstawie przymusowego zajęcia a w szczegól- 
ności ma prawo odstępować te pomieszczenia w całości lub 
w części swym pracownikom bez zgody właściciela nieru- 
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chomości. Część 2-ga wspomnianego artykułu stanowi dalej, 
że właściciel nieruchomości może w przeciągu 14 dni po 
otrzymaniu zawiadomienia sprzeciwić się zmianie przezna- 
czenia poszczególnych pomieszczeń, jeżeli to poważnie szko- 
dzi jego interesom. Sprzeciw taki powinien być kierowany 
do urzędu roziemczego lub sądu, nie wstrzymuje on jedħak wy- 
konaniu zarządzenia wydanego przez władzę państwową 

Między Stanisławem i Katarzyną P. a Skarbem Państwa 
toczył się spór o 402 zł. 64 gr. komornego za lokal znajdują- 
cy się w domu powodów, a odstąpiony przez zarząd pańs- 
twowy fumkcionariuszom państwowym. Sąd okręgowy iako 
odwoławczy wyrokiem z 5 listopada 1928 r. zniósł wyrok 
sądu powiatowego i zarządził uzupełnienie rozprawy w celu 
wyświetlenia kwestji, czy odstąpienie spornych pomieszczeń 
pracownikom państwowym spowodowało szkodę dla właści- 
cieli nieruchomości. 

Na powyższą decyzję Skarb Państwa złożył rekurs do S. 
N. który postanowił rekurs wwzęględnić, decyzję sądu okręgo- 
wego uchylić i polecić temuż sądowi ponownie załatwić od- 
wołanie Skarbu Państwa. jednak bez rozważenia kwestji czy 
odstąpienie pomieszczeń wyrządziło szkodę właścicielom 
domu. 

W uzasadnieniu wyroku S. N, wyjaśnił, iż z przepisów 
ustawy 0 ochronie lokatorów (wyżej omawiany art 28) wyni- 
ka. iż Skarb Państwa zasadniczo nie ma żadnej potrzeby do 
wytaczania Sporu przed urządem roziemczym lub sądem, 
choćby właściciel domu sprzeciwiał się pozasądownie odstą- 
pienia lokalu, albowiem sprzeciw nie wstrzymuje wykonania 
zarządzenia władzy. Sprzeciw do urzędu roziemczego lub 
sądu może wnieść tylko właściciel nieruchomości ito niew 
terminie dowolnym lub przy sposobności innego sporu, lecz 
w terminie 14dni. Jeżeli w powyższym terminie prekluzyjnym 
sprzeciwu nie wniósł, to jednostronne zarządzenie władzy 
państwowej staie się prawomocnym i nie może być więcej 
zaczepionem. Ponieważ na zasadzie art. 28 cześć 3 ustawy 
o ochr. lokatorów miedzy właścicielem nieruchomości a na- 
stępcami prawnemi Skarbu Państwa — pracownikami państ- 
wowymi — powstaje naskutek odstąpienia bezpośredni stosu- 
nek najmu, a sprzeciw nie wstrzymuje wykonania zarzadze- 
nia — przeto w sprawie ninieiszei o komorne zbyteczne było- 
by stwierdzenie. czy odstąnienie mieszkań spowodowało 
szkode dla właścicieli nieruchomości. czy też nie. (Orz. S. N. 
z 16 1V. 1929. R. 305/29 O. S. P. IX. 354). 


Wystawca, który polecił podpisać jego nazwisko 
na wekslu osobie trzeciej, nie jest zobowiązanym 
z weksiu. 


Zdarza sie niejednokrotnie. że wystawca wyręcza się 
przy podpisywaniu weksłu osoba trzecia nn. poleca swemu 
synowi. abv podpisał jero nazwisko na wekslu. Wierzyciel nie 
oponie takiemu załatwieniu sprawy. w tem przekonaniu. że 
podnis vczynionvy reka osoby 3-81 na mocv wyraźnego pełno- 
mocnictwa wvstawev. wiaże tego ostatniego talk samo. jak- 
gdyby nodnis był autentycznym. Zanatrywanie Sadów w te; 
smrawie było rozmaite. T tok. Wydział Handlowy Sadu Okre- 
soweso w Krakowie nchvljł weksiowy nakaz zanłaty (odno- 
wjada naszei klauzi eezekucvinei) wyrokiem z 8 maja 1929 r. 
i w nzasadyienin wyraził nastenuwiacv roglad *) 

Zobowiazanie wekslowe iest zohowiazaniem wybitnie 
pisemnem (art. 46 brawa weksłowego) hez pisma niema 
wekslu (w art. 2 ust. pr. weks. słowo „dokimónt”). Art 1 
tit. 8iart.Zrust tpr wełlesl sławiaia iako konieozny warunek 
ważności wekslu. abv zawierał „nodnis wystawcy". Poiecie 
„podpis” nie oznacza hvnaimniej umieszczenia ohceso imienia 
i nazwiska przez inna osobe. iak to ma mieisce przy wyb'saniu 
nazwiska osobwv. która ma zapłacić (trasata) — przy weksli 
trasowanym lub osoby na której rzecz Inb na której zlecenie 
zapłata ma bvć dokonana: przęz -podpis należu rozumieć 
umieszczenie imienia i nazwiska nrzez osobe. która weksel 
nodnieie. Iib jei pelnomoenika. Jeżeli ktoś podwisuie weksel 
w cudzem imeeniu. to musi podpisać swoim nazwiskiem i uczy- 
nić wzmianke o stosumku pełnomocnictwa lub zastepstwa 
(no. z upoważnienia X lub w zastępstwie X — podpisuje Y). 
W tym sensie należy też rozumieć art. 8 pr. weks., który nie 

') nadmieniamy, że od dnia 1 stycznia 1925 r 


obowiązuje 
w całej Polsce jednolite prawo wekslowe. 


? 


upoważnia nikogo do podpisywania obcej osoby jej imieniem 
i nazwiskiem. bo byłoby to równoznaczne ze sfałszowaniem 
podpisu (iak to wielokrotnie orzekł Sąd Najwyższy). 

Od powyższego wyroku odwołał się powód — wierzy- 
ciel wekslowy — do Sądu Apelacyjnego w Krakowie, który 
wyrokiem z 2. X. 1929 r. zmienił wyrok Sądu Okręgowego 
i utrzymał w mocy wekslowy nakaz zapłaty, powołując się 
na przepisy prawa o pełnomocnictwie i na praktykę sądową. 

Sąd Najwyższy na skutek apelacji pozwanego zmienił 
wyrok Sądu H instancji i przywrócił do mocy prawnej wyrok 
Sądu Okręgowego. W motywach swoich S. N. orzekł, iż 
wyżej przytoczone zapatrywanie Sądu Okręgowego jest pod 
względem prawnym całkiem trafie, zaś wywody Sądu 
Apelacyjnego 6 dopuszczalności podpisania na wekslu przez 
pełnomocnika imienia i nazwiska swego mocodawcy nie 


mogą się ostać, dlatego, że przez poięcie podpisu. według 
naturalnego znaczenia tego słowa. należy rozumieć własno- 


ręczne umieszczenie brzmienia swego nazwiska, a więc czyn- 
ność, którą tylko podpisuiacy sam może uskutecznić. (Orz. S. 
N. z 22. V. 1930. Rw. 2663/29. O. S. P. FX. 223). 


Czy przedsiębiorca budowlany, który wybudował 
dla Skarbu rosyiskiego gmach, przejęty następnie 
przez Państwo Polskie, może dochodzić swych na- 
leżności od Skarbu Państwa Polskiego? 


Przedsiebiorca budowlany. który wybudował gmach b. 
Instytutu Muzycznego w Warszawie na zasadzie umowy za- 
wartej w swoim czasie z Radą Nadzorczą tego  lmstytutu 
(z czasów rosyjskich), wystąpił przeciwko Skarbowi Państwa 
Polskiego o zapłacenie sumy należnej mu na zasadzie rzeczo- 
nej umowy. 

S.N. wydał w powyższej sprawie znamienny wyrok. 
którego uzasadnienie zawiera następujące zasadnicze zapatry- 
wania: 


1) umowa zawarta między przedsiębiorcą budowlanym 
a Skarbem rosyiskim nie obowiązuje Skarbu Państwa 
Polskiego. gdyż nie jest on następcą prywatno-praw-= 
nym Skarbu rosviskieeo (por. Zb. Orz. Izby I S.N. 
Nr. 86/1923, 92/1925 i in.); 


2) wobec powyższego rzeczona umowa nie może być 
podstawą prawną roszczeń powoda: 


3) niemniej jednak powód miał prawo wystąpić z odrębną 
skarga „de in rem verso” (z tytułu zbogacenia się ma 
rzeczy) o zwrot tej części nakładów, poczynionych na 
budowe omawianego gmachu, która nie została pokryta 
przez wypłaty, otrzymane przezeń od Skarbu rosyj- 
skiego: 


4) aczkolwiek dekretem z 7 lutego 1919 Konserwatorium 
Muzycznemu w Warszawie nadana została odrębna od 
SkarbuPaństwa osobowość prawna, to jednak nierucho- 
mość, obejmująca gmach sporny, została oddana temuż 
Konserwatorium w użytkowanie bezpłatne, a więc ze 
zwolnieniem od ciężarów z tvtuli roszczeń powoda, 
w tym więc stanie rzeczy wbrew wywodom Proku- 
ratorii Generalnej (rzeczniczki Skarbu Państwa) rosz- 
czenie zasadnie zostało skierowane przeciwko Skar- 
bowi Państwa. 


Z tych zasad S. N. wyrok Sądu Apelacyjnego w War- 
szawie w części dotvczacej Skarbu Państwa uchylił (Orz. S. 
N. z 20. XI. i 5, XII. 1929 c. 736/29. O. S. P. TX, 341). 


Administracji domu z prowadzeniem mel- 
dunków t wszelkiemi czynnościam] w urzędach 
i sadach nosznkuje znany 


ADMINISTRATOR 


OSJASZ FAJNMEHL 


Łódź, Al Kościuszki Nr. 17, tel, 219-36, 
Pierwszorzędne referencje i ewent. kred. gospodarzom 
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Gospodarka m. Łodzi podczas trzyletniej kadencji obecnego magistratu. 


Wobec mających wkrótee nastąpić wyborów do Rady 
Mieiskiej, pozwolę sobie tu w krótkich słowach przedstawić 
pewne fakty, charakteryzujące gospodarkę czerwonych pa- 
nów podczas ostatniei trzechletniej kadencji obecnej Rady 
Miejskiej. 

Panowanie socialistów w łódzkim magistracie przy tak 
nierozumnej i eksperymentalnej gospodarce przyniosło wiel- 
kie szkody miastu i jego mieszkańcom, gdyż wyrzucano 
pieniądze miejskie na prawo rlewo na niepotrzebne i nie- 
rentującej się cele. 

Pierwszy, naikosztowniejszy eksperyment — to Polesie 
Konstantynowskie z t. zw. „domami robotniczemi”, które 
służyć mogą dla każdego, tylko nie dla robotników. Robotnik 
bowiem nie może opłacić komornego za mieszkanie 2-poko- 
jowe z kuchnią lub 1-pokojowe z kuchnią, zarobki jego na 
to nie pozwalają. Zamiast budować mnieisze, jednoizbowe 
mieszkania, których brak daje się Łodzi dotkliwie we znaki 
wybudowano mieszkania zupełnie dla kłasy robotniczej nie- 
dostepne. Tak więc się stało, że w domach dla robotników 
mieszkać mogą wszyscy z wyiątkiem robotników. 

A jak wyglada finansowa strona tego eksperymentu ma- 
sistrackiego ? 

Zamiast budować parę bloków, t. i. tyle, na ile magistra: 
było stać, jaknajprędzej je wykończyć i mieć z włożonych 
pieniędzy choćby minimalny dochód, wybudowano bez obli- 
czenia 20 bloków, które od szeregu lat stoją i nie mogą być 
wykończone z powodu braku pieniędzy. Kapitał, włożony 
w te domy pochłania olbrzymie procenty, a straty po wykoń- 
czeniu ich będą o wiele przekraczaty sume 2 milionów zł. 


rocznie. Ten olbrzymi deficyt Magistrat pokrywać bedzie 
z ciężko opłaconych podatków. których ściągnięcie przy 


obecnym kryzysie powoduje często ruine danego przedsię- 
biorstwa czy warsztatu pracy rzemieślnika, co zwiększa 
ieszcze bezrobocie. 

Drugi eksperyment — to kupowanie folwarków i loko- 
wanie w nich milionowych kwot, które również magistratowi 
żadnego dochodu nie dają. lecz przynoszą poważne straty. 

Tak też musi być, gdy pracownikami są ludzie partyjni. 
których za niedołęstwo i próżniactwo ukarać ani zwolnić 


nie można. W ten sposób gospodarowane folwarki nie mogą 
przynieść zysku a nawet oprocentowania włożonego kapi- 
tału. Niedbalstwo urzędników dochodzi do tego stopnia, że 
wskutek niedopilnówania zdychanie krów i koni i dobijanie 
ich jest na porządku dziennym. 


A czem wytłumaczyć zniknięcie 80 korcy owsa, niewy- 
iaśnione, pomimo przeprowadzonego dochodzenia? Z tych 


faktów wynika, że Magistrat nie jest powołany do bawienia 
się w dziedzica. Z takiemi stratami, ponoszonemi przez całe 
miasto, trzeba jak najprędzej skończyć. 

A o tem, jak pięknie pracuje Wydział Budownictwa i 
Inspekcia Budowlana możnaby bardzo wiele napisać. 

Przytaczam kilka faktów, świadczących jak magistrat 
dba o robotników, którzy gnieżdżą się w zgniłych i walących 
się domach. W takich ruderach, jak np. przy ul. Dobrej 
Nr. 11 i Napiórkowskiego 56 mieszkańcy narażeni sa w każ- 
dei chwili na niebezpieczeństwo zwalenia się donm, a Ma- 
gistrat, pomimo kilkakrotnego podniesienia przezemnie na Ra- 
dzie Miejskiej sprawy brzeniesieniameszkających tam robot- 
ników na Polesie Konstantynowskie, nic w tym kierunku nie 
uczynił, Zapomniał widocznie zupełnie o obietnicy wydo- 
bycia robotników z tych nor i pobudował pałace, zamiast 
potrzebnych mieszkań, odpowiadających środkom robot- 
ników. 

A gdy właściciel takiej rudery chce na jej miejscu 
wznieść 4-piętrowy dom mieszkalny z 40 mieszkaniami, na 
który posiada już zatwierdzony plan, wówczas Magistrat 
staje na przeszkodzie i nie zezwala na rozbiórkę starych 
budynków, zamieszkałych czasem przez kilku zaledwie loka- 
torów. i zmusza do uskuteczniania remontów, które kosztują 
kilka tysięcy złotych rocznie, podczas gdy cały dóm czasami 
nie jest tyle wart. W ten sposób marnuje się niepotrzebnie 
pieniądze. A gdy następuje katastrofa i dom się wali 
Magistrat chce uczynić odpowiedzialnym właściciela domu, 
pomimo, że ten ostatni kilkakrotnie uprzedzał magistrat © 
grożącem niebezpieczeństwie. Takie przykłady można mno- 
żyć bez końca. 

Jak zaś Magistrat stara się o zmniejszenie bezrobocia 


Mój przegląd przedświąteczny. 


Powyborcze myśli. — Co? podwyżka komornego?! 
Widmo monopolu na wodę. — Pomnik Kościuszki, — Moie 
życzenia noworoczne. 


Wybory mamy już poza sobą. Łódź zdała piękny egza- 
min swojej dojrzałości politycznej, wprowadzając z listy nr. 1 
na ogólną ilość 7 posłów aż 4-ch, w liczbie tej i przedstawi- 
ciela włastości nieruchomei p. Jerzego Schimmla. 

Wszedł do seimu również i p. Jerzyk Rosenblatt! 'Pa- 
radny to zbieg okoliczności, że z Łodzi kolegować będą — acz 
w innych usadowieni obozach i właściciei domu i jego lokator 
(p. J. Schimmel i p. J. Rosenblatt). 

Ogółem własność nieruchoma ma w seimie kilku repre- 
zentantów: — prócz już wymienionego z ramienia Łodzi 
p. Schimmia jeszcze p. Osadę i p. Pepłowską. 

Prawdziwym więc językiem uwagi będzie języczek 
p. Pepłowskiej. Należy się jedynie obawiać, że nasza sympa- 
tyczna posłanka nie zechce dopuścić do głosu ani p. Schirmmla 
z B. B.. ani p. Osady z N. D.! 

A znając taszą wrodzoną kurtuazię wobec dam — moż- 
liwe, że nasi męscy obrońcy interesów własności nierucho- 


mei... ulegną p. Pepłowskiei. Oby tylko nie w najważniei- 
szych dla nas momentach! 
Wszystko byłoby  Tddnie, wprost  sielsko-angielsko 


(o ironio cmentarna!) gdyby nie pewne pogłoski o planach 
podwyżki komornego na fumdusz budowlany! Miła perspek- 
tywa i dla lokatorów i dla właścicieli nieruchomości! 
Nic też dziwnego, że zagrzmiaty słowa protestu z wszyst- 
kich zainteresowanych stron! 
Bardzo to pomylony projekt 


awansowania wszystkich 


właścicieli nieruchomości na sekwestratorów podatkowych! 
Nie mówiąc już o, tysiącu przyczyn, przemawiających prze= 


ciw takiemu cesarskiemu rozcięciu mieszkaniowego węzła 
gordyjskiego — wskazać należy na groźny bakcyl nienawiści 
ze strony lokatorów. jaki szerzyć się będzie w kierunku nai- 
mniejszego oporu, a więc do właścicieli domów! 


Ciekaw jestem tylko, czy w tym projekcie przewidziane 
jest umundurowanie egzekutorów-właścicieli domów w dniach 
tego podatkowego podskubywania lokatorów ? Może ułatwi- 
łoby to inkaso? 


W każdym wypadku ma terąz wdzięczne pole działania 
pan Somerstein, „twórca” słynnej ustawy o ochronie lokato- 
rów. któryzasiada też na ławach poselskich. Dobrodziej ów 
zapewne murem stanie w potrzebie! Szczęścia — pomyśl- 
ności! 


+ 


Inne też widmo pojawia się na horyzoncie szarych na- 
szych dni! Oto wyległa koncepcja zagranicznego koncertu 
— skasowania studzień i wprowadzenia monopolu na wodę! 

No. właściwie, jeśli może być monopol na 95 proc. spirytus. 
dta czego niema być na 100?/6 wodę?! Ale w tem nieszczęściu 
jest jeden jasny promień! Oto rozwinie sięu nas fabrykacja 
wody sodowej, która będzie o wiele tańsza, niż zmonopoli- 
zowahńa woda. Koncern zagraniczny splaituje „na sichera”, 

Chyba, że kapitaliści obcy wykupią wszystkie syfony 
i balony lub obłożą ie takim podatkiem, jak szwecki król za- 
palczany Kroeger — zapalniczki tego tak groźnego swego 
konkurenta. 

Znajdzie się jednak i wówczas wyjście z wodnej opresii. 
Podobnie jak istnieją „radjopajęczarze” — będziemy mieć 
„wodościągaczy”, którzy w piwnicach swych domów wier- 
cić będą studnie. — I niech im wszystkie duchy wodne z Po- 
sejdonem ną czele sukurs niosą! 
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świadczy chociażby działalność Inspekcji Budowlanej. 

Wiadomo, że przed wojną znaczny procent robotników 
zatrudniony był w przemyśle budowlanym. Cóż Magistrat 
czyni, aby dać pracę tym dziesiątkom tysięcy robotników 
i rzemieślników? Jedynie tyle, że z różnych względów regu- 
lacyjńych i innych zupełnie nieistotnych, odrzucił olbrzymią 
liczbę około 1000 planów budowy. Pomijając, że rozpoczęcie 
budowy tych domów dałoby zatrudnienie licznej rzeszy robot- 
ników, przyczyniłoby się przedewszystkiem do wydatnego 
złagodzenia głodu mieszkaniowego w naszem mieście. 

Biada temu właścicielowi domu, u którego Magistrat 
przeprowadza przymusowy remont. Koszty takich napraw 
wynoszą wówczas trzy razy więcej, niż ceny rynkowe. 

Wszystkie te posunięcia socjalistycznego magistratu nai- 
dobitniej świadczą, że magistrat czynił wszystko. co możliwe, 
aby przynieść szkodę miastu i robotnikom. 


Społeczeństwo łódzkie te wszystkie błędy widzi i dało 
zdecydowaną odpowiedź na to przy wyborach do sejmu i 
senatu, w których socjaliści ponieśli porażkę, o której im się 
w życiu nie Śniło. 


Z tego widzimy. że miastem muszą rządzić ludzie odpo- 
wiedzialni i umiejący gospodarować. Z zadowoleniem należy 
podnieść, że Rzad przyszedł do przekonania. iż dobrobyt 
kraju jest w znacznei mierze zależny od gospodarki samo- 
rządów Dlatego też zmiana ordynacji wyborczej winna być 
obecnie naszym naczelnym postulatem w stosunku do rządu. 
Tylko bowiem na tej drodze może nastąpić uzdrowienie 
gospodarki komunalnej, tylko w ten Sposób zdołamy sie 
uchronić od skutków tego rodzaju gospodarki, która ubrawia- 
na była ostatnio w Łodzi i która najbogatsze miasto dopro- 
wadzić może do ruiny. 

Maks Schott, 
Radny m. Łodzi. 


ZAKŁAD BLACHARSKI 


wykonywa wszelkie roboty nalanteryjno-blacharskie 


kryje dachy metalami oraz papą asfaltową 


A. MARKIEWICZ. Żeromskiego Nr. 3. 


Ja się najmniej martwie: wody nie pilam z zasady, kąpać 
się mogę ewent. w piwie lub w wodzie sodowej, a zamiast 
myć się — sprawię sobie coś w rodzaju twarzowego Electro- 
luxa. 


* 
* 

Nareszcie doczekaliśmy się podniosłej chwili odsłonięcia 
pomnik Tadeusza Kościuszki! Był to naprawdę dzień piękny 
dla naszego miasta. Pomnik pierwszy w Łodzi! 

I wyiątkowo tak dla Łodzi odpowiedni! 

Pierwszym bowiem mężem mocarnym, tak sławnym na 
obu półkułach ziemi, który głosił w Polsce szczerze hasło 
równości klas, wyznań i narodowości był właśnie Naczelnik 


Tadeusz Kościuszko, — iedna z naibardziej świetlanych po- 
staci historii. 
I ta Łódź — wielka Łódź, — miasto pracy, przemysłu 


i handlu nie mogła bardziei pięknego monumentu wystawić te- 
mu bohaterskiemu szermierzowi o wolność narodów ije- 
dnostek. 

Trudno było pominąć tych kilkoro zdań o poważniejszej 
nucie. Jednak „i skromna doza Iżejszego słowa nie ubliży po- 
wadze tematu. Humor nigdy zresztą nie jest zbrodnią. 

Otóż chciałem przytoczyć zdanie iednego z mieszkańców 
naszego miasta, który po obeirzeniu dokładnem pomnika 
i wgłębieniu się w treść płaskorzeźb, — mocno odsapnał 
i rzekł z zadowolnieniem „no, Lubelskiemu można pogratu- 
lować, piękny pomnik i tembardziej sercu nam bliski i drogi, 
że wśród wielu twarzy na płaskorzeźbach ami iedna nie przy- 
pomina nam dzisiejszego Magistratu.” 

Mistrz Lubelski wybaczy mi tę fantazję, tembardziej, że 
zalega jeszcze w stosunku do mnie z małym koniaczkiem, 
który mieliśmy razem z kochanym dyr. Wagnerem wychy- 


lié. A dyr. Wagner, który przemienił w Spiż uduchowioną 
myśl mistrza Lubelskiego — jeśli sądzi, że od umówionei 


sjesty alkoholowej się wykręci, to mnie mało jeszcze zna! 


Dodatek komunalny do państwowego podatku 
od nieruchomości. 


Magistrat m. Łodzi, jak się zdaje przyszedł wrszcie do 
przekonania, że nie tak łatwo udałoby się zciągnąć z właś- 
cicieli nieruchomości podatek komunalny w wysokości 2007/, 
to też w ostatnim momencie porzucił zamiar podwyższenia 
tego podatku, zgłaszając wniosek o utrzymanie dotychczaso- 
weji iego normy. 

Nie ulega jednak najmniejszej wątpliwości, że cała 
własność nieruchoma m. Łodzi i tą uchwałą Rady Miejskiej 
nie zadowolni się i przedsięweźmie niezbędne kroki, aby do- 
datek ten był wymierzony w odpowiedniej wysokości. 

Niżej podajemy treść wspomnianej uchwały Rady Miej- 
skiej: 

Rada Miejska, przychylając się do wniosku Magistratu 
Nr .1021 z dnia 16 października 1930 roku, postanawia: 

I. ustalić na rok 1931 następujace stawki dodatku komu- 
nalnego do państwowegó podatku od nieruchomości, 
pobieranego na rzecz m. Łodzi na mocy punktu 4 art. 
6 Ustawy z dnia 11 sierpnia 1923 roku o tymczasowym 
uregulowaniu finansów komunalnych (Dz. U. R. P. Nr. 
94 poz. 747): 

Kategoria I. nieruchomości, w których conajmniej 507/o 
ogólnej wartości czynszowej, przypada na 
mieszkania jednopokojowe (1 pokój wzglę- 
dnie pokój z kuchnią). 

Od nieruchomości kategorji I. stawki wynoszą: 

a) przy ogólnej sumie komornego nieprzekraczającej 

w roku 1931 zł. 2,000, 25/6 należności państwowego 
podatku od nieruchomości; 


b) przy ogólnej sumie Kkomornego, nieprzekraczającei 


w roku 1931 zł. 4,000. 50°% należności państwo- 
wego podatku od nieruchomości; 
c) przy ogólnej sumie komornego, przekraczającej 


w roku 1931 zł. 4,600. 75°/% należności państwowego 
podatku od nieruchomości. } J 
Kategoria Il. nieruchomości, w których conajmniej 50°/o 
ogólnej Sumy cynszów  komornianych, 


względnie wartości czynszowej, przypada 
O 


Faktem jest, że cała Polska serdecznie Łodzi gratulować 

może i rzeczywiście też gratulowała! 
* + 
z + 

Święta! Gwiazdka! — Sylwester! Nowy Rok! Katzen- 
jammer! i í 

Wchodzimy w okres nałogowego obiadania się, zapi- 
jania smutków, zapominania na sekundy o podatkach, otu- 
maniania się tańcem, wydatków nadprogramowych na żonu- 
się i córuchny (a gigolo?) jednem słowem karnawał „ante 
portas”. 

Karnawał! — carne vale! — witaj mięsiwie! I skąd tu 
do jakiegoś „Księcia Karnawału ? Raczej rzeźnicy pretendo- 
wać mogą do honorowania ich w tym mięsnotłustym czasie! 
I jakież życzenia mam złożyć w takich podniecających g0- 
dzinach ?* 

1) Członkom Rady Miejskiej i Magistratu dożywotnie! 
renty. 

2) Właścicielom nieruchomości umorzenia wszelkich za- 
ległych podatków, zniesienia ochrony lokatorów, pogrzeba- 
nie płanu regulacyjnego m. Łodzi, skanalizowania domów 
na rachunek księcia Walii i królowei Holenderskiej. 

3) „Łódzkiemu Głosowi Obywatelskiemu” zaokrąglenia 
liczby prenumeratorów do cyfry 10000. 

4) Towarzystwu Kredytowemu m. Łodzi hanssy 
obligacyi o 500 procent! 

5) Bankowi Właścicieli Nieruchomości wykupienia gma- 
chu Banku Polskiego i Banku Fandlowego na biura dla swe- 
go banku. 

6) Niedoszłemu posłowi Płuciennikowi z listy Nr. 2, by 
w następnych wyborach do swych kilkuset głosów zyskał 
brakującą resztę 30.000 wyborców. 

70 Sobie wreszcie — świątecznej gratyfikacji w wyso- 
kości rocznego dochodu za felieton. 


kursu 


H. Pietrzak, 


a kûm da a da 20. JOSE Gz — 
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na lokale, płacące w dniu 1 stycznia 1930 
roku 100°% podstawowego komornego z 
czerwca 1914 roku, 
Od nieruchomości kategorii Il. stawka wynosi 125'/0 na- 
leżności państwowego podatku od nieruchomości; 
2) wezwać Magistrat do wykonania tej uchwały. 
% $ 
$ 
Na tem samem posiedzeniu obecna większość Rady Miej- 
skiej uchwaliła zwrócić się do władz nadzorczych o rozpisa- 
nie nowych wyborów i rozwiązanie Rady. Słusznie więc 
przedstawiciel własności nieruchomej p. radny M. Schott wy= 
raził w przemówieniu swem z tego powodu zdziwienie, zapy- 
tując jak pogodzić żądanie rozwiązania Rady Miejskiej z jed- 
nej strony, i uchwalenie tak wysokich podatków z druziej 
strony ? 


Z Sądu Pracy. 


Kłopoty właścicieli nieruchomości po Śmierci dozorców 
domowych, — Wskazana ostrożność przy wypłacaniu 
pensji służbie domowej. 


Na tem miejscu chciałbym poruszyć sprawę kłopotów 
właścicieli nieruchomości, związanych z Śmiercią dozorcy 
domowego. 

Jak zwykle w wypadkach śmierci dozorcy pozostaje 
rodzina jego, i wdowa uzurpuje sobie prawo zastąpienia nie- 
żyjącego już męża. W jej pojęciu dziedziczy ona „dozor- 
stwo” i aczkolwiek nie nadaje się, jako kobieta, do pracy 
odpowiadającej mężczyznie, chce par force być dozorczynią, 
co oczywiście wywołuje zatarg z gospodarzem. Siłą rzeczy 
Żoma dozorcy najczęściej pomaga w pracy mężowi, naprz. 
w mycin schodów, zamiataniu i t. d., i wyręcza go w czasie 
choroby 

Choroba pewnego dozorcy trwała przez 5 miesięcy. 
Właściciel domu, nie chcąc pozbawić rodziny chleba, tole- 
rował z uszczerbkiem dla siebie „krzątanie” się koło domu 
żony dozorcy przez cały czas choroby męża. Po śmierci 
dozorcy żona usiluje wejść w prawa męża drogą t. zw. 
dziedzictwa. Właściciel domu w pięć dni pó śmierci dozor- 
cy przyjął nowego, wdowie zaś wymówił mieszkanie mnie- 
zbędne dla nowego dozorcy. Aby wdowie dać możność po- 
szukiwania innego mieszkania, zgadza się na tymczasowe 
wykonywanie przez nią obowiązków dozorcy. Upływa trzy 
miesiące, lecz żona b. dozorcy dobrowolnie się nie wypro- 
wadza. Odczegoż bo są różni „sekretarze” związków do- 
zorców? I otóż staje do sprawy taki pan, upoważniony przez 
dozorczynię, twierdząc przed sądem pracy, że na łożu śmier- 
ci nieboszczyk mąż przekazał żonie swą posadę, jakoby za 
zgodą córki właściciela domu. Sąd, chcąc wyczerpać 
wszystkie okoliczności, mogące rzecz wyjaśnić, odracza 
sprawę, aby dać wdowie po dozorcy możność udowodnie- 
nia swoiej tezy. 


* + 
* 


Inny właściciel domu wymówił pracę dozorcy rejen- 
talnie 8 października, żądając od niego opuszczenia służby 
8 stycznia. Oczywiście nie wiedział, że w myśl postano- 
wienia Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczei należało wymó- 
wić o 8 dni wcześniej, t. j. 30 września lub dopiero 31 gru- 
dnia i t. p, czyli na 3 miesiące kalendarzowe. 

Dozorca w trakcie tego zachorował, pobierał i wyczer- 
pał całą zapomogę swoją, a później za poradą związku wy- 
stąpił do sądu pracy © wynagrodzenie za czas od 1 kwietnia 
do 1 lipca. Sąd przyznał słuszność dozorcy, uważając, że 
pierwotne wymówienie. jako nieprawidłowe, nie ma zna- 
czenia. 

Aczkolwiek dozorca, pobierając zapomogę, nie pełni już 
obowiązków swoich i nie zajmuje nawet mieszkania służbo- 
wego, to odnośnie do wynagrodzenia należy również prze- 
strzegać kalendarzowych terminów. 

+ s 
* 

Na specialnych sesiach Sądu Pracy rozpatrywane by- 

wają nietylko sprawy właścicieli domów o eksmisje niepożą- 


danych dozorców i sprawy dozorców o płace, lecz także 
wszelkie roszczenia służby domowej do chlebhodawców. Po- 
nieważ większość właścicieli domów posiada prócz dozorcy 
także służbę domową, to nie od rzeczy będzie przytoczyć 
w „Łódzkim Głosie Obywatelskim” sprawy, z jakiemi nieraz 
występnią służące, wzywając swych chlebodawców przed 
Sąd. 


Pewna służąca, która pobierała pensii 65 złotych mie- 
sięcznie, skarży swego pracodawcę o 325 zł. pensji za 5 mie- 
sięcy, rzekomo jej niewypłaconych. Do Sądu zjawia się 
zamożlty obywatel, który kategorycznie twierdzi, że co 
miesiąc regularnie pensię służącej wypłacał, ta ostatnia zaś 
pomimo pobieranej stosunkowo wysokiej pensji popełniła u 
niego kradzież bielizny. której część nawet znaleziono w jej 
kuferku. Ponieważ Sąd nie jest obowiązany wierzyć ani 
jednej ani drugiej stronie, to przewodniczący zaproponował 
stronom rozstrzygnięcie sporu o pieniądze za pomocą Przy- 
sięgi Przysięgę miała złożyć służąca w tym sensie, że 
żadnego 'miesięcztego wynagrodzenia od swojego pana nie 
otrzymała. Słusznie chlebodawca na zaprzysiężenie słu- 
żącej, — uważanej przez niego za złodziejkę — nie zgodził 
się. Sąd z tego powodu zmuszony był zawiesić rozstrzygnię- 
cie do czasu wydania wyroku przez sąd karny. 


Przykład ten dowodzi, że zwyczaj niebrania pokwito- 
wań od służby domowej w naszych demokratycznych cza- 
sach nie jest wskazany. 

Leon Sandmeer, 
Ławnik Sądu Pracy. 


Wojownicza lokatorka. 


Jakich środków i niegodnych wybiegów chwytają się 
nieraz lokatorzy w swych wystąpieniach przeciwko właś- 
cicielom domów jaskrawo ilustruje następujące zdarzenie. 


Właściciel nieruchomości przy ul. Gdańskiej Nr. 21 
p. Hieronim Ruszecki zamierzał przeprowadzić w swoim do- 
mu rury kanalizacyjne. W tym celu część robót trzeba było 
wykonywać w mieszkaniach lokatorów, gdyż rury miały 
pójść wzdłuż ścian poprzez wszystkie piętra, Gdy robota 
była już w pełnym biegu. jedna z lokatorek, a mianowicie 
p. Bolińska, odmówiła wpuszczenia robotników do swego 
lokalu, uniemożliwiając w ten sposób wykończenie robót. Za 
zezwolenie wpuszczenia robotników do swego mieszkania 
domagała się ona ustępstw z zasadniczego komornego, prag- 
nąc wyzyskać sytuację i pod tego rodzaju presją zmusić właś- 
ciciela domu do ustępstw. P. Ruszecki jednak, uznając pre- 
tensie p. Bolińskiei za bezpodstawne, wniósł skargę do Sądu,. 
powierzając prowadzenie sprawy adw. Frydmanowi.l tuznów 
p. Bolinska, chcąc utrudnić sprawę p. Ruszeckiemu użyła no- 
wego wybiegu. Mianowicie rzecznikiem lokatorki był jej syn 
adwokat Boliński, który oświadczył, że sprawę tę traktuje 
iako swoją własną, i wskutek tego zażądał od adw, Frydmana 
zezwolenia Izby Adwokackiej na wystąpienie w sprawie 
przeciwko koledze. Adw. Frydman zrzekł się wówczas obro- 
ny, i powód p. Ruszecki zmuszony był sam prowadzić swoją 
sprawę. Pozwana prawdopodobnie liczyła na to, że p. Ru- 
szecki, pozbawiony obrony, Sprawę przegra. 


Sąd po rozważeniu sprawy uznał powództwo p. Ruszec- 
kiego za słuszne, i w wydanym wyroku zezwolił powodowi 
H. Ruszeckiemu na przeprowadzenie rur kanalizacyjnych 
w mieszkaniu Bolińskiej, zasądzając nadto od niei na rzecz 
powoda koszta procesu i nadając wyrokowi rygor natych- 
miastowego wykonania. 


Postępowańie lokatorki Bolińskiej jest jedną z tych nie- 


"wielu szykan, na które sobie pozwalają lokatorzy.Niestety tego 


rodzaju fakty przeważnie nie docierają do wiadomości szersze- 
go ogółu, prasa bowiem o nich milczy, natomiast rozdmuchuje 
do olbrzymich rozmiarów każde drobne nieporozumienie po- 
między właścicielami nieruchomości a lokatorami, zwalając 
zwykle bez namysłu całą winę na właściciela domu. 


Nr. 14 


Nowe przepisy meldunkowe. 


W Nr. 84 Dziennika Ustaw ukazało się rozporządzenie 
o meldunkach i księgach ludności. Rozporządzenie to wpro- 
wadza od dnia 1 stycznia 1931 r. jednolity system meldun- 
kowy na obszarze całego państwa. 

Prowadzenie meldunków jest obowiązkiem 
skich. 

W myśl tego zarządzenia wprowadzenie w życie przepi- 
sów meldunkowych polega na użyciu przy zameldowaniu 
i wymeldowania formularzy nowego jednakowego dla całego 
państwa wzoru. 

Istniejący dotychczas obowiązek osób wojskowych 0so- 
bistego zgłaszania się biurach meldunkowych zostaje, z nie- 
licznemi wyjątkami, zniesiony. 

Meldunki cudzoziemców dokonywane są według wspom- 
nianego rozporządzenia w sposób i w terminach, przewidzia- 
nych dla obywateli polskich. 

Co do przepisów prowadzenia ksiąg ludności, to rozporzą- 
dzenie przewiduje sześciomiesięczny okres przejściowy t. i 
do dnia 1 lipca 1930 r., w czasie którego mają być dokonane 
czynności przygotowawcze. Od 1 zaś lipca wszystkie stare 
księgi meldunkowe muszą być zamkięte i zamiast nich 
wprowadzone nowe. 

(iminy miejskie i wiejskie obowiązane będą założyć 
księgi rejestru ludności na podstawie uprzednio przeprowa- 
dzonej ankiety u wszystkich mieszkańców danej gminy. 

Stosownie do nowych przepisów zgłaszający się w če- 
lu zameldowania oświadcza właścicielowi domu względnie 
osobie zastępującej go, że zamierza zamieszkiwać w danymi 
domu stale lub czasowo. Jest to czynnik decydujący o wy- 
słaniu do urzędu meldunkowego stosownej karty mekdum- 
kowej. 

Słażba domowa będzie zameldowana wedle miejsca za- 
mieszkamia swego pracodawcy. 

Na głównym lokatorze jako głowie rodziny, ciąży obo- 
wiązek zawiadomienia i doręczenia odpowiedniej karty 
6 przybyciu względnie wyjeździe osoby, podlegającej za- lub 
wymełdowaniu, jednak art. 14 rozporządzenia mówi, że nie- 
dostarczenie danych, o których jest mowa wyżej, nie zwal- 
nia właściciela dómu lub osoby go zastępującej od obowiązku 
uskattecznienia zameldowania względnie wymeldowania we 
właściwym terminie, 

Nie ulega wątpliwości, że nowe rozporządzenie jest co- 
kolwiek skomplikowane nakłada na właścicieli nierucho- 
mości nowe obciążenia i odpowiedzialności, w szczególności 
trudno będzie tym właścicielom, którzy nie są zaznaijomieni 
z treścią rozporządzenia, Bezwątpienia urząd meldunkowy. 
będzie się domagał od administratorów pewnych kwalifikacii, 
wychodząc z założenia że dla normalnego funkcjonowania 
aparatu niczbędnym jest utrzymanie kontaktu z odpowie- 
dzialną osobą, w danym wypadku właścicielem domu lub jego 
zastępcą. 

W sprawie meldunkowej wogóle zostanie wydany regu- 
lamin miejscowy, w opracowaniu którego wezmą również 
udział przedstawiciele własności nieruchomej. 

Sprawa nie traci na aktualności i nie omieszkamy po- 
wrócić do niej w następnym numerze. 


NY M w 


gmin miej- 


Obstrukcję, otyłość, zawroty głowy oraz złą 
przemianę materji leczą skutecznie pigułki 


„CITO“ 


j| cena pudelka zł. 1,20.— 


Choroby nerek oraz dróg moczowych 
| radykalnie leczą zioła moczopędne 


„UROLYSIN* 


| cena pudełka 1.80, — 

Skład. główny : 

Apteka A Perelmana i b Doroszowa, Cegielniana 64, tel. 149-81 
TE 7 a EA 


LODZKI GLOS OBYWATELSKI | 21 


Magistrat gniewa się na „Łódzki Głos 


Obywatelski”. 


„Łódzki Głos Obywatelski” przesyła wielu urzędom bez- 
płatnie swe numery, utrzymując m. in. i w tej formie tak 
zawsze pożyteczny kontakt z władzami państwowemi i miej- 
skiemi. 


Również i magistrat m. Łodzi otrzymuje nasze czaSo- 
pismo, w którem — niestety nie z winy wydawnictwa, a jë- 
dynie skutkiem jednostronnego nastawienia polityki magi- 
stratu, — musiały znajdować się artykuły, poważnie kryty- 
kujące różne poczyrkania naszego samorządu. 


I ta krytyka prawdopodobnie tak boleśnie dotknęła: pew- 
nych pp. z Placu Wolności, że uchylili się od przyjęcia listo- 
padowego numeru „Ł. G. O.” 


Otóż mamy przed sobą dwie opaski, adresowane do 
pp. wiceprezydenta Dr. E Wielińskiego i dyrektora Zarządu 
Miejskiego p. M. Kalinowskiego. 

Na jednej znaiduje się napis: 


Magistrat nie 
przyjmuje 


Pan Dyrektor nie 


a na drugiej: będzie przyjmował 


Ten „gest” p. „wice” i p. Kalinowskiego, jakkolwiek zda- 
niem naszem tylko ich samych może skompromitować, nas 
bynajmniej nie dziwi, zwłaszcza, jeśli chodzi o p. Wieliń- 
skiego. Pan ten, będący obcą naroślą na naszym organizmie 


i importowanym wiceprezydentem, w najbliższych tygod- 
niach ostatecznie skończy swą karierę w Łodzi iz teczką 


pod pachą opuści nasze miasto, jak to przewidywał „Ł. G. O.” 
P. Kalinowski jednak, sam będąc właścicielem nieru- 


chomości w Łodzi wieleby się mógł dowiedzieć z treści 
„£. G. 0.” — z korzyścią dla swego horyzontu myślenia, 
albowiem stanowisko dyrektora bynajmniej nie koliduje ż 


posiadaniem pewnej masy wiadomości gospodarczych. 


Wspólna konferencja właścicieli nie- 
ruchomości m. Łodzi. 


W niedzielę dnia 14 b. m. w Towarzystwie Kredytowem 
m.Łodzi oklbyła się konferencja zarządów wszystkich istnieją- 
cych na terenić m. Łodzi stowarzyszeń właścicieli nierucho- 
mości. Celem konferencji, na której obecnym był p. poseł 
Jerzy Schimmel, było ustalenie wytycznych dla działalności 
przedstawiciela właścicieli nieruchomości w Sejmie. 

Poseł Schimmel m. in. wysunął projekt powołania do 
życia specjalnego biura, mającego na celu zbieranie mater- 
jału i danych statystycznych, z dziedziny własności nierucho- 
mej, Uchwalono utworzyć pod protektoratem przedstawicieli 
poszczególnych stowarzyszeń takie biuro, przyczem wybra- 
no komisje z następujących osób: 


Z centralnego stowarzyszenia właścicieli nieruchomości: 
Dp. prezesa Bednarskiego, inż. Lubotynowicza, b. posła Hel- 
mana, dyr. W. Lewickiego i J. Fajtlowicza. 

Z 1. stowarzyszenia właśc. nieruchomości: pp. inż. Pała- 
szewskiego, Knorra, F. Majba, dyr. Macińskiego i inż. Ekierta. 

Z stowarzyszenia na Chojnach: pp. radnego Schotta, Buch- 

nera, Fiedlera, Grochowskiego i Butkiewicza. 

Z stowarzyszenia na Bałutach: 
Kożuchowskiego, Walczaka, 

W dalszem 
w kierunku? 


pp. dyr. Lutrosinskiego, 
Gadzinowskiego i Feilmana. 


toku obrad uchwalono skierować akcie 


a. utworzenia Izby Własności Nieruchomej, 


b. znowelizowamia ustawy o tymczasowym uregulowa- 
nių finansów komunalnych i 


c. stopniowej nowelizacji ustawy o ochronie lokatorów. 


+ 
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wymycie szlaki i t. p. a także zwózkę smieci, giuza 


Nowy projekt ordynacji podatkowej. 


W Ministerstwie Skarbu obecnie opracowywana jest or- 
dynacja podatkowa, która ma być wprowadzona w drodze 
rozporządzenia P. Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Jednym z najważniejszych projektów ordynacji jest, że 
dokonywanie wymiaru podatków należeć będzie wyłącznie do 
urzędów skarbowych. Komisie szacunkowe mają być za- 
wieszone. Trudno powiedzieć, czy usunięcie znawców róż- 
nych dziedzin życia gospodarczego, którzy dotychczas brali 


udział w komisjach szacunkowych, poprawi obecny stan 


rzeczy. Odwołania miałyby być załatwione w ciągu jednego 


roku. Jest to termin bardzo długi i niejeden podatnik, który 
cierpliwie będzie czekał na załatwienie swego rekursu, może 
być do tego czasu zrujnowany. Termin do rozstrzygania 
odwołań powinien być bezwzględnie skrócony do 6 mie- 
sięcy. 


Projekt ordynacji pozostawia dotychczasową wysokość 
kar za zwłokę, jak i kosztów egzekucyjnych. Sfery gospo- 
darcze, 'a także stowarzyszenia właścicieli nieruchomości, 
uznają to za niewłaściwe i niejednokrotnie wysuwały postu- 
laty, zmierzające do obniżenia kar za zwłokę do 1 proc. mie- 
sięcznie, oraz do ograniczenia kosztów egzekucyjnych do 
wysokości, odpowiadającej kosztom istotnie ponoszonym 
przez skarb przy egzekucji. 

Proiekt ten, w razie ewentualnego 
w życie, nie ułatwi płatnikom ich sprawy. 
jeszcze utrudni. 


wprowadzenia go 
może ią nawet 


My stoimy na s'anowisku gruntowaej reiormy systemu 
podatkowego, gdyż tylko taka refornia może przynieść realne 
korzyści ogółowi płatników. 

r 
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Z DAWNEJ ŁODZI 


Tajny związek“ w Łodzi 1854 roku. 
„ tajny 4 
(według źródeł z Archiwum Akt Dawnych m. Łodzi.) 


Pewnego dnia sie:puiowego 1959 r., gdy tkacz Jan Tyrk 
siedział przy kuflu piwa w szynku wdowy Hankowej, naro- 
dziła mu się w podchunielonym mózgu rewelacyjna myśl. 
Kiedy się komu kurzy z czupryny, tiebogobojne myśli prze- 
noszą się na ruchliwy język. Tyrk zapomniał, żę jest miesz- 
kańcem potulnego, prawomyślnego miasta, i zaczął wykrzy- 
kiwać: „Prezydent tutejszy jest najgorszy złodziej, wszyscy 
urzędnicy w magistracie złodzieje. Jednego iuż diabli wzię- 
li, wezmą i resztę .. . , wymamrotał jeszcze słów kilka 
i zwalił się pod stół, spowity w opary alkoholu. Rozgrzani 
trunkiem komilitoni od butelki: Gampe Józef, mlody tkacz Jó- 
zef Grohman i inni wzięli rzecz za temat rozprawy, gorącej 
a podnieconej. Najgorętszy z nich, Adolf Lantz, majster sto- 
larski, najwięcej mając w czubie, zakonotował sobie wia- 
domość i w włóczędze codziennej po szynkach długie o tem 
prowadził rozmowy. Gdy wreszcie nad wieczorem znalaz! 
się na rynku, orzeźwiło go świeże powietrze, rozbudził się 
okołowaciały ięzor i w same okno ratusza rzucił szczere 
buntownicze wyznanie niezadowołonego. Przechodzili tam- 
tędy: rzeźnik Nykiel i tkacze Kruszyński, Wajsenbach i Ro- 
ziński, wzięli Lantza pod ręce i przyprowadzili do biura ma- 
gistratu. Tam dyżurujący policiant zgodnie z receptą Bo- 
lesława Prasa („policja to jak rodzona matka: ona pana wy- 
słucha, tamtemu zaraz da w zęby: będzie spokojnie”) wy- 
słuchał zeznania, Lantzowi wybił dwa zęby trzonowe i jeden 
kieł, maluczko nadwyrężył mu nos, spisał protokół i było 


spokojnie. Niezupełnie jednak. Po mieście wciąż uporczywie 
krążyły wieści, że prezydent Traeger skutkiem dopuszczo- 
nych nadużyć otrzymał dymisję i unikając kary zbiegł za- 
granicę. 
nicą. 


Prezydent korzystał z urlopu i bawił w wód zagra- 


ŁODZKI GŁOS OBYWATELSKI 


Łódzkie Przedsiębiorstwo Asenizacyjne 


przyjmuje gruntowne czyszczenie dolów ustępowych, biologicznych tiitrów, 
i dostawę piasku 


| 


H. Goldberg 


WIERZBOWA 6. — Telefon 101-24. 


Jeszcze w przeddzień awantury z Lantzem przybyli do 
ratusza dwaj homoratiores łódzcy: starszy zgromadzenia 
tkackiego Leopold Hentschel i hotelarz Antoni Engel i złożyli 
radcy Czaplińskiemu donos, jako doszła ich wiadomość, że 
niektórzy mieszkańcy, z burzliwego usposobienia znami, ja- 
kieś tajemne towarzystwo zawarłszy, chodzą po mieście 
i niewiadomo w jakiem celu podpisy zbierają, a nawet bon- 
townego postępowania odgrózki czynią, wskazali „nacze|l- 
ników tak zawiązanego tajemnego klubu”, który „niespokoj- 
ności nabawia”: tkączów Ignacego Efenberga, Angusta 
Schultza, Fryderyka Wertszyckiego i fabrykanta szuwaksu 
a zarazem czeladnika tkackiego i „zapałkarza” Johana Kryst- 
jana Ekszteina. 

Przyaresztowano obwimionych i sprowadzono na ratusz. 
Zaprzeczyli wszystkiemu. Wyjaśnili, że ubiegłej niedzieli w 
domu majstrów tkackich odbyła się narada fabrykantów w 
sprawie prezydenta Traegera: utworzyły się 2 partje, pierw- 
szą. zwolenników prezydenta, druga przeciwników tegoż. 
Naiwięcej przeciwko prezydentowi gardłował Wertszycki 
i Szultz, przeciwnej koterii przewodzili Hentschel i kupiec Ja- 
kób Böhm: pierwsi domagali się. przeprowadzenia śledztwa 
i usumięcia „oszukańca” z urzędu, drudzy oddania pod sąd 
kalumniatorów i wystąpieia do rządu z podaniem o utrzyma- 
nie na urzędzie niewinnie oczernionego. Po zebraniu Wert- 
szycki i Schultz poczęli zbierać podpisy pod petycię o usunię- 
cie Traegera do komisji spraw wewnętrznych i wkrótce też 
wysłali ją do Warszawy, jeszcze przed śledztwem. Do orto- 
doksyjnei partii prawomyślnych Traegera zwolenników na- 
leżeli też: szynkarz Frentzel, tkacze Morytz Kern, Jan Kade, 
Juliusz Wergau, w przeciwnej klice wodzili rej August Schin- 
derleyn, Antoni Pischel, Dawid Georg i Icek Bławat. 

Znaleziono przy Wertszyckim dwie kartki, zapisane nie- 
zrożumiałymi hieroglifami: delatorzy Hentschel i Engel utrzy- 
mywali, iż jest to klucz do prowadzenia tajenmej korespon- 
dencji, Wertszycki tłómaczył się gęsto, że tekst wypisał so- 
bie z książki Thielego piekarza, które kartki mają być sku- 
teczne na wykrycie złodzieja, gdy pod poduszką w nocy będą 
złożone” — Czapliński zgodnego był z donosicielami zdania. 

Akta śledztwa pierwiastkowego przeciw hersztom i bu- 
rzycielom spokoju: Lantzowi, Wertszyckiemu, Schultżowi, 
Fffenbergowi, Eksztajnowi i Karolowi Frydrychowi Klossowi 
przesłano do sądu w Zgierzu. który w niesłychanym tempie 
wziął się do przywrócenia nadwyrężonej sprawiedliwości, 
skazując rebeliantów na niewielkie kary. W styczniu 1860 
roku zjechali do Łodzi Bielski sędzia do szczególnych poru- 
czefi kom. rządowej sprawiedliwości i sekretarz kom. rządu 
spraw wewnętrznych Zygler; delegowani do przeprowadze- 
nia śledztwa przeciw_ Traegerowi* komisja prowadziła 
śledztwo w ciągu 2 miesięcy, badając szereg zarzutów 
w sprawie gospodarki miejskiej. 

Sprawa przeciw  Traegerowi została rozstrzygnięta 
w styczniu 1861 naganą i skazaniem na opłacenie */a GąęŚci 
kosztów. 

Śledztwo wciągnęło do sprawy całą załogę magistracką 
i inspektorów policji Gwizdczyńskiego i Wołyńskiego, sekre- 
tarza Lenartowskiego (późniejszego burmistrza w Tomaszo- 
wie), kancelistów Łubieńskiego i Kurzyjańskiego, radnego 
Czaplińskiego, kasjera Jeżewicza i policłantów Kozłowskiego 
i Andrzejewskiego. Obywatele łódzcy, którzy dotąd siedzieli 
cicho, jak mysz pod miotłą, sypnęli zarzutami: że pobierano 
datki „po kilka złotych i po rublu” przy rozkładzie podatku, 
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naddatki od wyzwolin tkackich, obcinano wynagrodzenie za 
bydło padłe na księgosusz, Czaplińskiemu np. zarzucano po- 
bieranie 60 rb. łapówki corocznej od konsensu na szynk, 
Andrzejewskiemu — ściąganie haraczu  30-kopieikowego 
od każdego aresztanta pod pozorem, „że mu prezydent wy- 
dzierżawił areszt przy magistracie i t. d. i niewiele z tego 
zdołano udowodnić, a udowodnienie uznano „za dalszy ciąg 
rozsądzonych już czynów Traegera, w ścisłym z niemi po- 
zostające związku, a nawet rzec można początek swój 
i źródło w nich biorące”, skazano też w październiku 1861 r. 
jedynie Gwizdczyńskiego i Lenartowskiego na naganę. 

Tak rozchwiała się legenda o tajnym związku. 

Była to opozycia w łonie tak zwanych „biirzerów”, 
gdyż wszyscy rebeljanci, prócz Eksztaina mieli własność nie- 
ruchomą i zakłady fabryczne. 

Józei Litwin. 


KOMUNIKAT 
Stowarzyszenia właścicieli nieruchomości przedmieść 
m. Łodzi. 


Zarząd Główny Stowarzyszenia Właścicieli Nierucho- 
mości Przedmieść m. Łodzi podaje do wiadomości pp. właści- 
cieli nieruchomości zamieszkałych na:przedmi: ściach, że Sto- 
warzyszenie posiada 5 oddziałów z następującymi siedzi- 
bami: 

1) Kancelarja Oddz. Chojny: 
Lączna Nr. 19. 
Prezes: Ludwik Buchner. 
Sekretarz: Mieczysław Rzeźnicki. 


2) Kancelarja Oddz. Zarzew: 
Napiórkowskiego Nr. 90. 
Prezes: Maks Schott. 
Sekretarz: Janusz Prym. 


3) Kancelaria Oddz. Rokicie: 

i Kątna Nr. 24. 
Prezes: Stanisław Fiegler. 
Sekretarz: Józef Kinast. 


4) Kacelarja Oddz. Kilinskiego: 
Gazowa Nr. 5. 
Prezes: Bolesław Grochowski. 
Sekretarz: J. Szulcówna. 


5) Kancelaria Oddz. Widzew: 
Kijowska Nr. 9. 
Prezes: Andrzej Butkiewicz. 
Sekretarz: Józef Stamiński. 


Główny Zarząd Stowarzyszenia mieści 
Łącznej Nr. 19. 


Kancelarje czynne są codziennie z wyjątkiem niedziel 
i świąt. Dla zrzeszonych członków kancelarie udzielają bez- 
płatnych porad informacyjnych i prawnych. 

Kancelarie nasze załatwiają wszelkie sprawy związane 
z nieruchomością t. i. podatkowe, majątkowe, spadkowe, są- 
dowe, policyino-administracyjne, sanitarne, Kasy Chorych, 
oraz przyjmuje administracje domów, 

Zwracamy się przeto z apelem do pp. członków o po- 
wierzenie Stowarzyszeniu załatwiania powyższych Spraw, 
oraz organizowanie się tych PP. właścicieli, którzy nie są 
jeszcze zrzeszeni w naszym Stowarzyszeniu, ażeby w jak 
najkrótszym terminie to uskutecznili. 

Zarząd Główny Stowarzyszenia Właścicieli 
Nieruchomości, Przedmieść m. Łodzi. 
(—) M. Schott. 


się przy ulicy 


TARTAK PAROWY. 


Posiada na składzie wszelkiego rodzaju materjały stolarskie 
i budowlane, wykonuje wszelkiego rodzaju zamówienia 
terminowe, po cenach konkurencyjnych. 


Firma Helmut Schwartz 
Łódź, Henryka Nr. 10, tel 149-33. 
Rzęyowska 107 na prawo. 

Dojazd do tartaku tramwajami Nr. Nr. 4 i Il, 
Własna bocznica kolejowa. 


Informacje i wiadomości bieżące. 
Kary za zwłokę. 


P. minister skarbu wydał zarządzenie, aby od wszel- 
kich wpłat, uskutecznianych na poczet  nieodroczonych i 
nierozłożonych na raty zaległości w podatkach bezpośrednich 
i opłatach stemplowych, bez względu na czas ich powstania, 
pobierano nadal aż do odwołaia kary za zwłokę w wyso- 
kości zniżonei do półtora procent miesięcznie, licząc od 
ustawowego terminu płatności, zamiast 2 proc. miesięcznie. 


Kandydaci na ławników do Sądów Pracy. 


W związku z wyborami nowych ławników do Sądów 
Pracy, istniejące na terenie miasta Łodzi stowarzyszenia 
właścicieli nieruchomości zgłosiły z ramienia własności nie- 
ruchomej następujące listy kandydatów: 

Do Sądu Okręgowego: 

1. Maib Filip, 2. Szenwic Maks, 3. Lutrosiński Andrzej, 
|. Grabowski Władysław, 5. Weigelt Karol, 6. Drożdż Teofil, 
7. Lange Juljan. 

Do Sądu Pracy: 

1. Auerbach Władysław. 2. Sandmeer Leon, 3. Heine 
Gustaw, 4. Scherling Beniamin, 5. Pawlak Boleslaw, 6. Do- 
roszow Laib, 7. Gwiazdowski Edmund, 8. Ambroziak Stanis- 
ław. 9. Hartman Otomar, 10. Goldberg Juljusz, 11. Sikorski 
Stefan, 12. Kühn Jan, 13. Chojnacki. Ludwik. 

Oprócz wymienionych kandydatów na lawników zgło- 
szono również taką samą liczbę zastępców. 
= 


Udogodnienie dła płatników podatków miejskich 
w Warszawie. 


Wszelkie urzędy i biura w stolicy koncentrowały się 
do niedawna prawie wyłącznie w centrum miasta. 

W ostatnim czasie niektóre urzędy zostały przenie- 
sione na krańce. a właściwie na nowozabudowane tereny, 
co niewątpliwie przyczynia się do odciążenia śródmieścia. 
W tym kierunku poszło min. robót publicznych które wybu- 
dowało dla siebie gmach na rozwijających się pod względem 
zabudowy terenach. Inne urzędy również szukają siedlisk 
na krańcach miasta. 

Z uznaniem należy podkreślić, że Magistrat m. Warszawy 
otwiera oddziały kas miejskich w lokalach. oddalonych od 
śródmieścia. 

Otwarcie oddziału kasy miejskiej na przedmieściach na- 
szego miasta, jak na Chojnach, Bałutach, Rokiciu również 
mogło by być zrealizowane. Obecnie, jeżeli płatnik ma do za- 
płacenia kilkanaście złotych podatku, to musi on stracić pół 
dnia, stać w ogonku i ponieść niepotrzebny wydatek na tram- 
waie. Władze komunalne wraz z całym sztabem swych urzę- 
dników nareszcie powinny zrozumieć, że nie płatnik obywa- 
tel jest dla nich, a one dla płatnika, czego niestety, 11 nas 
jeszcze powiedzić nie możemy. 


<RĘ TE TE S 


Lr 0. AML 
Formularze do podatku dochodowego. 


Przypominamy właścicielom nieruchomości, że do dnia 
14 stycznia 1931 roku należy wypełnić i złożyć we właści- 
wych urzedach skarbowych ogólne spisy lokatorów wraz 
z formularzami wypełnionemi przez poszczególnych lo- 
katorów. 

Dia lokatorów — robotników, jak wyjaśniły władze skar- 
bowe, specialne formularze nie są potrzebne, wystarczy jeśli 
zostaną oni wymienieni w spisach ogólnych. 
sa 0 blankiety wydają urzędy skarbowe. 


W sprawie zamierzonej podwyżki komornego. 


W ostatnim czasie krążyły uporczywe pogłoski o zamie- 
rzonem przez rząd wprowadzeniu podwyżki komornego po- 
nad 100 procent ceny przedwojennej, przeznaczonej na cele 
budowlane. 

Projekt ten spotkał się ze sprzeciwem we wszystkich 
sterach gospodarczych i jak się dowiadujemy został narazie 
zaniechany. 


arr "I k-line 
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Podatek majątkowy. 


Aczkolwiek Ministerstwo Skarbu zamierzało, podobnie 
jak w latach ubiegłych, pobrać iw roku bieżącym ratę po- 
datku majątkowego jednakże, jak się dowiadujemy, w ostat- 
niej chwili, dzięki staraniom związków gospodarczych od za- 
miaru tego odstąpiło. 


Kary za uchybienia przy opłatach stómplowych. 

Władze skarbowe sprawdzają przy rewizjach opłat stem- 
plowych w przedsiębiorstwach handlowo-przemysłowych nie- 
tylko, czy opłata jest uiszczona w należytej wysokości i we 
właściwym terminie, ale także, czy pieczątka, stwierdzająca 
uiszczenie opłaty, jest podpisana przez właściwego urzędnika. 
W braku podpisu urząd opłat stemplowych wymierza kary. 
wynoszące nieraz kilka razy więcej, niż wiszczona opłata 
stemplowa. 

Jak: nas informują, koła gospodarcze zwróciły się w tei 
sprawie do Ministerstwa Skarbu z zażaleniem. 


Zarządzenia sanitarne. 

Stan sanitarny w wielu miejscowościach naszego pań- 
stwa uległ pogorszeniu. W związku z tem ma być wydany 
okólnik p. ministra spraw wewnętrznych. przypominający 
wszystkie poprzednie zarządzenia. Okólnik pobudzić ma 
władze miejscowe -do porządkowania osiedli na większą 
skalę. 

Akcja ta rozpocząć się ma jeszcze w okresie zimy. 


Opłaty stenplowe ód umów najmu, 


Jak wiadomo, Urzędy Opłat Stemplowych w myśl okól- 
nika Ministra Skarbu, z dnia 17 IV. 30,Nr D. V. 10710/29 pno- 
bierają obecnie od wszelkich wnów najmu lokali podlegają- 
cych ustawie o ochronie lokatorów, opłatę stemplową za 
okres pięcioletni, traktując te umowy jako zawarte 
na czas nieograniczony nawet w wypadku, gdy termin trwa- 
nia umowy jest ściślew umowie oznaczony. 

Centralne Stowarzyszenie Właścicieli Nieruchomości 
m. Łodzi, uznając podobną interpretacię przepisów ustawy 
o opłatach stmplowych za niesłuszną. zwróciło się do Związ- 
ku Zrzeszeń Własności Nieruchomej o interwencję w tei spra- 
wie u czynników decyduiących. 

Związek Zrzeszeń, wypowiadając się w tej kwestii, dał 
m. in. wyraz poglądowi, że jeżeli od wspomnianych wyżej 
umów należy się już opłata stemplowa za okresy pięcioletnie, 
to w każdym wypadku winna ona być pobierana jedynie od 
lokatora, iako tego, który korzysta z ochrony lokatorów, a 
nie od gosbodarzz, dla którego umowa jest niczem innem 
jak określeniem terminu w stosunku do kontrahenta. 

W sprawie tei wypracowany zostanie obszerny memo- 


riał, który w najbliższym czasie złożony zostanie do Ministra 
Skarbu. 


Przyłączenia do sieci kanalizacyjnej. 


Ogółem połączono z główną siecią kanalizacyjną od 
1927 roku do 31 grudnia 1929 r. — 161 nieruchomości, od 
1 stycznia 1930 do 31 października 1930 r. — 96 mierucho- 
mości, razem 257 nieruchomości. 

Na dozorców domowych, zaśmiecających wpusty uliczne 
sporządzono w miesiącu październiku 31 mandatów karnych. 

W październiku r. b, połączono z kanałami mieiskiemi 21 
nieruchomości. 


Tylko 17 procent podatników płaci dobrowolnie podatki. 


Według statystyki, sporządzonej przez wydział finansowy 
magistratu m. Warszawy, w roku 1929/30 rozesłano 1 063 133 
nakazów płatniczych. Dobrowolnie z tych nakazów zapłaciło 
podatki tylko 60487 osób, zaś w stosunku do 1002651 plat- 
ników sporządzono protokuły zajęć (sekwestry). Na 3500 
płatników, którym dokonano zajęcie. przypada jedna licytacja, 
Z powyższego widać, jaka znikoma ilość, bo wszystkiego 17 
procent płatników, płaci dobrowolnie podatki. 

Jest to niewątpliwie skutek przeżywanego w całym kra- 
ju przesilenia gospodarczego. 


Ruch w Towarzystwie Kredytowenm w Listopadzie 1930. 
Zażądano w listopadzie r. b. pożyczek w 8% listach zá- 
stawnych na zł. 1,653,000.— przyznano łącznie z dawnej ża- 
żądanemi zł. 518,400 wypłacono -w 8% listach zł. 638,500.— 
Spłacono w listopadzie pożyczek 4'/: na zł. 1.600 i 5% na 
'zł. 17,800.—. 


O bezpieczeństwo dzieci na ulicach. 

W większych miastach bardzo często się zdarza, że 
dzieci się bawią bez opieki na chodnikach, a nawet na srodku 
jezdni i to na ulicach ruchliwych. Prowadzi to często da nie- 
szczęśliwych wypadków i kronika również w naszem mieś- 
cie nierzadko notuje fakty przejechania dzieci. 

W Warszawie sprawą tą zaczęto się luż interesować 
i Komisarjat Rządu zamierza wydać przepisy, przewidujące. 
aby odpowiedzialność za wypuszczanie dzieci bez opieki 
na ulicę ponosili nietylko rodzice, ale również osoby, mające 
nadzór nad domem, a więc i dozorcy. 

Czas, aby i w Łodzi uczyniono to samo. 


Odsetki za zwłokę w Kasach Chorych. 


Niedawno wyższy urząd ubezpieczeń w Toruniu, jako 
mstytucja odwołąwcza i nadzorcza Wad kasami chorych 
okregu pomorskiego wydał orzeczenie, w myśl którego Kasy 
Chorych mają prawo pobierać tylko 6 procent w stosunku 
rocznym tytułem odsetek, względnie kar za zwłokę. 

Obecnie zaś ukazało się Rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 29 listopada 1930 r. o organizacji i 
fimkcionowanin instytucyj ubezpieczeń społecznych, którego 
art. 79 brzmi jak następuje? 

„Do czasu zastosowania Rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 1928 r. o postępowaniu 
przymusowem w administracji (Dz. U. 36/28 poz. 342) do 
egzekucji świadczeń pieniężnych na rzecz imstytucyi 
ubezpieczeń społecznych, instytucie te będą pobierały 
odsetki zwłoki w wysokości odsetek prawnych, zwięk= 
szonych o jedną piątą tych odsetek, przy zastosowaniu 
terminów powstania zaległości przewidzianych w od- 
nośnych ustawach”. 

Z powyższego wynika, że kasy chorych, zakłady ubez= 
pieczeń pracowników umysłowych i lwowski zakład ubez- 
pieczeń od wypadków mają od dnia 30 listopada 1930 r. 
prawo pobierania odsetek za zwłokę w wysokości 12 procent 
rocznie, gdyż stopa procentowa odsetek prawnych wynosi 
obecnie 10 procent. 


1200) odwołań od podatku dochodowego w Warszawie. 


Do Grodzkiej Izby Skarbowei w Warszawie wpłynęło 
w roku bicżącym przeszło 12000 odwołań. 

Jest to cyfra, wołająca wprost o pomstę do nieba. Czy 
urzędy skarbowe istnieją rzeczywiście tylko poto, aby nā- 
kładać na płatników tytułem podatków fantastyczne sumy, 
czy też płatnicy już z tradycji wnoszą odwołania? Za- 
łatwienie takiej masy rekursów, jeżeli mają 'ono zostać fak- 
tycznie rozpatrzone, powinno poirwać conajmniej dwa lata. 
W międzyczasie zaś znów wpłvrie kilka tysięcy nowych od- 
wołań. Czy nie najwyższy czas, aby władze centralne na 
taki stan rzeczy zwróciły swoią uwagę? 


Pieczęcie urzędowe na czerwonym. tuszu. 


Minist. spraw wewnętrznych wydało zarządzenie, aby 
do wszystkich pieczęci urzędowych używany był tusz 
czerwony. 

Urzędy państwowe wprowadzić mają w życie to zarzą- 
dzenie po zużyciu ewentualnie istniejących zapasów tuszu 
niebieskiego. 


Energiczny, 
poważnie ustosunkowany b. urzędnik państw przyjmie 


w admiris'racię większą nieruchomość! Informacje 
w Sekr. Centr. Stow Właśc. Nier. 


Dzielny adminisirafor 


jest gwarancją spokojnego życia właściciela domu. 
Referencje jaknajlepsze, 


Odsetki za zwłokę. 


Ministerstwo Skarbu wydało okólnik z dnia 25 paź- 
dziernika 1930 r. L. D. V. 20253/1/30, który reguluje sprawę 
pobierania odsetek za zwłokę od zaległych podatków bez- 
pośrednich, opłat stemplowych i innych danin pokrewnych. 
Okólnik ten wprowadza rozróżnienie pomiędzy pojęciem kar 
za zwłokę i odsetek za odroczenie, a mianowicie: 


a) od wszelkich zaległych podatków, o ile podanie o roz= 
łożenie na raty podane zostało po upływie 14 dni od terminu 
płatności podatku, za czas od terminu płatności podatku do 
dnia wniesienia podania, pobierane będą kary za zwłokę 


w wysokości przewidzianej ustawą, a więc 27/6 miesięcznie, 
obniżone narazie jak wiadomo do 17/: */o miesięcznie. 


b) w razie przychylnego załatwienia podania pobierane 
będą za dalszy czas odsetki za odroczenie (ulgowy procent). 

Okólnik powyższy wprowadza nowe trudności dla płat- 
ników podatków bezpośrednich. Dotychczas władze skar- 
bowe i Magistrat nie zastosowały: jeszcze tego okólnika w ca- 
lej rozciągłości, toteż byłoby pożądane, aby płatnicy, zalega- 
jący w podatkach, natychmiast złożyli podania o rozłożenie 
na raty. 


Centralne Stowarzyszenie Właściciel Nieruchomości 
zwróci się w związku z wydaniem tego okólnika do Związku 
Zrzeszeń w Warszawie w celu opracowania obszernego me- 
morjiała w tei sprawie. 


Drzewa na drogach publicznych. 


W ostatnich czasach zadrzewiono cały szereg dróg i 
ulic. Wobec tego, że drzewa na drogach w zimie ulegaią 
zmiszczeniu wskutek kradzieży i wyrąbywania ich przez Iud- 
ność pobliskich osiedli, w sprawie tei wydane będzie zarzą- 
dzenie, które poleci policji, aby pociągała do odpowiedzial- 
ności tych, u których znajdzie się drewno, pochodzące z kra- 
dzieży drzew na drogach. 

Istnieje projekt wgłębnego cechowania drzew dla łatwiej- 
szego wykrywania kradzieży. 

Najwyższy czas, aby podobne zarządzenie się ukazało, 
gdyż jest niedopuszczalne, aby pierwszy lepszy piiak lub 
wyrostek mógł bezkarnie niszczyć wysadzone z tak wielkim 
trudem przy szosach lub wlicach drzewka, służące nietylko 
dla upiększenia, lecz i dla wygody turystów etc. Złoczyńców 
takich powinna czekać najsurowsza kara. 


Statystyka protestów wekslowych. 


Według danych statystycznych Magistratu m. Łodzi, 
ogłoszonych w jednym z ostatnich numerów Dziennika 
Zarządu, 

zaprotestowano u notariuszy łódzkich weksli: 

w roku 1929 | w roku 1930 
et | na sumę | . e | na snme 
ilośc (w tys, zł) | ilość | (w tys. zł) 

Styczeń 28 237 4909 41 019 | 9370 
Luty 80.427 ‘5559 36516 | 8879 
Marzec 87292 | 7063 | 43582 | 11154 
Kwiecień 41895 | 8172 41880 ' 11081 
Maj 1 48326 | 9622 4 951 11513 
Czerwiec 50695 9 866 35 026 8530 
Lipiec 59970 | 165851 37 8''2 8475 
8 ar'ień 52412 | 10168 28 844 7844 
Wrzesi-ń 45287 | 8872 | 28612 7128 
Pażdziernik 49417 | 10295 30 060 7155 


Z powyższego zestawienia wynika, że ilość żaprotesto- 
wanych weksli w okresie od czerwca do października 1930 r.. 
iest w porównaniu z tym samym okresem roku 1929 znacznie 
mniejsza.Ze względu jednak na panujący w dalszym ciągu kry- 
zys gospodarczy nie można tego przypisać w całości wzmo- 
żeniu zdolności płatniczej dłużników, lecz raczej zmniejszeniu 
obrotów, 
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W kraju i poza krajem. 


Stan terytorialny Województwa Łódzkiego. 

Jak widać z ostatniego numeru Dziennika Wojewódzkie- 
go, obecny podział administracyjny Województwa Łódzkie= 
«o przedstawia się jak następuje. Na terenie Województwa 
znajdują się powiaty: Brzeziński, Kaliski, Kolski, Koniński. 
Łaski, Łęczycki, Łódź Miasto, Łódzki, Piotrkowski, Radomr- 
skowski (niewłaściwie nazwaħy w rozporządzeniu woje- 
wódzkiem Radomszczańskim), Sieradzki, Słupecki, Turecki 
i Wieluński. Powiaty te w liczbie 14 obejmują 46 gmin 
miejskich ij 232 wiejskie. 


Nadużycia w warszawskim magistracie, 


Minist. spraw wewnętrznych wydelegowało do magi- 
stratu m. stol. Warszawy urzędnika ministerium, w celu 
wzięcia udziału w dochodzeniu w sprawie nadużyć. popełnio- 
mych przez kierownika biura radcę prawnego magistratu, 
Hilarego Dąbrowskiego. 


Pożyczki na remont domów w Warszawie. 


Preliminarz komitetu rozbudowy m. stoł. Warszawy 
na r. 1931/32 przewiduje kredyt na remont domów w sumie 
500 000 zł. Pożyczki wydaje się właścicielom domów. których 
remont uznany jest za konieczny i był nakażany przez 
władze. 

A co w Łodzi? 

Właściciele nieruchomości wyrażają nadzieję, że na 
terenie przyszłej Rady Miejskiej, w której już zapewne pa- 
nowie z pod czerwonego sztandaru większąści nie będą 
mieli, również i sprawa remontu domów w Łodzi znajdzie 
należyty oddźwięk i będzie przychylnie dla własności nieru- 
chomej potraktowana. 


W Kaliszu niema braku mieszkań. 


Na ostatniem posiedzeniu członków Stowarzyszenia 
właścicieli nieruchomości m. Kalisza omówiona była m. in. 


ciekawa sprawa nadmiaru wolnych mieszkań w Kaliszu. 
Otóż jak się okazuje, ilość lokali mieszkalnych w Kaliszu 
przewyższa zapotrzebowanie. czego dowodem jest szereg 


niezajetych lokali, których liczba zwiększa się jeszcze w mia- 
rę wykończeńia będących w budowie domów. Upada zatem 
przyczyna dalszego trwania Ustawy © ochronie lokatorów. 
która, jak wiadomo miała za cel złanodzenie ostrego głodu 
mieszkaniowego. Z tych względów Stowarzyszenie właści- 
cieli nieruchomości w Kaliszu uchwaliło zwrócić się do 
sfer miarodajnych z memoriałem, domagaiacym się nie- 
zwłocznego uchylenia ustawy © ochronie lokatorów w Ka- 
liszu. 


Ruch budowlany w Warszawie. 


Program rozbudowy Warszawy zawiera m. in. Opis 
sytuacji mieszkaniowej w Warszawie. która jest b. nieko- 
rzystna. Znaczna ilość lokali, około 42 proc. stanowią miesz- 
kania jednoizbowe. Mieszkań, odpowiadających warunkom 
obecnego życia kulturalnego iest 12.7 proc. W 3300 lokalach 
ilość okien jest mniejsza od ilości pokojów. Lokale iednoizho- 
we zajmowane są przez rodziny. składające sie z kilku osób. 
Na izbe mieszkalna przypada 3,93 osób, a na 288 tysięcy rodzin 
iest 200 tysięcy mieszkań. 

Program rozbudowy dąży do stworzenia wiekszych 
rezerwoarów placów brezowianych po cenach niskich, dając 
możność uzyskania mieszkań ludności. utrzymującej sie z pracy 
zarobkowej. Na ten cel przeznaczono tereny państwowe 
w pasie pofortecznym. 


Domy zagrożone w Warszawie. 


Władze miejskie prowadza rejestrację domów  zagrożo- 
nych. których opróżnienie n'eiedrokrotnie było wskazvwane 
iako konieczność z punktu widzenia bezwieczeństwa. Jednak 
głód mieszkaniowy nie pozwala na opróżnienie tych domów 
i czesto tolerowane są mieszkania w domach, zagrożonych. 

Władze budowlane połeciły czuwać nad stanem tych 
domów i w przypadkach, jeśli rzeczywiście katastrofa domu 
wydaje sie nieunikniona, lokatorzy będą eksmitowani, 
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Pożary w Polsce. 

Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych w dziale 
przymusowych ubezpieczeń budowli od ognia zlikwidował na 
terenie swej działalności (Kongresówka, Kresy Wschodnie, 
Małopolska) od 1. I do 30. IX. 1930 roku 12071 pożarów przy 
zgorzałych 22,286 nieruchomościach na sumę zł. 44,087.58. 

Najwięcej ucierpiało od pożarów Województwo Kie= 
leckie, gdzie zgorzało 2,937 domów, najmniej Wileńskie, gdzie 
zgorzało 912 domów. ime 

Bezdomni w Warszawie. 

W dniu 1 grudnia r b. mieszkało w schroniskach miej- 
skich dla%bezdomnych 15,372 osoby. 

Wzrost liczby bezdomnych, znajdujących się pod opieką 
miasta, w ciągu ostatnich 3 lat przedstawia się, iak następuje: 
W dmu 1 styczuia 1928 mieszkało w schroniskach 

miejskich 7980 osób, 1935 rodzin, 
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Obecnie kolonie miejskie dla bezdomnych liczą 142 bu- 
dynki. 
Stawiamy skromne pytanie: „Co będzie dalej?” 


Koszta niemieckiej administracji finansowej. 


Jak podaje „Preussische- Gemeinde-Zeitung”, Minister- 
stwo Skarbu Rzeszy obliczyło koszta wymiaru i poboru 
danin publicznych w Rzeszy na okrągłe 700 milionów rocznie. 
W szczególności koszta finansowej administracji Rzeszy 
wynoszą około 537 mili. mk., a koszta krajów i związków 
komunalnych około 170 mili. mk. Wymiar i pobór niektórych 
podatków nie opłaca się wcale. Dotyczy to zwłaszcza nie- 
których podatków, obciążających rolnictwo. 

Powyższe obliczenia przeprowadza Rząd Rzeszy Nie- 
mieckiej w związku z podiętą pracą nad racionalizacią gospo- 
darki publicznej. Należy przypuszczać, że podobne obliczenia, 
dokonane w Polsce, doprowadziłyby do podobnych rezulta- 
tów. -Już w iednym z ostatnich numerów naszego czasopisma 
wskazaliśmy na niewłaściwy system opodatkowania nie- 
których sfer podatkiem lokalowym, który oprócz pracy nic 
urzędom nie daje. 


Instytucje samorządowe nie mają prawa używać herbów 
państwowych. 


Wobec tego, że urzędy samorządowe, zwłaszcza urzędy 
gminne, umieszczają na tablicach wywieszonych przed bu- 
dynkiem herby pańtwowe, władze centralne wyijaśniły, że 
instytucje samorządowe nie maią prawa używać herbu pań- 
stwowego. 

W związku z tem zostały zmienione niektóre postano- 
wienia rozporządzenia z dnia 13 grudnia 1927 o godłach i 
barwach państwowych oraz o oznąkach, chorągwiach i pie- 
częciach. 

Dia władz j urzędów samorządu terytorjalnego ustanawia 
się oznaki, złożone z herbu państwowego i z herby woje- 
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wództwa. Dla zakładów, instytucji i przedsiębiorstw samo- 
rządu terytorialnego ustanawia Się oznaki, złożone z herbu 
województwa i z*napisu, odpowiadającego ich nazwie. 
Związki samorządu terytorialnego mogą w oznakach 
swych władz i urzedów oraz zakładów, instytucji i przed- 
siębiorstw w miejscu, przewidzianem dla herbu wojewódzkie- 
go, umieścić herb własny. W drodze wyjątku minister spraw. 
wewn. może zezwolić miastom, posiadającym herby histo- 
ryczne uzasadnione na używanie w swych oznakąch, zamiast 


herbu państwowego i wojewódzkiego — wyłącznie herbu 
miejskiego. 
Nadesłane wydawnictwa. 
Przymuszone ubezpieczenie od ognia w Polsce, 
Nakładem Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wza- 
jemnych (Warszawa, ul. Kopernika Nr. 36—40) wyszła 


z druku pod powyższym tytułem książka w opracowaniu ma- 
gistra praw Franciszka Zarębskiego, jako podręczny infor- 
mator, zawierający obok wiadomości ogólnych 0 ubezpie- 
czeniu rady i wskazówki dla właścicieli budowli, podlega- 
jących przymusowemu ubezpieczeniu od ognia. 

Treść wydawnictwa dzieli się ma 5 głównych części, po- 
dzielonych na rozdziały. 

Część I-sza — zawiera 
czeniit, 

Część Il-ga — historię ubezpieczenia od ognia w Polsce, 

Część Ill-cia — ustrój Powszechnego Zakładu Ubezp. 
Wzajemn., 

Część IV-ta — zakres działalności P. Z. U. W. wraz z in- 
formacjami i wskazówkami dla organów władz gminnych 
i ubezpieczeniowych. 

Część V-ta — wyniki działalności Powszechnego Za- 
kładu Ubezpieczeń Wzaiemnych za ostatnie pięciolecie oraz 
tekst rozp. Prez. Rzpl. z dnia 27 maja 1927 r. o przymusie 
ubezpieczenia od ognia i o Powszechnym Zakładzie Ubez- 
pieczeń Wzajemnych. 


wiadomości ogólne o ubezpie- 


Ze względu na wyczerpującą i przystępnie ujętą treść 
wydawnictwa winno ono zwrócić uwagę iaknajszerszych 
sfer społecznych, których sprawy ubezpieczenia interesują 
i dotyczą. 


Jako takie zostało wydawnictwo to również zalecone 
przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych do użytku władz 
samorządowych. 


Wydawnictwo jest do nabycia w Powszechnym Za- 
kładzie Ubezpieczeń Wzajemnych, Warszawa, ul. Kopernika 
36—40 w cenie 1 zł. 25 gr. za egzemplarz wraz z przesyłką 
pocztową za zaliczeniem pocztowem lub po wpłaceniu na konto 
P. K. O. Nr. 50081 Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wza- 
iemnych, 


ŁÓDZKI GŁOS OBYWATELSKI 


Węgiel i koks górnośląski 


w wyborowych gatunkach otrzymać mogą Członkowie Stowarzyszenia po cenie konku- 
rencyjnej. bliższych informacji udziela kancelarja Stowarzyszenia Właś- 
cicieli Nieruchomości m. Łodzi, Piotrkowska 46. 


Elektrownia Łódzka. 


stanie, že nie była ona w możności podołać zapotrzebowa- 


Jedną z najcenniejszych instytucji użyteczności publicz- 


nej jest elektrownia, bez której istnienia nie do pomyślenia 
jest racjonalny żywot miast i miasteczek. FElektryfikacia 
w Polsce nie biegnie równolegle do rozwoju i zastosowania 
elektrotechniki zagranicą, gdzie mniema już dzisiaj najmniej- 
szego mieszkania, w którem za oświetlenie nie służyłaby 
żarówka elektryczna. 

Łódź była do niedawna najbardziej upośledzonem mia- 
stem pod względem zastosowania elektryczności w oświe- 
tleniu. 

Z chwilą objęcia urzędowania przez obecny zarząd, 
przystąpiono przedewszystkiem ido rozszerzenia sieci kabli, 
przeprowadzając ie specjalnie na krańce miasta, gdzie udo- 
stępniono w ten sposób mieszkańcom stalowanie w swych 
mieszkaniach elektryczności. Kierując się zasadą „jaknaj- 
większa wytwórczość prądu po jaknajniższej cenie”, nowa 
dyrekcja elektrowni łódzkiej poczęła stosować  iaknajdalej 
idące udogodnienia, by dać możność wszystkim korzystania 
z oświetlenia elektrycznego. Udogodnienia te stosowne są 
jeszcze dziś w rozkładaniu na raty należności za przepro- 
wadzenie instalacji, co umożliwia każdemu przyłączenie się do 
sieci elektrownii, w sprzedaży na raty przyrządów elektrycz- 
nych, Howem daje się zawważyć ciągła dążność dyrekcji do 
iaknajszerszego spopularyzowania elektryczności w mieście. 

Dzięki tej, na wzór zagraniczny prowadzonej gospodarce, 
elektrownia łódzka stała się wzorem dla innych krajowych 
wytwórni prądu. Dziś już śladami Łódzkiego Towarzystwa 
Elektrycznego sp. akc. starają się iść inne elektrownie kra- 
iowe. 

Jak wiadomo elektrownia łódzka powstała na podstawie 
koncesji, wydanej w roku 1900 przez ówczesne władze fir- 
mie „Siemens i Halske'. Dopiero w roku 1906 po nabyciu 
jej przez Towarzystwo Elektrycznego Oświetlenia 1886 r., 
została uruchomiona tymczasowa elektrownia w gmachu 
Grand-Hotelu i przystąpiono do budowy właściwej elektro- 
wni przy ul. Targowej 1. 

W koñcu 1907 roku ustawiono cztery kotły po 315 m. kw. 
powierzchni ogrzewanej i dwie pierwsze turbeprądnice po 
1050 kw. Od tej chwili elektrownia łódzka rozwijała się 
w prawdziwie amerykańskiem tempie, tak, że nim urucho- 
miono jedną nową maszynę, trzeba było zamawiać następną. 

W roku 1914 elektrownia posiadała już 15 kotłów paro- 
wych. 

Podczas wojny, jak wszystkie tego rodzaju instytucie 
elektrownia nie miała możności rozwijania się, tembardziej, 
że okupanci zarekwirowali połowę szyn miedzianych. 

Wskrzeszenie państwa polskiego i wprowadzenie zarzą- 
du państwowego zastało elektrownię w tak zrujnowanym 


niu energji przez szybko odradzający się przemysł lódzki. 

Niepomyślny stan trwał aż do czasu przewrotu majo- 
wego w roku 1926, od kiedy to zaczęła się zrazu powolna, 
następnie coraz szybsza poprawa, która daje się w ytłuma- 
czyć poprawą ogólnych stosunków w kraju i w niemniejszej 
mierze reorganizacją samej elektrowni. 

Zarząd państwowy został zniesiony 23 października 
1925 r. a elektrownia oddana Łódzkiemu Towarzystwu 
Flektrycznemu sp. akc. Nowy zarząd zajął się wprowadze- 
niem racjonalnej polityki taryfowej, której skutki przejawiły 
się wkrótce w postaci wzmożonego zapotrzebowania prądu 
nietylko dla siły, lecz i dla światła. Jednocześnie rozpoczę- 
to z wielkim rozmachem roboty inwestycyjne, mające na 
celu zabezpieczenie ciągłości działania elektrowni, 

Jeszcze w czasie prowadzenia robót rozpoczęto przy- 
gotowania do powiększenia mocy elektrowni, by zabezpieczyć 
miastu dostawę wszelkiej potrzebnej ilości energii elektrycz- 
nej. 

Gdy przystąpiono jesienią 1926 roku do wykonywania 
ostatecznych projektów, okazało się na podstawie posiadane- 
go już obciążenia i zgłoszeń nowych abonentów, że pierwo- 
tny program rozbudowy trzeba jeszcze rozszerzyć i przy- 
spieszyć o jeden rok. 

Ustawiono dwa wielkie kotły o powierzchni ogrzewalnej 
po 1050 m. kw. i prężności 35 atmosfer, które były najwięk- 
szemi z dotychczas ustawionych w Polsce, oraz ustawiono 
również największą obecnie w Polsce turboprądnicę o mocy 
20000 kw. na miejsce dwóch najstarszych turbin na 1000 
i 2000 kw. Po ustawieniu tej maszyny elektrownia łódzka ze 
swoją moca 45800 kw. jest znów największą po Chorzowie 
elektrownią w Polsce, 

Według uprawnienia rządowego nr. 12 winna elektrow- 
nia corocznie założyć własnym kosztem około 100 lamp 
w iednej dzielnicy miasta. Ogólna ilość lamp nowych poza 
istniejącemi, wynosić ma 1500. Wobec tego podzielono 
środkową, bardziej zaludnioną część miasta na 15 dzielnic. 
które kolejno, według ustalonego przez magistrat porządku 
mają być oświetlane. 

Połowa lamp ma palić się całą noc, a druga połowa do 
północy. 

Poza oświetleniem Środka miasta zwrócono również 
uwagę na oświetlenie jego krańców. Na zasadzie specialnej 
umowy z magistratem ma być corocznie oświetlone 10 kim. 
ulic przedmieść przy pomocy 100-watowych lamp z odpo- 
wiednimi reflektorami. 

Rozwój elektrowni ilustrują m. in. dobitnie poniższe 


Dane statystyczne Elektrowni Łódzkiej za okres od 1911—1929 r. 


W 


| 1911 
1 | Moc maszyn kW. 16 10) 
2  Oyólna długość kabli m. 152 115 
8 | Ilość transformatorów | 507 
4  llość zużytego węgla kg. 35 385 284 
5 | Ilość odbiorców 2814 
6 Ilość lamp oświetlenia elektrycznego 150 


7 | Ilość lamp włączonych do prywatnego użytku 86 476 


Jak wynika z powyższych danych Elektrownia Łódzka 
rozwinęła się znacznie w ostatnich latach, zwiększając 


1914 1918 1922 | 1928 1929 
21 100 13 100 ao! 45 850 45 850 
197 226 172 209 204 695 | 484 013 567000 
691 TL; 188 1226 1 342 
40593315 211639940; 91000000 | 102084420 1088321 000 
„7 6Ł2j 12217 16 589 68180 87 350 
163 115 118 14'4 1 949 
179854, [217 630 280 446 91 049 651 598 


w szybkiem tempie swoją działalność, i zaopatrując w prąd 
| stale wzrastającą liczbę odbiorców. 
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Udziela kredytów krótkoterminowych 
Pp. Właścicielom nieruchomości 
cje, raty, spłaty wierzycieli i t. p. celem otrzyma- 
nia pożyczek Towarzystwa Kredytowego m, Łodzi, 


Opłaca kupony i wylosow. listy zastawne 
Towarzystw Kredytowych m. Łodzi, Warszawy oraz 
miast prowincjonalnych. 


Kupuje i sprzedaje czeki w walutach ob- 
cych na wszystkie miejscowości zagraniczne. 


ŁÓDZKI GŁOS OBYWATELSKI 


Spółdzielczy Bank Kredyfowy 


Właścicieli Nieruchomości m Łodzi 


spółdz. z ogr. odpowiedzialnością 


miejskich na kau- | 


Telefon 187-81 


Załatwia kupno i sprzedaż akcji i papie- 
rów procentowych i finansuje pożyczki Tow 
Kredytowego m. Łodzi. 


Udziela fachowych porad przy zaciąganiu pożyczek Tow. 
Kredyt. bezpłatnie. 


Przyjmuje oszczędności na książeczki 
wkładkowe. 


Posadzki ksylolitowe. 


Podłogi ksylolitowe, znane już od 25 lat, lecz obecnie dopro- 
wadzone do doskonałości, są bez zarzutu w wykonaniu i 
trwałości i czynią zadość wszelkim wymogom stawianym 
posadzkom, a więc: są szczelne, ciepłe dla nóg. ognioodporne, 
tłumiące dźwięki, niedostępne dla grzyba, nieprzesiąkliwe, 
nieprzyjmujące kurzu i unikame przez wszelkiego rodzaju 
robactwo. Podłogi takie pokrywane nadto pastą ksylolitową 
idealnie się konserwują. 

Jedynym przedstawicielem ksylomentu na Rzeczpospo= 
litą Polską jest firma „Beton”, wł. W. Matz w Łodzi ul. 
Srebrzyńska 6. 4 


Odpowiedzi Redakcji. 


L. R-ski. Budynki, do których wzniesienia upoważnio- 
no dzierżawcę pod warunkiem, iż w razie ekspiracji terminu 
dzierżawy lub niewypłacenia czynszu dzierżawnego winy ulec 
zniesieniu czyli rozbiórce, należy wważać za ruchomość; bu- 
dynki więc te mogą być sprzedane i oddawane w zastaw 
wedle przepisów co do majątku ruchomego. (Art. 384, 387 i 424 
t X cz. I Zw. Pr.) N: L C. 1508/29 r. z dnia 28. 1. 1930 r. 


DO NASZYCH SZANOWNYCH CZYTELNIKÓW. 


Niniejszym numerem kończy się drugi rok wydawnictwa 
skr UJOŚĆ Z prawdziwym zadowoleniem konstatujemy 
znaczny przyrost czytelników ji sympatyków naszego pisma. 
Niestety stwierdzić musimy,że niewszyscy jeszcze właściciele 
nieruchomości doceniają należycie znaczenie własnego organu, 
mamy jednak nadzieję, że niedaleki jest czas, gdy prenumero- 
wanie „Ł. G. O.” stanie się konieczną potrzebą każdego bez 
wyiątku właściciela nieruchomości w naszem mieście. 

Dziękując na tem miejscu wszystkim, którzy współpracą 
swą przyczynili się do rozwoju i rozpowszechniania Łódzkiego 
Głosu Obywatelskiego, jak również wszystkim naszym pre- 
numeratorom, podkreślamy, że nadal dokładać będziemy 
wszelkich starań, aby czasopismo nasze utrzymać jak do- 
tychczas na wysokości swego zadania. r 

Głównym celem naszym będzie i na przyszłość obrona 
własności nieruchomej na gruncie gospodarczym. Obrona 
będzie o tyle ułatwiona, że Łódź jest pierwszym miastem 
w Polsce, któremu dzięki solidarności wszystkich właścicieli 
realności udało się przeprowadzić swojego posła do Sejmu. 


REDAKCJA. 


Przemysł Drzewny „„Maksymiijan Jakubowicz Sp.akc. 


Łódź, ul. St. Żeromskiece Hr. 90/92 
Telefony: Wydział sprzedaży 157-74 — Ogólny 115-74 
talli posadzkowych, skrzyń zwyczajnych i dychtowych, oraz innych wyrobów drzew- 
- nych — SKŁADY DRZEWA. budowlanego, sfolarskiego, egzo ycznego oraz dycht 
Posadzki nasze, wykonywane na precyzyjnych automatach firmy „Fravag*, 
absolutną suchość materjału, 


Tartak, fabryka posadzek, 


| 


P SZAMOTOWE IRYJSKIE p 


a | wykładane oeniotrwałą cegłą szamotową 
bardzo oszczędne w użyciu, 

do opalania, węglem, koksem, torfem i drzewem 

dv ogrzewania: MIESZKAN, BIUR, FABRYK itp 


Poleca ze składu hurtowo i detalicznie 


„ELIBOR* 


Sp. Ake. Handl.- Przemysł. Ł. J. BORKOWSKI 
Oddzial w Łodzi, Kilińskiego 70, tel. 190-94. | 
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Obwieszczenie. 


Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego miasta Łodzi 
podaje do wiadomości PP. posiadaczy kuponów od 
listów zastawnych Towarzystwa 41/,%/0 wych, 50/,-wych 
i 8°/-wych, że przypadająca do zapłaty za pomienione 
kupony, poczynając 01 2go stycznia 1931r suma złu- 
tych 2797500, wypłacona będzie posiadaczom kupo- 
nów, przez Bank Polski w Warszawie i wszystkie jego 
Oddziały bez jakichkolwiok odliczeń i prowizji, jak 
również przez Kasę Towarzystwa Kredytowege miasta 
Łodzi przy ul. Pomorskiej pod Nr, 21. Przytem nad- 
mieuia się, że dia zapewnienia większej sprawności 
wymiany i uniknięcia natłoku interesantów, kupony 
styczniowe 1931 roku mogą być składane w Kasie To- 
warzystwa już poczynając od dnia 28-go grudnia r. b. 


Rudoit 
JUNG 


Łódź, Wólczańska 157. 
Tel. 128-97. 
Wyrabia i poleca DRUCIANE 
parkany, plecionki,tkaniny, gazy 
miedziane do filtrów „Rabitz* 
do robót beton, we wszystkieł 
metalach etc. etc. 


suszone w suszarniach systemu „Schiide*, gwarantują 


N l4 Do jakich firm zwracają się właściciele domów? 


TEn || TUAE BREE FI 


ŁÓDZKIE TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNE Sp. Akc. | 


(Elektrownia Łódzka) 


SKLEP 


Ulica Piofrkowska 115. Telcion 134-42. 


bti =r. 


Oddział sprzedaży defalicznej artykułów elekfrofechnicznych i 


GRZEJNYCH. 


| 
Posiadamy na składzie: | 
Imbryki do gotowania wody na herbatę. Maszynki do kawy i herbaty. Garnczki do goto- | 
wania — różnych wymiarów. Wentylatory sufitowe, biurkowe i ramowe. Ozonatory. Inhala- | 
tory. Skrzynki reklamowe świetlne. 
Dla Pp. Stolarzy piły taśmowe (Bandsiige), piły tarczowe (Kreissdge) oraz wiertarki do drzewa, 
Dla Pp. Ślusarzy wiertarki ręczne i na statywach różnej wielkości, 
r Dla Pp. Fryzjerów suszki do włosów oraz aparaty do masażu i maszynki do włosów. i 
Dla Pp. Radjoamatorów i Blacharzy kolby do lutowania. 


u 


m 


KIA 


Dla Pań żelazka do włosów oraz grzałki do nagrzewania żelazek do włosów. 
Piece różnego rodzaju oraz piecyki promieniujące. Poduszki elektryczne (Termofory). Odkurzacze. Szczotki 
do froterowania. Kuchnie, kachenki i płytki, piecyki do pieczenia ciasta, smażenia mięsa i drobiu, oraz inne 
artykuły elektryczne w zakres grzejnictwa wchodzące. 


Samoczynne aparaty do gotowania i pieczenia „lzotermy*. 
Pralnie i magle elektryczne „Savage”. 


Skład nasz jest obficie zaopatrzony w duży wybór żyrandoli. ampli, lamp biurkowych i nocnych, oraz 
armatur do nowoczesnego oświetlenia wystaw sklepowych, wnętrz sklepów i biur, 


które sprzedajemy za golówxę i na wygodne spłafy w rafach. 
polecamy tylko naszym odbiorcom reklamowe żelazka do prasowania w cenie 


Zł. 30.— 


płatnych w ciągu 15 miesięcy po 2 zł. MIESIĘCZNIE. 


Pp. Odbiorcy energji elektrycznej Ł. T. E. Sp. Akc. pragnący skorzystać z powyższego udo» | 
godnienia, zechcą się zgłosić do SKLEPU ELEKTROWNI, ul. Piotrkowska :15, gdzie po przedsta- 
= wieniu jakiegokolwiek z opłaconych rachunków za dostarczoną energję elektryczną i załatwieniu 
iormalności otrzymają nabyty przedmiot. 


AB 
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Do jakich firm zwracają się właściciele domów? 


e nz SREBRNE” 4 


Firma eucystuje od roku 1899. Firma egzvstuje od roku 1899. J 


biuro Instalacyjno-Techniczne i Zakłady Mechaniczne 


I. Godlewski i $-Ka, Inżynierowie. 


Centrala w Warszawie, ul. ŻELAZNA 63, 
ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. Piotrkowska 84, telefon 137-64. 


Specjalność: Kanalizacje domów, osiedli i miast, Wodcciągi, Ogrzewania wszelkich 
systemów, Kąpieliska, łaźnie, Kuchnie parowe, Pralnie mechaniczne, Suszarnie it, p. 


Projekty i kosztorysy na żądanie. | 


RENE ` PrE 


Towarzystwo Handlowo-Przemysłowe 


MIECZYSŁAW ZAGAJSKI 


Spółka Akcyjna, Zarząd w Warszawie 


Oddział w Łodzi, ulica Sienkiewicza 53, iel. 224-07. 
Składy — il-go Listopada 105, bocznica własna, tel. 145-38. 
Adres teiegraficzny „ZAGA* 


HERAKLITH wagonowo o ŻA nia łódzkich CEMENT BAUXYTOWY I| 


lekka, tania, izolująca płyta SZYBKOPWARDNIEJĄCY zezwala na przeprowadzenie ro- 
budowlana oraz wszelkie artykuły budowiane i smołowcowe. bót pilnych, robót podczas mrozu, pogody zinino-wilgotniej, 


DOM BANKOWY BRACIA TAUB e zza zez” 


PIOTRKOWSKA 17. 


Załatwia wszelkie czynności wchodzące w zakres bankowości. 
RETIEMEZEZTOWSZZWEJ WEBER 


| Firma istnieje od raku 1894 | Adminisir alor 
E TETE ENEA | 
n energiczny, rutynowany, z długoletnią praktyką 
wyższem wykształceniem prawniczem, przyjmuje 


domy do administracji. Pierwszorzedne referencje 


PFO, - $ Tel 1l4->2, 4-5. Bern. Wajskopf Kiiinskiego 75 
Łódź, ul. żeromskiego 55, Telefon 174.03. e E 


WE RY $ 
4 SR i } 


Fabryka ogrzewań centralnych Łódzka Odiewnia Żelaza 
iurządzeń saniiarnych. 


FERRUM” 
Instalacje parowe. Suszarnie. — Wy-= 99 


twórnia armatury do wody i pary. Właśc.: E. Bauer i A. Weidmann 


„o DRE um Za Z ROZA RA REP a Lódź, Kilińskiego Nr. 121, telefon 218-20. 
0999999: dbać: 
Przedsiębiorstwo Budowiano-Szfukaforskie $ szybko, dokładnie i po cenach bardzo umiarkowanych 


© 

2 4 dług własnych 
= = = Wszelkie odlewy z szarego żelaza podług własnyc 

| Jeger g Milnike! Q lub nadesłanych modeli i rysunków, Wszelkie roboty 

| 4 

© 

4 


Wykonywa: 


e ślusarskie Wszelkie roboty tokarskie Wszelką 
£ ; M 7 4 5. si ` a È ) F . b 
hódź, Gdańska Nr. 140, tel. 215-00 1 173-0 mechaniczną obróbkę mętali, 


9929+29999-9099990992 


| Łódzkie Mechaniczne Zakłady Stolarskie 
| Poleca: NAJNOWSZYCH MODELI $. Lewandowski & C. Dobrosiński 
Lt] 
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NAJTANIEJ | sp 


NAJPRRDZRJ aj | ObwieESZCZENIE. 


i NA;SOLIDNIEJ 
ż W zastosowaniu się du $ 22 Ustawy Towarzystwa, Dy- 


| 

WYKONU E WSZELKIE DRUKI rekcja podaje do powszechnej wiadomości, że zażądane z0- 
| stały pożyczki na niernchomości: 

a A o E e iii e m o som oj 


1. pod N 47ay przy ul. Al. | Maja, przez SS-ów M, Króla» 


Współczesna pożyczka dodatkowa zł. 55 000, -. 
DRUKARNIA ARTYSTYCZNA © Rako arnie BL OOMOI T ona 
ŁOÓDZ, ul PIOTREOWSKA 107 TEL. 216 16. | 3, pod N 1349b przy ul Sienkiewicza przez p. Perla 


i B, Pomorskieg» pożyczka pierwotna zł. 120.000. —. 


4 pod MN 195ss przy ul. 28-go Pułku Strz Kaniowskich, 
yr b piecyków i kuchenek przez M. Fena pożyczka dodat owa zł 16.000.— 
5. pod NM 821h przy ul Zeromskiego, przez J, Gruberta 
pożyczka dodatkowa zł 10.000, . 
szamolowych kailowych, przenośnych 6. pod M 875r przy ul. Radwańskiej, przez małż. Grubert 
pożyczka dodatkowa zł. 60.000 — 
Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych po- 
życzek stowarzyszeni zechcą przedsiawić Dyrekcji w prze- 
ciągu dni 14 od daty wydruwowania niniejszego obwieszczen a. 


oraz 
TTL przedsiębiorstwo 
robót posadzek ter- 
rakotowych i glazury 
ściennej. Sprzedaż 
cegieł szamotowych 


N.Grynholc poc 


Dyrekcja 
TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO 
miasta Łodzi. 


| _— 
KANZNEŃSKI” poreca: 
GU reen 


+ tałkach, syfonach i butelkach 
Przedsławicielstwo i składy 


OTTON WIHAN 
Łódź, Kilińskiego 121, Tel. 180-33. 


K) 


Łódź, Zakątna 52, Telef. 1 39-52, 


A Wykonywa się z własnych materialów: Okna, Drzwi, Schody. 
e Architektura Wnętrz: Biur. Sklepów. Lokali mieszkanio 
PEN wych it. p Własne składy mateijałów. — Własne nus 

5 « szarnie Na skłidzie: obramowania drzwi, poręcze, balu- 
ŁODZ, Piłsudskiego 56. strady, listwy podłogowe, deski, szacówki, listwy ramowe i t. p 
Tel 167-864. (Wschodnia) Kosztorysy, rysunki na żądanie. 


<y, MATEUSZ = 
<YMIKOŁAJCZYK 


()|Łódź, Kilińskiego Nr. 167 
Telefon 191-85. 

Dojazd tramw, 4 i 17. 
Wyrabia i poleca DRUCIANE 
parkany, plecionki, tkaniny, gazy 
H H miedziane do filtrów „Rabitz* do 
RS HRH robót beton, we wszystkich me- 


KANALIZACYJNE Š 
wykonuje koncesjonowane Biuro Instalacyj KADR z talno eto: eto: 
Technicznych * EA COSZZWIB 


PLANY i ROBOTY 


3 FABRYKA MOJE SKŁADY: 
Roz enfal i PraSszkier | KOSZBRNYCH WĘDLIN Zawadzka Ni 9 tel 148-09 
iotr: owska M 45 te 0 
Inżynierowie D DIAMENT LLAN a 24 tel. 149-42 
| Gdańska 14, tel, 149-43. Wschodnia Ne 50 tel. 207-65 


Sp. z ogr. odp. | Wysyła się kiełbasę zagranicę. 
| POLECAM: 


Łódź, Piotrkowska 44. Tel. 162-34, | | trzy razy dziennie świeże parówki, świe- 


żą wędlinę jako też suche kiełbasy. 


: => Pierwszorzedny Zakład Pogrzebowy 


| 6 ERE sa A 
= Karol G. Fischer jmn 
g zz z i ZZA 
Egz. od 1850 r. Łódź, Sienkiewicza 89, do własny. Telefon 149-41, Egz. od 1880 r. 


Wykonywa od najskromniejszych do najwspanialszych. Jeden w krajukarawan 1-ej kl. z elekirycznem oświetleniem zewnątrz 
iwewnątrz. Wielki wybór trumien metalowych, dębowych i sosnowych. Kwiaciarki najnowszego typu. Ceny przystępne 
Z s 
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elektryczne wszelkiego rodzaju nowe i używane, elektropompy 

do studai i filtrów. 
M I T D R Y Najtańsze źródło, —— sprzedaż, kupno, zamiana, wypożyczanie. 
"OE REPERACYJNE, 


naprawa i przewijanie motorów, wykonanie szybkie i solidne, wypożyczanie motorów na czas naprawy 
na składzie części zapasowe — Instalacje siły i światła. — Żarówki oszczędn. dla klatek 
schodowych. Siatki, pewnie zabezpiecz. żarówkiod kradzieży. Oliwa motorowa, 


= a REICHER i S-ka, Południowa 28, tel. 210-00. 


CANNNWWWNNNINNEWNNNNZNY 
“Aha! PIWA: asne, CIEMNE 


w anfałkach, butelkach i syionach. 


Specjalność: niedościganej dobroci PAWO JASNE „KRYSZTAŁ 


LEMONIADY: Limeia, Siotowa-Akwasan, 


Cńronata, Kciirella. 


OCET SPIRYTUSOWY: 


Stołowy, mocny, EXSPORTOAY, specjalny do marynat. 


Poleca: 
BROWARY i FABRYKĄ OCTU 
ŁÓDZ, WARSZA WA -CIECHOMICE 
TEL, 100:26. TEL, 421-00, TEL PŁOCK 17. 


a E lG | 


KONCESJONOWANY 
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY 


j „E R G“ j 


Właściciele: Inżynierowie BERLIŃSKI i EPSZTEIN | 


Tel. 107-83; Południowa 48, Tel. 107-83. 
Instalacje: 
FABRYKI TEKTURY DACHOWEJ U MOTORÓW, SWIATŁA, SYGNALIZACJI, 


pa ORAZ REKLAM ŚWIETLNY CH, 
a J. Scharff Szybko! Tanio! Solidnie! 


Łódź, Konstantynowska 118 A, tel. 137-05. | 
Własna bocznica kolejowa. 
Poleca znaną ze swej dobroci: 

Tekturę smołowcową (papę dachową) opiaskowaną 


Zawiadomienie. 


Kancelarja Mierniczego Przysięgłego 


r izolacyjną (bez piasku) i sufitową 
Białą papę dachową asfaltową pod patentowaną nazwą | 
Cynkolit, nie wymagający konserwacji przez szereg lat | ZENONA ZARZYCKIEGO 
Smołę gazową i preparowaną przeniesiona została z ulicy Rzgowskiej Nr. 15 na 
Pak z węgl, kamiennego ulicę Piotrkowską Nr. 157, m. 16, prawa oficyna 
Masę sklejną (Klebemasge.) Il gie wejście Il-gie piętro, Telefon 1386-74, 


ED CRT KE W A Z Z R DZA e mz zp 
at ktor; Oskar Friese, b, poseł Wydawca: Centralne Stowarzyszenie Właścicieli Nieruchomości m Łodzi i Województwa 
Łódzkiego, Łódź, Piotrkowska 46. Odbito w drukarni „Neue Lodzer Zeitung”, Piotrkowska 15. 


